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Wspólny dorobek - wspólna przyszłość

Święto Ludowe - manifestację 

jedności robotniczo-chłopskiej
Łódź — miasto robotnicze, a zarazem centrum regionu o 

bogatej historii ruchu ludowej o — była w sobotę miejscem 
centralnej akademii, zorganizowanej w przeddzień tradycyj­
nego święta polskiej wsi. ł*0 p ołudniu w saii Teatru Muzycz­
nego zebrali się reprezentanci wsi Ziemi Łódzkiej, delegacje 
rolników7 z kilku sąsiednich re gionów oraz robotnicy — 
przedstawiciele największych przemysłowych zakładów Ło­
dzi. Święto Ludowe jest bowic m jak zawsze świętem całego 
naszego społeczeństwa, symbolem sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. W akademii wzięli udz iał członkowie kierownictwa 

wowych oraz gospodarze Ło-PZPR, ZSL, SD i władz państ 
dzi i województwa.
Prezes NK ZSL — Stanisław 

Gucwa przypomniał w swym 
wystąpieniu, że święto w r i w 
roku 30-lecia Polski Ludowej 
obchodzimy jako manifestację 
jedności pohtycznej chłopów i 
klasy robotniczej. Święto to, 
swą długą tradycją oraz po­
stępowym i rewolucyjnym cha 
rakterem, odzwierciedlało zaw 
sze istotę dążeń i aspiracji 
chłopskich.

Nawiązując do tez KC PZPR 
na 30-lecie Polski Ludowej S. 
Gucwa wskazał, że znajduje­
my w nich odpowiadającą od­
czuciom i doświadczeniom 
wszystkich ludzi pracy ocenę 
dorobku i doświadczeń narodu 
polskiego budującego ustrój so 
cjałistyczny. Jednym z zasad­
niczych czynników wszech­
stronnego, pomyślnego rozwo­
ju naszego kraju we wszy­

stkich dziedzinach życia jest 
niewątpliwie fakt skupienia wo 
kół awangardy politycznej na­
szego społeczeństwa — marksi 
stowsko-len nowskiej partii 
klasy robotniczej — wszy­
stkich postępowych i patrio­
tycznych sił narodu.

S. Gucwa przedstawił drogi 
rozwoju polskiej wsi i rolnic­
twa i przypomniał, że wciąż 
najważniejszym zadaniem jest 
dalsze przyspieszanie rozweju 
produkcji rolnej. Przekazał poz 
drowienia wszystkim mieszkań 
com wsi, życząc im dalszych 
sukcesów.

Następnie głos zabrał Ed­
ward Babiuch. Powiedział że 
fakt, iż akademia dla uczcze­
nia Święta Ludowego w jubi­
leuszowym roku 30-lecia Pol­
ski Ludowej odbywa się w ro­
botniczej Loazi, ma głęboką 
wymowę społeczną. Przemiany 
w życiu polskiej wsi w 30^1e-

E. Gierek
na Śląsku Opolskim

I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek przebywał w so­
botę na Śląsku Opolskim Od­
wiedził tam Fabrykę Samo­
chodów Dostawczych w Ny­
sie oraz Zakłady Urządzeń 
I rzemysłowych w tym moś­
cie. Zapoznał się z dorobkiem 
i planami obu przedsiębiorstw.

E. Gierek spotkał się także 
z Egzekutywą Komitetu Po- 
wiatowego PZPR w Nysie. 
Omówiono aktualne proble­
my pracy partyjnej oraz do­
robek i perspektywy rozwojo­
we Ziemi Nyskiej. (PAP)

Już po 15 miesiącach budowy

Hotel „Polonez" otwarty
Odznaczenia dla budowniczych

Utworzenie sił ONZ 
do obserwacji rozdzielenia wojsk
Debata Rady Bezpieczeństwa po podpisaniu | 

porozumienia syryjsko-izraelskiego
Jak już donosiliśmy, w piątek odbyło się w Nowym Jorku 

posiedzenie Rady Bezpieczeństwa poświęcone omówieniu 
sytuacji na Bliskim Wschodzie po podpisaniu porozumienia 
syryjsko — izraelskiego. Rada uchwaliła rezolucję, przewi­
dującą utworzenie w trybie pilnym sił ONZ do obserwacji 
rozdzielenia wojsk syryjskich i, izraelskich.
W czasie debaty głos zabrał 

m. in. stały przedstawiciel 
ZSRR w ONZ, Jakub Malik. 
Oświadczył on, że rząd radzie 
cki pozytywnie ocenia układ 
syryjsko — izraelski, uważa 
jednak, że stanowi on zaled­
wie pierwszy krok w wysił­
kach zmierzających do całko­
witego wyzwolenia‘ziem arab­
skich, okupowanych przez Iz­
rael.

Stały przedstawiciel USA w 
ONZ, John Scali, wyraził prze 
konanie, iż przyjęta przez Ra-
dę Bezpieczeństwa rezolucja 
przyspieszy proces wydarzeń i

Festyn Prasy 
Młodzieżowej w Kaliszu

W sobotę na stadionie w Ka 
1-szu zainaugurowany został 
Festyn Prasy Młodzieżowej i 
Sportowej zorganizowany 
przez Młodzieżową Agencję 
Wydawniczą i Federację So­
cjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej.

W inauguracji wzięli udział 
m. in.: I zastępca kierownika 
Wydziału Propagandy Prasy i 
Wydawnictw KC PZPR — Ma 
rian Kruczkowski i sekretarz 
KW PZPR w Poznaniu — 
Bogdan Gawroński. Ot­
warcia festynu dokonał I 
sekretarz KMiP w Kaliszu 
— Zbigniew Chodyła. Następ­
nie na stadion wkroczył barw 
ny korowód młodzieży — uczę 
stników festynu i wykonaw­
ców; nad miastem samoloty 
zaprezentowały zgromadzo­
nym szereg elementów po­
wietrznej akrobacji.

I sekretarz KMiP PZPR 
przekazał młodzieży na dwa 
dni symboliczne klucze od 
bram miasta.

Na wielu estradach, placach 
' obiektach sportowych rozpe- 
Cz^ły się liczne imprezy. W 
ciągu dwóch dni odbędzie się 
ich 150. (mat)

przyczyni się do osiągnięcia 
trwałego pokoju na Bliskim 
Wschodzie.

Stały przedstawiciel Syrii w 
ONZ wyraził pełne poparcie 
dla rezolucji Rady Bezpieczeń 
stwa stwierdzając, że stanowi 
ona istotny krok na drodze do 
trwałego i sprawiedliwego po 
koju na Bliskim Wschodzie, 
wycofania wojsk izraelskich 
ze wszystkich okupowanych 
ziem arabskich oraz uznania 
słusznych praw Palestyńczy­
ków.

ciu, jej awans, jej wkład do 
rozwoju narodu stanowią bo­
wiem najlepszy i najpełniejszy 
wyraz historycznej doniosłości 
sojuszu robotników i chłopów 
— jako podstawy siły i pomy­
ślności ojczyzny.

Akcentując, że idea sojuszu 
robotniczo-chłopskiego zrodzi­
ła się i kształtowała w toku 
wspólnych walk klasowych to 
czonych przez robotników i 
chłopów, E. Babiuch powie­
dział:

Wkład ruchu ludowego do 
rozwoju Pilski Ludowej jest 
wielki i ważny. Cenimy ten 
wkład, pragniemy jego konty­
nuacji i wzbogacania. ZSL — 
jako spadkobierca najlepszych 
tradycji ruchu ludowego — 
jest wiernym sprzymierzeń­
cem naszej partii.

E. Babiuch mówił dalej o ak 
tualnych zadaniach rolnictwa 
oraz przekazał — od KC PZPR 
— serdeczne gratulacje i sło­
wa gorących pozdrowień pil­
skim rolnikom i wszystkim, 
którzy działają na rzecz rolnic 
twa.

W części artystycznej aka­
demii z koncertem wystąpili
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Przedstawiciel Izraela rów­
nież poparł rezolucję, pominął 
jednak całkowitym milcze­
niem sprawę wycofania wojsk 
izraelskich oraz uznania praw 
Palestyńczyków.

V
Korespondenci wojskowi do 

nieśli w sobotę w południe, że 
od 24 godzin panuje spokój na 
froncie golańskiim. Obie stro­
ny całkowicie przestrzegają 
przerwania ognia.

☆
W sobotę o godzinie IG w genew­

skim Pałaću Narodów rozpoczęło 
się posiedzenie delegacji wojsko­
wych Egiptu, Syrii i Izraela. Mają 
one opracować plan rozdzielenia 
wojsk syryjskich i izraelskich na 
Wzgórzach Golan. Obradom prze­
wodniczy dowódca Doraźnych Sił 
Zbrojnych ONZ na Bliskim Wscho­
dzie, gen. Ensio Siilasvuo. (PAP)

Rekord gdańskich 
portowców

Portowcy gdańscy ustanowi 
li kolejny ieKord przeładunku 
wy. W maju br. wyekspediowa 
li za granicę prawie 602 000 
ton węgla przekraczając o bli­
sko 60 000 ten poprzednie o- 
siągnięcie z marca br.

Sukces ten dokerzy zawdzię 
czają przede wszystkim lep- 

■ szej organizacji pracy, a także 
sprawnej piacy kolei, która po 

. trafiła dostarczyć ponadplano- 
| we ilości węgla. (PAP)

Do prezydenta Włoch

Depesza
H. Jabłońskiego

Z okazji święta narodowego 
Republiki Włoskiej przypada­
jącego w niedzielę, przewod­
niczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta Republiki Giovanniego 
Leone. (PAP)

W centrum uwagi EWG

Po spotkaniu 
„na szczycie"

Francja — NRF
Po rozmowach przeprowa­

dzonych w sobotę z kancle­
rzem RFN Helmutem Schmid­
tem prezydent Francji Valery 
Giscard d’Estaing oświadczył, 
że w czasie spotkania stwier­
dzono, iż konieczne jest zaha­
mowanie procesu osłabiania 
Wspólnoty Gospodarczej.

Natomiast kanclerz Helmut 
Schmidt po spotkaniu z pre­
zydentem Francji wyraził po­
gląd, że zakrojona na szero­
ką skalę współpraca między 
obu krajami dopomoże licz­
nym uprzemysłowionym kra­
jom Europy zachodniej wyjść 
z ciężkiej sytuacji gospodar­
czej.

godnia
I

Dotrzymywane

Z kompleksu zagadnień, jakie były te­
matem środowych obrad Sejmu PRL 
szczególne zainteresowanie wzbudzi­

ła wśród całego chyba społeczeństwa ,pra­
wa, którg prezes Rady Ministrów — P;orr 
Jaroszewicz w swym expose określił jbko 
„kolejny etap korzystnego rozwiązywania 
problemów socjalnych”.

Chodzi mianowicie o zmianę przepisów, 
dotyczących zaopatrzenia emerytalnego, □ 
także zaopatrzenia inwalidów wojennych i 
wojskowych oraz ich rodzin. Czyli o popnu- 
Iwę warunków życiowych ludzi, którzy wal­

czyli o narodowe i społeczne wyzwolenie 
kraju oraz tych, których praca stała .-'ę 
podwalina naszych dzisiejszych osiągnięć.

W społecznym jednak odczuciu doniosły 
sejmowy akt — to nie tylko kwestia mate­
rialnego polepszenia sytuacji tych ludzi. 
Ma on także, a może przede wszystkim 
aspekt moralny: stanowi w, raz — uwidocz­
nionego tym razem w $cerze materialnej 
- hołdu dla bojowego, krwawego trudu 
dawnych wojskowych, a dziś inwalidów i 
wysokiego uznania dla rzetelnych wy.ił- 
ków milionów ludzi pracy w trzydziestole­
ciu Polski Ludowej.

Słuszne i sprawiedliwe jest to, że już te­
raz w trakcie przeprowadzanej kolejno — 
w ramach dwuletniego rządowego o ogro­
mu - regulacji płac poszczególnych grup

Moment wręczania odznaczeń.
Fot. — S. Ossowski

Fo 15 miesiącach budowy, a więc 3 lata szybciej niż 
przewidują harmonogramy te go typu obiektów, został ot­
warty w Poznaniu nowoczesn y hotel orbisowski „Polonez”. 
W uroczystym otwarciu wzię li udział I sekretarz Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu Jerzy Zasada, se­
kretarz KW PZPR Alfred Ko walski, wiceminister budow­
nictwa i przemysłu materiale w budowlanych Edward Do­
bija, wiceprzewodniczący GKKFST Bogusław Ryba, woe- 
w’oda poznański Tadeusz Gra bski, prezydent miasta Po­
znania Stanisław Cozaś i inni zaproszeni goście.
W imieniu pracowników, 

realizujących budowę, fotelu 
„Polonez” przedstawiciele Fo 
znańsklego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego nr 3 — Tadeusz 
Władysiak, Zygfryd Góźdź i 
Stanisław Serba — zameldo­
wali I sekretarzowi KW par 
tli o wykonaniu podjętych zo 
bow-iązań, zapewniając jedno 
cześnie, że nadal przekraczać 
będą stawiane przed nimi za 
dania.

Następnie dyrektor Zjedno 
czenia Gospodarki Turystycz­
nej Edgar Kaczmarek powitał 
przybyłych gości oraz przed­
stawicieli załóg budujących 
„Polonez”. Złożył serdeczne 
podziękowania wojewódzkiej 
instancji partyjnej za podję­
cie inicjatywy tak znacznego 
przyspieszenia budowy hote­
lu, a także stwarzanie odpo­
wiedniego klimatu i czuwa­
nie nad sprawnym przebie­

giem wszystkich etapów pro­
cesu inwestycyjnego.

Przy budowie hotelu „Po­
lonez” uczestniczyły załogi po 
nad 30 przedsiębiorstw z Po­
znania, województwa poznań­
skiego i innych regionów kra 
ju. Najbardziej wyróżniający 
się pracownicy otrzymali wczo 
raj odznaczenia i odznaki.

Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski ude­
korowani zostali: Bonifacy 
Jankojć (Hydrobudówa-9), 
Bogdan Jankowiak (PPB nr 3) 
i Bogdan Ślifirczyk (Szydło- 
wieckie Zakłady Kamienia 
Budowlanego), natomiast Zło 
te Krzyże Zasługi otrzymali: 
Jan Jackowski (Elektromontaż 
Poznań), Jerzy Liśniewicz 
(Wydział Gospodarki Prze­
strzennej Urzędu Miasta Po­
znania), Włodzimierz Mada-
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przyrzeczenia
pracowniczych, wygospodarowano niemałe 
środki finansowe na rzecz polepszenia wa­
runków bytowych tych wszystkich, którzy 
spełnili już swe podstawowe funkcje życio­
we wobec społeczeństwa i wykonali przy­
padające na nich zadania. Zadania bez 
wątpienia trudniejsze, aniżeli te, które dzi- 
siaj mamy do spełnienia, bo realizowane 
w nieporównanie cięższych warunkach.

Mówiąc o tym z trybuny sejmowej pre­
mier m. in. stwierdził: „( ..) Kształtujemy 
i mnożymy nowe, nieodparte dowody ser­
decznej troski ludowego państwa o wa­
runki życia weteranów walki i pracy (...)”. 
Nazwanie emerytów weteranami pracy i 
postawienie niejako znaku równości mię­
dzy nimi a weteranami walki ma swą wymo 
wę. Stanowi wyraz najwyższej nobilitacji 
i uznania dla codziennego trudu i dla 
wkładu, które dzisiejsi emeryci wnieśli w 
odbudowę ze zniszczeń wojennych, rozbu­
dowę i wspaniały we wszystkich już ebec- 
ńie dziedzinach rozwój Ojczyzny. Rozwój, 
znajdujący odbicie między innymi wiośnie 
również w możliwości podjęcia — w niezna­
nym dotychczas w historii naszej państwo­
wości rozmiarze — decyzji o podwyższeniu 
rent inwalidów wojeno/ch i wojskowych 
oraz zaopatrzenia emerytów. Ich trud i pra­
ca także współdecydowały o tym, że stało 
się realne podjęcie takich decyzji.

W toku debaty Sejmu podczas niedaw­
nego posiedzenia znalazły się ponadto 
inne sprawy, dopełniające obrazu całości: 
kompleksowego, konsekwentnego wyxcny- 
wania przez władze pa-tyjr.o-rządowe pio- 
gramu VI Zjazdu PZPR w zakresie troski- o 
poprawę warunków socjaino-bytowych spo­
łeczeństwa, w oparciu o uzyskiwane wyni­
ki ekonomiczne. Mamy na myśli prace nod 
projektem ustawy o funduszu alimentacyj­
nym, która stanowić będzie skuteczną for­
mę ochrony interesów rodziny, a szczegól­
nie dzieci oraz uchwalenia ustawy o prze­
kazywaniu gospodarstw rolnych na włas­
ność państwa, w zamian za rentę i spłaty 
pieniężne. Ta ostatnia ustawa zmierza do 
zapewnienia spokojnej jesieni życia tysią­
com starszych ludzi we wsiach, którzy — 
z braku sil — nie mogą «uż pracować na 
roli i zarobkować w ten sposób na swe 
utrzymanie.

Jeśli dodamy jeszcze do tego, wchodzą­
cy od sierpnia bieżącego roku w życie, 
pierwszy etap podwyższania dodatków ro­
dzinnych oraz, wspomnianą już, systema­
tyczną realizację dwuletniego programu re­
gulacji płac w całej usooiecznionej gos­
podarce — wyraziście rysuje się kompleks 
decyzji, związanych z konsekwentnym wy­
konywaniem przez rząd dodatkowego pro­
gramu płacowo-socjalnego. Przypomnijmy, 
że został on opracowany z inicjatywy par­
tii i był rozpatrywany przez XII Plenum jej 
Komitetu Centralnego.

Już tylko to zestawienia stanowi pełne 
potwierdzenie dla wypowiedzianego pr?ez 
premiera w sejmowym przemówieniu zda­
nia: „Nie ma w obecnym działaniu partii 
i państwa słów bez poktycia. ani obietnic 
bez realizacji".

ZDZISŁAW BANDZIORA



Między narodowe Targi Techniczne

Oferta wystawców ZSRR
Producent polskiej automatyki

W tegorocznej ekspozycji ZSRR na zbliżających się 
zaakcentowana zostanie problematyka 25-lecia RWPG 
polsko-radzieckiej współpracy gospodarczej.

MTT
oraz

Wszystkie eksponaty, które cała gama pojedynczych urzą 
zaprezentują wystawcy ze dzeń produkowanych przez 
Związku Radzieckiego są już MERA-ZAP-MONT (map)
w Poznaniu.

Jest to m. in. powstająca w 
wyniku współpracy polsko-ra­
dzieckiej klawiszowa maszyna 
licząca „Iskra — 111’’, prze­
znaczona dó wykonywania pro­
stych obliczeń ewidencyjno* 
statystycznych oraz obliczeń 
planowo-technicznych. W ca­
łej ekspozycji radzieckiej na 
uwagę zasługują przyrządy, 
mikroskopy, instalacje lasero­
we i maszyny elektroniczne. 
Są wśród nich aparaty elek* 
trograficzne przeznaczone do 
sporządzania powiększonych 
kopii na papierze lub kalce 
oraz przeglądu powiększonego 
obrazu na ekranie podczas wy­
bierania niezbędnego mater a* 
łu. Wystawiony zostanie rów­
nież tzw. impulsowy aparat 
rentgenowski służący do 
sprawdzenia materiałów bez 
ich uszkodzenia, na przykład 
do sprawdzania spoin rurocią­
gowych.

Wystawcy radzieccy, zapre* 
prezentują też oscylograf i dwa 
częstościomśerze powstające w 
ramach kooperacji z krajami 
RWPG.

Wielkopolskie Zakłady Au­
tomatyzacji Kompleksowej 
MERA-ZAP-MONT, które
istnieją w Poznaniu od 1 stycz 
nia br. przygotowują dużą i 
interesującą ekspozycję na 
zbliżające się Międzynarodo­
we Targi Techniczne.

To młode przedsiębiorstwo 
w krótkim czasie stało się 
krajowym potentatem w pro­
dukcji automatyki. Na przy­
kład w roku bieżącym na 109 
priorytetowych inwestycji w 
całym kraju, MERA-ZAP- 
MONT wykonuje zadania z 
zakresu automatyki na 97 
obiektach. Jest to możliwe 
dzięki stałemu przekraczaniu 
przez przedsiębiorstwo aktual 
nych zadań produkcyjnych.

Na zbliżających się MTT 
przedsiębiorstwo zaprezentu­
je interesującą ofertę ekspor­
tową wielkopolskiej automa­
tyki. Będzie to cyfrowy sys­
tem sterowania ruchem ulicz­
nym SCR tzw. >,Zielona Fala”, 
zastosowany już na trasie E-8, 
system telemechaniki „TM-10” 
do sterowania sieciami komu­
nalnymi miast (gaz i woda). 
Przedstawiony zostanie też 
układ sterowania silnikiem 
okrętowym, głównym, produko 
wanym przez zakłady „Zgo­
da” w Świętochłowicach oraz 
zminiaturyzowany pulpit Ste­
rowniczy dla elektrowni jak i

Afera Watergate 
w Sądzie Najwyższym
Sąd Najwyższy LTSA postanowił 

przychylić się do wniosku specjał 
nego prokuratora d. s. Watergate, 
Leona Jaworskiego i rozpatrzyć w 
przyspieszonym trybie w dniu S 
lipca problem, czy Biały Dom obo 
wiązany jest wydać 64 taśmy z na 
graniami rozmów prezydenckich. 
Taśm tych domaga się prokura­
tor do przygotowania aktu oskar­
żenia przeciwko siedmiu byłym 
funkcjonariuszom Białego Domu 
w związku z ich rolą w tzw. afe­
rze Watergate. Rzecznicy Białego 
Domu stwierdzali w przeszłości, 
że prezydent, który uważa, iż udo 
stępnił już wszystkie niezbędne 
dla dochodzenia materiały, zasto­
suje się do definitywnego orzecze 
nia Sądu Najwyższego. (PAP)

□ SODA
Żachmurzenie duże z większy­

mi przejaśnieniami i miejscami 
przelotne opady. Lokalnie możli­
we burze. Temperatura maksy­
malna od 14 stopni na północy i 
18 w centrum do 22 na południu. 
Wiatry umiarkowane o kierun­
kach zmiennych.

imiiiniiummmiiiiisi;
Dzisiejszy serwu Informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.

Święto Ludowe
Dokończenie ze str. 1

łódzkich i war-artyści scen 
szawskich.

W sobotę 
członkowie

☆
przed południem 

kierownictwa
PZPR i ZSL —- udając się na 
centralną akademię w Lodzi 
— zapoznali się z gospodar­
stwami rolnymi w powiecie Ło 
wicz. (PAP)

W Wielkopolsce
W okresie poprzedzającym 

święto wsi odbywały się w 
Wielkopolsce wspólne posiedzę 
nia gminnych komitetów ZSL 
i komitetów gminnych PZPR, 
a także otwarte zebrania pod­
stawowych organizacji partyj­
nych we wsiach i kół ZSL.

Część imprez zorganizowano 
wczoraj w siedzibach gmin. 
W akademiach i wieczornicach 
uczestniczyły delegacje posz­
czególnych wsi. M. in. taka 
akademia odbyła się wczoraj 
w Buku w powiecie nowoto- 
myskim, podczas której prezes 
WK ZSL Walenty Kołodziej­
czyk przekazał sztandar orga­
nizacyjny Gminnemu Komi­
tetowi ZSL. Wśród przybyłych 
był obecny II sekretarz KP 
PZPR z Nowego Tomyśla — 
Józef Ziółkowski.

Dzisiaj, w niedzielę, odbę­
dzie się wiec w Domu Harce­
rza W Buku, z udziałem przed 
stawicieli władz wojewódzkich 
i powiatowch. (emp)

Spotkanie w Akademii Teologii Katolickiej

Jak chronić dzieła
sztuki sakralnej

W Akademii Teologii Katolickiej w Warszawie odbyło się 
w dniu 30 maja br. ogólnopolskie spotkanie poświęcone 
problemowi zabezpieczenia dzieł sztuki sakralnej przed po­
żarem i złodziejami. Jest to sprawa istotna, gdyż w Polsce 
około 85 procent dzieł sztuki, stanowiącej obiekty ruchome, 
znajduje się w posiadaniu Kościoła.
Obradom przewodniczył ks. 

prof. dr Janusz Pasierb, autor 
wielu prac z zakresu historii 
sztuki i ochrony obiektów za­
bytkowych. Pierwszym mów­
cą był biskup Jan Obłąk z Ol-

Ani się spostrzegliśmy
a już zbliża się termin płat­
ności należności za prenume­
ratę „Głosu Wielkopolskie­
go”. Do 5 czerwca można 
dokonać wpłaty na prenume­
ratę lipcową (17,50 zł), na III 
kwartał (52 zł) i na II półro­
cze (104 zł) — za pośrednic­
twem blankietów PKO - na 
konto PKO 5-6-151 Przed­
siębiorstwo Upowszechniania 
Prasy i Książki RSW „Prasa— 
Książka-Ruch", ul. Żw erzy- 
niecka 9, 60—813 Poznań.

Do 15 czerwca wpłaty 
przyjmują listonosze i urzędy 
pocztowe.

LIKWIDACJA PRZYSTANKU 
TRAMWAJOWEGO

W związku z przebudową skrzy­
żowania w Czerwonej Armii — 
Ratajczaka 
sowo — w 
przystanek 
Czerwonej

likwiduje się — okre- 
porozumieniu z MPK 
tramwajowy przy ul. 
Armii przy Ratajczaka 

od dnia 3. 6. 74.

Pozostawia się bez zmian przy­
stanki tramwajowe w ul. Lampe­
go, Czerwonej Armii (przy Ko­
ściuszki i Al. Marcinkowskiego).

4084 Ml

GLOS WIELKOPOLSKI; Poznań, ul. G-un- 
waldzka 19. Adres pocztowy: skrytka nr ’074 
60-959 Pozrcń A Redaguje k c * e- 
gium: Marian Flejsierowicz (zastępco re­
daktora naczelnego), Tadeusz Kaczmarek 
(sekretarz redakcji), Kazimierz Marcinko/,<sk», 
Wiesław Porzycki (redaktor naczelny), Zbiiut 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

Telefony: 600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytel­
nikami 657-18 Sekretariat redaktora naczelnego 454-G9, Zastępca 
red. naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji 648-85. Dział miękki 
659 39 Redakcja nocna 430-73 I 453-31. A Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa - Książko - Ruch” A Biuio 
Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60—782 Poznań, tel. 659-16. Za treść i ter­
min druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. A Rękopisów nie zamó­
wionych nie zwracamy A Druk PZG Im. M. Kasprzaka — Poznań.

Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17,50 zl) 
kwattoł (52 zł), półrocze (104 zł) rok (203 zl). 
przyjmuje ro pośrednictwem blankietów PKO 
Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i 
Książki RSW „Praso - Książka - Ruch” ul. 
Zwierzyniecko 9, 60-813 Poznań, no konto 
PKO nr 5-6-151, ponadto listonosze i urzędy 
pocztowe A indeks nr 35029. F-1

Podczas spotkania z okazji Dnia Drukarza. Fot. — S. Oseowski

W historii drukarstwa pols kiego Wielkopolska ma swoją 
bogatą i piękną kartę. Postęp owe tradycje „czarnej sztuki” 
rozwijane są dzisiaj przez wi elotysięczną rzeszę pracowni­
ków wielkopolskich zakładów poligraficznych: doświad­
czonych mistrzów i ich młod szych towarzyszy-
Problemy zawodowe i soc­

jalno-bytowe drukarzy znaj­
dują się w centrum zaintere 
sowania wojewódzkiej instan 
cji partyjnej. Znalazło to wy 
raz m. in. podczas spotkania 
grupy pracowników wielkopol 
skiej poligrafii z I sekreta­
rzem KW PZPR Jerzym Za­
sadą. Spotkanie, w którym 
uczestniczyli także: sekretarz 
KW PZPR Bogdan Gawroń-

Aura nieprzychylna 
dla uczestników rajdu
Fatalne warunki atmosferyczne 

sprawiły, że w sobotę nie rozegra 
no dwóch ostatnich konkurencji 
XII Samolotowego Rajdu Dzien­
nikarzy i pilotów na trasie Gliwi­
ce — Strzelin i Strzelin — Turo- 
szów.

Wszyscy jednak mają nadzieję, 
że pogorszenie warunków atmo­
sferycznych okaże się przejściowe 
i że w niedzielę zostaną rozegrane 
dwa ostatnie etapy, a cała impre­
za zakończy się planowo, czyli we 
wtorek 4 bm. (zb)

sztyna, który przedstawił ini­
cjatywy i zalecenia władz koś 
cielnych w sprawie uchronie­
nia dzieł sztuki kościelnej 
przed pożarem i kradzieżami.

Na spotkaniu był obecny 
inż. arch. Jacek Cydzik — za­
stępca Konserwatora General 
nego PRL. Mówił on o ochro­
nie dzieł sztuki w ramach dzia 
łalności Państwowej Służby 
Konserwatorskiej.

Z dużym zainteresowaniem 
wysłuchali uczestnicy spotka­
nia relacji naczelnika Wy­
działu Biura Kryminalnego 
przy Komendzie Głównej MO, 
płk. Bernarda Michalaka, któ 
ry omówił problem odpowied­
niego zabezpieczenia dzieł sztu 
ki przed pożarem i włamania­
mi.

W spotkaniu uczestniczyło 
wiele osób kompetentnych: z 
Instytutu Historii Sztuki mgr 
Jan Prószyński oraz mgr Wi­
told Dunin-Wilczyński, wszy­
scy konserwatorzy diecezjalni 
oraz duchowni odpowiedzialni 
za ochronę zabytków i dzieł 
sztuki w zgromadzeniach za­
konnych, a ponadto wykładów 
cy historii sztuki ze wszyst­
kich seminariów duchownych.

W dyskusji uczestnicy spot­
kania z troską mówili o po­
trzebie ochrony dzieł sztuki 
przed zagrożeniem, o koniecz­
ności instalowania odpowied- 
nich 
cych 
wali 
prac

urządzeń zabezpieczają- 
i alarmujących; propono 
intensyfikację badań i 
związanych z ochroną i 

konserwacją zabytków. (PAI) 

ski i kierownik Wydziału Pro 
pagandy i Kultury KW partii 
•— Marian Jakubowicz, zorga 
nizowane zostało wczoraj z 
okazji Dnia Drukarza, obcho­
dzonego w tym roku pod zna 
kiem doniosłej rocznicy 500- 
lecia drukarstwa polskiego.

Przedstawiciele środowiśka 
drukarskiego poinformowali 
o udziale załóg w realizacji 
zadań gospodarczych, wyni­
kających z uchwał VI Zjazdu 
partii i postanowień I Krajo­
wej Konferencji PZPR. W os 
tatnich latach wśród pracow 
ników przemysłu poligraficz­
nego obserwuje się wzmożoną 
aktywność zawodowo-poli- 
tyczną. Jest ona inspirowana 
przez organizacje ^partyjne, 
związkowe i młodzieżowe. 
Przykładem zaangażowania 
drukarzy może być ich pow­
szechny udział w czynach pro 
dukcyjnych i społecznych. Do 
wyróżniających się w tych 
przedsięwzięciach należy m- 
in. załoga Poznańskich Zakła 
dów Graficznych im. M. Kas 
przaka. W jej imieniu dyrek 
tor Alojzy Łuczak i I sekre­
tarz Komitetu Zakładowego 
PZPR Aleksander Pikosz za- 
powiedzieli podejmowanie
dalszych inicjatyw, mających 
na celu jak najlepsze służe­
nie społeczności poprzez sło­
wo drukowane.

W czasie spotkania poświę­
cono też wiele uwagi spra­
wom doskonalenia warunków 
pracy. Podkreślono, że os­
tatnio zachodzą w tej dziedzi 
nie znaczne zmiany na lepsze. 
W nadchodzących latach 
przed poznańskim ośrodkiem 
poligraficznym wyłaniają się 
znaczne perspektywy rozwo­
jowe- Wiążą się one m. in. z 
największymi w Wielkopol- 
sce i jednymi z najwięk­
szych w kraju — PZG im. M. 
Kasprzaka.

I sekretarz KW PZPR, skła 
dając z okazji drukarskiego 
święta życzenia dalszych o- 
siągnięć dla wszystkich wiel

Obrady komisji polsko-włoskiej
W Warszawie odbyła się w so­

botę pierwsza sesja polsko-wło­
skiej komisji mieszanej powołanej 
na mocy, zawartej w styczniu br. 
10-Ietniej umowy o współpracy go­
spodarczej, przemysłowej, nauko­
wej i technicznej. Komisja mie­
szana oceniła rezultaty współpra­
cy polsko-włoskiej oraz wymieni­
ła informacje o aktualnej sytuacji 
gospodarczej w obu krajach.

Podróż K. Waldheima
Sekretarz generalny ONZ Kurt 

Waldheim udał się w sobotę w 
podróż na Bliski Wschód. Złoży 
on oficjalne wizyty w Syrii, Jor­
danii, Izraelu i Egipcie. Jest to 
pierwsza jego podróż do tych kra 
jów po ubiegłorocznych pażdzier 
nikowych działaniach wojennych. 
Przed odlotem jeszcze spotka się 
z sekretarzem stanu USA
Kissingerem, a w drodze na Bli­
ski Wschód zatrzymać bię ma w 
Genewie.

Rozmowy M. Soaresa w Paryżu
Portugalski minister spraw za­

granicznych M. Soares, który za 
trzymał się w Paryżu, w drodze 
powrotnej z Londynu do Lizbony, 
konferował tu w sobotę z szefem 

kopolskich drukarzy, wysoko 
ocenił ich zaangażowanie za 
wodowe i społeczne. (mi)

Sesja Palestyńskiej 
Rady Narodowej

W sobotę Kairze rozpócze 
ła się w godzinach wieczor­
nych sesja Palestyńskiej Rudy 
Narodowej (nieoficjalny par­
lament palestyński).

Przemówienie inauguracyjne 
wygłosił przewodniczący Pale 
styńskiej Rady Narodowej Oba 
led Fahum.

Główne pytanie, stojące 
przed uczestnikami sesji 
brzmi: czy kierownictwo pale­
styńskie powinno nadal odrzu 
cać ideę jakichkolwiek rozmów 
z Tel-Awiwem do czasu wy­
zwolenia wszystkich teryto­
riów palestyńskich, czy .też 
wziąć udział w rokowaniach 
genewskich i wykorzystując no 
wą sytuację na Bliskim Wscho 
dzie podjąć starania o utwo­
rzenie niepodległego państwa 
palestyńskiego, które obejmo­
wałoby zachodni brzeg Jorda­
nu (Cisjordanię) i strefę Gazy 
— a więc ziemie okupowane 
przez Izrael od czerwca 1957 r.

PAP

„Polonez" gotowy
Dokończenie ze str. 1

jewski (Wielkopolskie Przed­
siębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych), Edward Siupik (Kom­
binat Kamienia Budowlanego 
Kraków), Tadeusz Sobczak 
(MPRDiWK Poznań), Stani­
sław Wiciak (PPUSz Po­
znań), Anna Wojciechowska 
(Transbud Poznań), Mieczy­
sław Woźniak (Metalplast Po 
znań).

Ponadto 35 osób otrzymało 
Srebrne Krzyże Zasługi, 15 
Brązowe; 10 osobom wręczono 
odznaki Za Zasługi w Rozwo 
ju Województwa Poznańskie­
go, 60 — Honorowe Odznaki

dyplomacji francuskiej J. Sauvag 
nargues. Minister Soares spot­
kać się ma jeszcze w Paryżu z 
przebywającym tn prezydentem 
Senegalu, L. Senghorem.

Apel przemysłowca z RFN
Prezes zachodnioniemieckiej 

by Handlowo-Przemysłowej O. 
von Amerongen zaapelował 
rządu RFN, aby kontynuował 
siłki zmierzające do rozwoju

Iz- 
W. 
do 
wy 
sto
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sunków gospodarczych między 
Republiką Federalną Niemiee i 
krajami socjalistycznymi. Von 
Amerongen przemawiał ta zebra­
niu przedsiębiorców w Bonn. Ko­
ła gospodarcze RFN — dodał 
— popierają takie wysiłki.

on

Spisek w Bhutanie
Jak doniosła Indyjska Agencja 

Prasowa, w Bhutanie aresztowa­
no 30 osób pod zarzutem uknu­
cia spisku w celu zamordowania 
władcy tego państewka 18-letnie-

Jarocin-74“
Sympozjum 

młodej poezji
W Jarocinie trwa od piątku 

Wiosna Poetycka — trzydnio­
we ogólnopolskie sympozjum 
twórców i krytyków poświęco­
ne tematowi: „Wiersz zaanga­
żowany — jego funkcje poli­
tyczne i społeczne”.

Organizatorami tego intere­
sującego spotkania są: Koło 
Młodych Poznańskiego Oddzia­
łu Związku Literatów Polskich, 
Komisja Młodzieżowa ZG ZLP, 
Urząd Wojewódzki w Pozna­
niu, Rada Wojewódzka Fede­
racji SZMP oraz Koresponden­
cyjny Klub Młodych Pisarzy 
„Wiry” przy ZW ZSMW w 
Poznaniu. Organizatorzy spot­
kali się z życzliwością i pomo­
cą ze strony władz i aktywu 
kulturalnego miasta i powiatu 
jarocińskiego.

Obrady i dyskusje odbywają 
się W jarocińskim zamku — w 
Państwowym Ośrodku Kształ­
cenia Bibliotekarzy. Obok sym 
pozjum w programie „Wiosny” 
są również imprezy towarzyszą 
ce. W piątek odbył się koncert 
poetyęki przygotowany przez 
Tadeusza Sikorę z Domu Kultu 
ry Zagłębia Konińskiego, a w 
klubach w Jarocinie i w powie 
cie (m. in. w Witaszycach, Goli 
nie, Krućzynie, Wilkowy!) zor­
ganizowano spotkania poetów 
młodego pokolenia z przedsta­
wicielami różnych środowisk.

W sobotę wieczorem ogło* 
szono wyniki ogólnopolskiego 
konkursu na wiersz zaangażo­
wany, w którym dwie równo­
rzędne, drugie nagrody przy­
znano Andrzejowi Babińskie­
mu z Poznania i Zenonowi Du- 
najczykowi z Pabianic. Dorocz 
ną nagrodę Koła Młodych przy 
Poznańskim Oddziale ZLP za 
najciekawszą książkę poetycką 
twórcy młodego pokolenia 
przyznano Wojciechowi Ką* 
wińskiemu z Krakowa, auto­
rowi tomiku „Białe miasto”.

W niedzielę rozegrany zosta­
nie Turniej Jednego Wiersza, 
odbędzie się spektakl Teatru 
Poezji poznańskiego' Koła Mło­
dych p.t. „Gaja i Uranos”.

(kos)

Miasta Poznania, a 34 otrzy- 
rńało odznaki Zasłużony dla 
Rozwoju Budownictwa.

W imieniu wyróżnionych po 
dziękował dyrektor poznań­
skiego Elektromontażu — Jan 
Jackowski-

Na zakończenie głos zabrał 
I sekretarz KW PZPR, który 
złożył wyrazy podziękowania 
wszystkim, którzy przyczynił: 
się do przyspieszenia terminu 
oddania hotelu „Polonez”, a 
także dbali o wysoką jakość 
urządzeń, dzięki czemu po­
znański obiekt należy do naj 
nowocześniejszych hoteli w 
kraju, (s)

go J. S. Wangchuka. W niedzielę 
ma odbyć się jego koronacja. 
Agencja indyjska stwierdza, że 
spisek aostał zorganizowany przez 
uchodźców tybetańskich, przeby­
wających w tym królestwie hi­
malajskim.

Cholera w Indonezji
W Djakarcie podano oficjalnie, 

że w ciągu pierwszych pięciu mie­
sięcy bieżącego roku w Indonezji 
zmarło na cholerę około 1200 osób.

Wybuch w zakładach chemicznych
W zakładach chemicznych w po­

bliżu miasta Scunthorpe (zachod- 
sobotęnia Anglia) nastąpił

gwałtowny wybuch. Przypuszczal­
nie ok. osób poniosło śmierć. 
Eksplozja wznieciła pożar. Setki 
strażaków walczą z ogniem. Ewa­
kuowano mieszkańców z pobli­
skich osiedli.

Napad na bank w Madrycie
W sobotę rano pięciu osobni­

ków, w tym młoda dziewczyna, 
uzbrojonych w pistolety maszyno 
wę i rewolwery dokonało napadu 
na biura Banku Centralnego w 
Madrycie. Po zrabowaniu 3 m>lio 
nów peset (około 5* 004 dolarów) 
napastnicy zbiegli.
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Święto wsi współczesnej SZTUKA POWINNA INTEGROWAĆ
Święto Ludowe jest obec­

nie świętem nie tylko 
pracującej wsi, ale całe­

go społeczeństwa, nas wszyst­
kich. Trzy powojenne dziesię­
ciolecia zlikwidowały dawne, 
dość sztywne bariery oddzie­
lające społeczność wiejską od 
ludności miast. W łatach tych 
przybyło bowiem w miastach 
około 5 milionów nowych 
mieszkańców, pochodzących 
właśnie ze wsi.

Dzisiaj w każdej niemal ro­
dzinie polskiej spotyka się 
mariaże chłopsko-robotnicze 
i chłop-sko-inteligenckie, przy 
świątecznych stołach zasiada­
ją przedstawiciele różnych za 
wodów i grup społecznych, 
tworzący nowoczesną genealo­
gię „rodów” w państwie ludzi 
pracy. Jest to przede wszyst­
kim rezultat największej w 
dziejach naszego kraju „węd­
rówki ludów”, której proces 
bynajmniej się nie zakończył.

W związku z tym — parę 
liczb: w 1931 roku żyło u nas 
z rolnictwa 60 proc, ludności 
kraju; w 1950 roku — 47,1 
proc.; dzisiaj już tylko 28 proc.

Można więc postawić pyta­
nie: jaka jest obecnie ranga 
naszego rolnictwa — rosnąca 
czy malejąca? Jakie zajmuje 
ono miejsce w naszej ekonomi 
ce?

Miernikiem rangi tej gałęzi 
gospodarki nie jest liczba lud 
ności, której daje ona warsz­
tat pracy i źródło zarobków, 
lecz jej rola w wyżywieniu ca 
lego narodu. Pod tym wzglę­
dem znaczenie rolnictwa stale 
wzrasta — ze względu na sta­
łe powiększanie się liczby Po 
laków, z racji rosnących wy­
magań i coraz wybredniej­ wielomiliardowe nakłady na Dokończenie na str. 4

Na zdjęciu: osiedle mieszkaniowe pracowników PuK w Łęknie w powiecie Śrcda.
i Fot. — E. Kitzman

szych gustów obywateli, któ- 
rzy chcą odżywiać się lepiej, 
obficiej, zdrowiej. Potrzeby 
więc idą w górę, apetyty ros- 
ną, a tymczasem z zasobami 
ziemi-żywicielki sytuacja jest 
Wprost odwrotna.

W 1946 roku na jednego 
mieszkańca Polski przypadał 
jeszcze spory jej zagon liczący 
0,84 ha, ale już w roku 1972 
skurczył się do 0,56 ha. W 
dwuńastoleciu 1960—1972
zmniejszenie "się zasobów zie­
mi rolniczej ze względu na 
procesy industrializacji i urba 
nizacji wyniosło łącznie 1 032 
tys. ha, czyli prawie tyle, ile 
wynosi obszar województwa 
rzeszowskiego.

Warto uświadomić sobie te 
fakty. I chociaż owe ubytki 
gruntów rolnych były czasem 
zbyt duże i wynikały ze zbyt 
szczodrego szafowania ziemią 
przez niektórych rzeczników 
przemysłu — trzeba liczyć się 
z tym, że proces ten w dobie 
obecnej to obiektywna prawi­
dłowość wszystkich krajów 
szybko rozwijających się.

W takich warunkach staje 
się zrozumiała konieczność 
stałej intensyfikacji gospodar­
ki rolnej i wykorzystania 
wszystkich rezerw tkwiących 
w gospodarce, zarówno zespo­
łowej, jak i indywidualnej. W 
związku z tym zaś potrzebna 
jest aktywna polityka pań 
stwa wobec rolnictwa. Taką 
politykę prowadzi Polska Zjed 
noczona Partia Robotnicza 
wspólnie ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym, sta­
rając się w dobie dynamicz­
nego rozwijania całej naszej 
ekonomiki stwarzać warunki 
do szybkiej poprawy wydaj noś 
ci w gospodarce rolnej.

Jeżeli bilansujemy dzisiaj 

rolnictwo, to nie po to, aby 
wypominać chłopom — jak to 
nieraz bywało przed laty — 
ile to państwo musi dopła­
cać do gospodarki chłop­
skiej, lecz po to, aby mieć jas 
ny obraz skuteczności naszych 
poczynań.

W skuteczność tę nikt już 
zresztą dzisiaj nie może po­
wątpiewać. Obecna polityka 
rolna przyniosła rzadko noto­
wane w innych krajach tempo 
wzrostu produkcji. W okresie 
trzech lat globalna produkcja 
rolnictwa wzrosła o 21 proc., 
tj. dwa razy więcej niż w po­
przedniej 5-latce. Jeżeli cho­
dzi o hodowlę — to już w 1973 
roku wykonano wskaźniki bie 
żącej 5-latki w 120 procentach.

Te rezultaty — to plon całe 
go kompleksu posunięć władz 
państwowych, które zapaliły 
przed rolnictwem zielone świa 
tło. Przypomnijmy pokrótce: 
zniesiono obowiązkowe dosta­
wy zbóż i żywca, co od lat 
stanowiło barierę przeciw mo­
dernizacji wielu gospodarstw; 
podniesiono ceny skupu zwie­
rząt rzeźnych i hodowlanych, 
drobiu, mleka, wełny i niektó 
rych produktów rolnych. 
Wprowadzono powszechne u- 
bezpieczenie wsi, co zrównało 
pod względem opieki zdrowot­
nej rolników indywidualnych 
z pracownikami gospodarki 
uspołecznionej. Wielkie zna­
czenie dla usprawnienia kie­
rowania gospodarką rolną i 
dla udzielania jej wydatnej 
pomocy ze strony państwa, 
miała reforma władz tereno­
wych, utworzenie gmin i wy­
posażenie ich władz w liczne

Krzysztof Kostyrko — dzia 
łącz kulturalny, dzienni 
karz, krytyk plastycz­

ny. Jeden z współtwórców 
„Programu rozwoju kultury w 
Wielkopolsce”. Od 1965 roku, 
to znaczy od początku, redak­
tor naczelny miesięcznika spo 
łeczno-kulturalnego „Nurt”, 
wydawanego w Poznaniu. Od 
niedawna — redaktor naczel­
ny dwumiesięcznika „Sztuka”, 
poświęconego współczesnym 
problemom plastyki.

— Środowiska twórcze w 
kraju, a przede wszystkim 
środowisko plastyczne, z saty 
sfakcją przyjęły fakt rozpoczę 
cia wydawania „Sztuki”. Ja­
kie są wasze założenia progra 
mowę?

— W życiu społecznym ma­
my do czynienia z daleko idą 
cg specjalizacją. Przyspiesza 
ona społeczny rozwój, stwarza 
miejsce dla pism z problema­
tyką specjalistyczną. Ale spe­
cjalizacja jest groźna dla kul­
tury. Najistotniejszą bowiem 
funkcją kultury jest integro­
wanie zbiorowości, społeczeń­
stwa. Na kulturę artystyczną 
specjalizacja wpływa także ne 
gały winie. Wyobcowuje ją, u- 
mniejsza jej rolę integracyj­
ną. Odbiorcy jako partnerzy 
artysty czują się niekompeten 
tni.

Pismo „Sztuka” ma służyć 
środowsiku plastycznemu, jed 
nemu z najbardziej licznych 
środowisk. Cierpi ono na brak 
więzi — inaczej niż literaci, 
którzy poprzez swoje książki 
spotykają się na księgarskiej 
ladzie i łatwiej są obserwowani 
przez odbiorców w kraju. Śro 
dowisko plastyczne jest roz­
proszone. Wartościowymi śro­
dowiskami twórczymi są tak­
że mniejsze miasta, jak To­
ruń, Zakopane, Słupsk, Bytom. 
Więzi organizacyjne poprzez 
Związek Polskich Artystów 
Plastyków’ i jego biuletyny nie 
wystarczają; potrzebne było 
pismof integrujące środowusko.

— Ale chyba nie tylko do 
plastyków jest ono adresowa­
ne?

— Oczywiście, nie tylko. Wy 
dając „Sztukę”, chcemy doko 
nać próby przełamania izola­
cji sztuki. Chcemy informo­
wać szerokie kręgi społeczeń­
stwa o jej problemach. Pismo 
niskonakładowe w tym zakre 
sie nie może działać skutecz­
nie. Nakład pierwszego nume 
ru „Sztuki” wynosił 10 tysię­
cy egzemplarzy — ale dążyć 
będziemy do jego znacznego 
zwiększenia. Chcielibyśmy jed 
nak, aby „Sztuka” była pomoc

Rozmowa z Krzysztofem Kostyrką 
redaktorem naczelnym pisma „Sztuka"

na innym pismom. W tej chwi 
li w sprawach plastyki panu­
je dezorientacja. Dotyczy ona 
także sfery faktów, nie tylko 
kryteriów wartościowania. Re 
dakcja „Sztuki’ będzie dążyła 
do wypracowania zespołu kry 
teriów oceny i uporządkowa­
nia podstawowego zrębu fak­
tów — o jakich interesujący 
się kulturą plastyczną czytel­
nik winien być poinformowa­
ny.

— W pierwszym numerze 
„Sztuki”, w dyskusji o kolo- 
ryzmie, mówi pan o sytuacji, 
gdy „sztuka nie wkroczyła je 
szcze w przestrzeń społeczną”.

— Sztuka żyje u nas jeszcze 
stale jako element nakładany 
na oprzyrządowanie cywiliza­
cji. Plastyk na przykład za 
późno jest włączany w budów 
nictwo. On tylko pointuje za­
stane układy. Dominują u nas, 
na skutek wielu trudności — 
konieczności zaspokajania po­
trzeb elementarnych. Dominu 
ją problemy organizacyjne, te 
chniczne, materialne, nie do­
cenia się jeszcze problemów 
estetycznych. Wielu artystów 
jakby pogodziło się z tym, że 
wypełniają tylko gotowe pła­
szczyzny. Jest to znowu kwe­
stia integralnego traktowania 
społecznej przestrzeni. Ciągle 
jeszcze wiecuj uwagi poświę­
ca się układom izolowanym, od 
dzielającym od siebie ludzi, 
niż układom sprzyjającym 
współżyciu społecznych zbioro 
wości. Nawet kształtując stre­
fy wypoczynku — przykła­
dem choćby „płotomania” oś- 
rocków wczasowych. A prze­
cież tam. gdzie usuwa się pło 
ty — robi się przestrzenniej, 
nie tylko w sensie dosłownym. 
Ale u nas stale jeszcze ani 
architekt, ani plastyk nie ope 
rują pełną skalą społeczną tyl 
ko jej poszczególnymi segmen 
tami.

— W dzisiejszej sztuce ist­
nieją obok siebie bardzo róż­
ne kierunki artystyczne — 
choćby kapizm i konceptua­
lizm...

— Polsce potrzebne są róż­
ne kierunki sztuki, bo zróżni­
cowani są odbiorcy. To zaś, że 
ktoś jest konceptualistą, czy 
kapistą jeszcze nic nie znaczy 
— w jednym i drugim przy­
padku możemy mieć do czy­
nienia z twórczością rzetelną 
i z bluffem. Sztuka nie jest 
wyłącznie zjawiskiem autono 
micznym, zwiazana z całą kul 
turą, winna służyć powinnoś­
ciom zewnętrznym. Nasze spo 
łeczeństwo jest dynamiczne, 
zróżnicowane. Różne kierunki 
artystyczne zaspokajają różne 

potrzeby społeczne. Można je­
dnak i należy hierarchizować, 
stawiając wyżej to, co jestnag 
bardziej potrzebne dla teraź­
niejszości.

— W „Sztuce” spotkać można 
dużo nazwisk z Poznania: 
Zdzisław Kępiński, Jerzy Kmi­
ta, Tadeusz Piskorski, Zdzisław

Krzysztof Kostyrko
Fot. — K. Przy Chodźki

Schubert, Krzysztof Kostyrko... 
Pismo jest drukowane w Po­
znaniu.

— Środowisko poznańskie 
ma szereg twórców dużej mia 
ry. Jan Berdyszak, Lech Rataj 
czyk, Norbert Skupniewicz —• 
w innych ośrodkach kraju la­
ta całe nie ma podobnych wy 
staw, które ci twórcy przed­
stawili u nas w jednym kwar 
tale 1974 roku. Jest w Pozna­
niu szereg indywidualności wy 
bitnych, artystów dysponują­
cych rzetelnym warsztatem. W 
Warszawie łatwiej zyskać suk 
ces. Twórca poznański potrze­
buje dużej siły przebicia, o 
sukcesie jego, decyduje war­
sztat, praca, ambicja, talent. 
W Poznaniu jest atmosfera 
bezinteresownej pracy nad 
problemem. Przy efektywnoś­
ci sukcesu w Warszawie — 
łatwo rozładowuje się nacię­
cie twórcze. Poza tym w Poz­
naniu jest duża grupa ludzi 
piszących o sztuce — z katedr 
uniwersyteckich, szkoły pla­
stycznej, muzeum. W swoim 
czasie w warszawskim dwu- 
ty go dn ik u „ Ws póle zesn ość” 
dział plastyki zapełniali głów­
nie autorzy poznańscy.

Rozmawiał:
WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Prasowe rubryki, omawia­
jące zasady bon-to^u, z 
niezniszczalnym „Demo­

kratycznym savoir-vivre’m” J. 
Kamyczka („Przekrój") no cze 
le, zrobiły w ostatnich dziesię­
cioleciach oszałamiająca ka­
rierę. Namnożyło się też ich z 
biegiem czasu, łamy każdego 
szanującego $,ię tygodnika ofe 
rują czytelnikom przeróżne 
porady, serwują wyjaśnienia, 
a nawet pomagają rozstrzy­
gać jak najroztropniej postą­
pić w najbardziej zaskakują­
cych nieraz sytuacjach, bądź 
sprawach. Ba — owe „savoir 
—vivre'y” czy inne „rady z ser 
duszkiem”, doczekały się źró­
dłowych dociekań w postaci 
prac magisterskich.

Ma to swoją wymowę. 
Świadczy dowodnie o znacz­
nym, że nie powiem — pow­
szechnym, zainteresowaniu 
właściwymi formami współży­
cia. Jest to samo w sobie zja­
wisko pozytywne, choć zdają­
ce się sygnalizować raczei po 
wierzchowne zainteresowanie 
licznych rodaków. Albowiem 
wprawdzie upowsźeęhńiąń e 
nienagannych manier z pew­
nością jest społecznie pożą­
dane, są to wszakże peryfehe 
rozległego zagadnienia, któ­
remu na imię kultura ż y- 
ę i a.

Nie można mierzyć osobi­
stej kultury człowieka często­
tliwością wypowiadania przez 
niego zdawkowych zwrotów 
uprzejmościowych: dziękuję, 
przepraszam, dzień dobry —

SPRAWY POWSZEDNIE

Nie tylko savoir vivre
tak samo, jak nie znajdzie tu 
zastosowania wskaźnik liczby 
przeczytanych przez kogoś 
książek. Albowiem pojecie: 
kultura życia - jest pojęciem 
szerokim, czy może jak to się 
obecnie chętnie określa, zło­
żonym. Zasad bon—tonu z 
obrębu t^go pojęcia nie wy­
kreślałbym; po prostu stano­
wią one jej część składową

Savoir—vivre'owe „wytyczne" 
przenikają na grunt stosun­
ków pracy i na obszar pu­
blicznych kontaktów pomię­
dzy ludźmi. Ale ich domeną 
pozostaje sfera odniesień to­
warzyskich, znajomościowych, 
familijnych.

Natomiast kultura życia w 
potocznym rozumieniu, to dzie 
dżina wzajemnych układów 
pomiędzy bliższymi lub dalszy­
mi współpracownikami na 
płaszczyźnie codziennych Za­
jęć; to również kwestie, skła­
dające się na treść określe­
nia; kultura pracy; to kom­
pleks zasad postępowania, 
związanych ze spędzaniem 
wolnego czasu, z rekreacją, z 
podróżami, przy czym w tym 

. ostatnim przypadku w grę 
wchodzą przejazdy od tram­

waju i autobusu miejskiego 
począwszy — na pociągach 
dalekobieżnych i użytkowaniu 
jezdni skończywszy.

Mawiano dawniei, iż beczke 
soli trzeba zjeść pospołu, 
by poznać kogoś bliżej. To 
starej daty porzekadło nie 
jest pozbawione sensu. Jakże 
często zdarza się, że całkiem 
nieoczekiwanie wyłazi z czło­
wieka jego druga (a może 
pierwsza...?) natura i spod 
lakieru powierzchownej ogła­
dy, wyzierają niedostatki kul­
tury, albo zwyczajne cham­
stwo. Co przy tym charakte­
rystyczne: cenzus wykształce­
nia oraz zamożność nie mają 
tu większego znaczenia.

Brak znajomości reguł kul­
tury życia, lub — co najmmej 
— brak gotowości respekto­
wania tych reguł, dają znać 
o sobie czasem niesoodzUi- 
nie, czasem z nieoczekiwanej 
strony. A to trudno dzielić z 
kimś pokój na wczasach, jako 
że współmieszkaniec nieczę­
sto zwykł korzystać z łazienki; 
a to nie sposób się skupić w 
biurowym pokoju, bo kolega 
„ciurkiem” słucha swego prze 
nośnego radia; a to gotowiś­

my uciekać z naszego miesz­
kania gdzie pieprz rośnie, gdy 
tylko lokator z piętra wyżej 
rozpoczyna cowieczorne ćwi­
czenia na dętym instrumencie 
w tonacji fortissimo.

Wszystkiego trzeba się 
uczyć, kultury życia też. W 
myśl hasła: obycie ułatwia ży 
cle. Tyle, że edukacja w oma­
wianym zakresie wcale nie jest 
czymś prostym, jak na pier­
wszy rzut oka mogłoby się 
zdawać. Któż bowiem może 
wystąpić tu w roli mentora2 
Rodzice? Nie idealizujmy. Nie 
zawsze z ich strony płyną 
wzorce godne naśladowania. 
Wychowawcy szkolni? Zapew 
ne w większym stopniu. Ale 
na pewno kultury życia uczyć 
powinny, a przede wszystkim 
usilnie propagować potrzebę 
jej posięścia, organizacje spo 
łeczne, od młodzieżowych 
począwszy. Niemałą rolę co 
odegrania przypisałbym prze­
łożonym w zakładach pracy, 
którzy przykładnym postępo­
waniem mogą wywrzeć znacz­
ny wpływ na podwładnych, 
pomagając w kształtowaniu 
pozytywnych form zachowań i 
nawyków.

Przede wszystkim jednak 
trzeba chcieć przyswajać. 
Trzeba chcieć być kultural­
nym człowiekiem, chcieć się 
uczyć kultury życia codzienne­
go. Bowiem z pomocą samych 
sloganów — nawet najładniej 
brzmiących — w rodzaju „Zie 
mia Szczecińska piękna, gos­
podarna, kulturalna", olbo 
przydawaniem terenom zielo­
nym nazw w rodzaju „park 
kultury i wypoczynku” niezbyt 
wielkie osiągniemy rezultaty.

Sprawy, związane z kultu­
rą życia, w dobie stopniowe­
go zwiększania ilości czasu, 
pozostającego do indywidual­
nego rozporządzania przez mi 
liony ludzi — nabierają duże­
go znaczenia. Równolegle po 
stępujący proces wzrostu za­
możności ogółu obywateli ara 
tu też istotną rolę. Aby te 
ważkie elementy - czas wo1- 
ny i materialne środki — 
sprząc w imię korzyści ducho­
wych i materialnych człowie­
ka, do tego niezbędny jest 
©•kreślony, nie niski, poz>om 
kultury. Chodzi tu o budzenia 
nowych potrzeb, wpajanie 
przyzwyczajeń, kanalizowenie 
ludzkich dążeń i predyspozy­
cji w kierunkach z interesem 
społecznym ib eżnych, c przy­
najmniej z nim nie kolidują 
cych.

Krąg spraw, składających 
się na kulturę życia przybie­
ra w naszych czasach na zna 
czemu także ze względu na 
wyraźne tendencje do życia 
zbiorowego, przy czym tenden­

cja ta, podoba nam się to 
czy nie, utrwala się. Potężne 
bloki mieszkaniowe, zespoły 
osiedli z urządzeniami do 
wspólnego użytkowania, środki 
komunikacji publicznej, pow­
szechność rozmaitego typu 
imprez - wszystkie te formy 
masowych kontaktów ludzkich 
narzucają konieczność prze­
strzegania zasad kultury ży­
cia.

Ciśnięty na chodnik za­
miast do kosza bilet albo nis- 
dopałek papierosa, ignorowa­
nie kanonów osobistej higie­
ny, ordynarne słownictwo, nie­
właściwe odnoszenie się do 
współpracowników, brak wza­
jemnej życzliwości w pracy 
albo podczas wypoczynku — 
te i podobne niedostatki kul­
tury życia utrudniają naszą 
codzienną egzystencję. W so­
cjalistycznych warunkach ustro 
jowych idzie nie tylko o za­
bezpieczenie potrzeb mole 
halnych człowieka lecz także 
o jego duchowy rozwój, 
kształtowanie osobowości, któ 
rej istotną cechą być powin­
na wysoka kultura życia.

I nie jest chyba najważ­
niejsze definiowanie określe­
nia: kulturalny człowiek. Isto­
ta sprawy leży w tym, by po­
jęcia socjalizm i kultura ży­
cia trwale zespolić w świado­
mości Polaków. A savo'r-vi- 
vre? Sporo jest miejsca dla 
niego. Ale nie tylko 
dla niego.

WIESŁAW PORZYCKI



BLISKI WSCHÓD

POWRÓT DO GENEWY
singer al ! naloty izraelska ego 
lotnictwa na obozy palestyń­
skie raz jeszcze uzmysłowiły 
światu, iż bliskowschodni po­
kój jest niepodzielny, zwłasz­
cza zaś nierozłącznie związany 
z zapewnieniem sprawiedliwej 
przyszłości Palestyńczykom.

Porozumienie izraelsko-sy- 
ryjskie o rozejmie i usta­
nowieniu linii demarka- 

cyjnej w rejonie Wzgórz Go- 
lan, stanowi nowy punkt zwrot 
ny wydarzeń na Bliskim Wscho 
dizie. Zamyka bowiem de fac­
to konflikt zbrojny zapocząt­
kowany ubiegłoroczną paź­
dziernikowy wojną. Umożli­
wia zarazem wznowienie ge­
newskich rokowań pokojo­
wych izraelsko-arabskich, przy 
współudziale ONZ oraz obu 
wielkich mocarstw, Związku 
Radzieckiego i Stanów Zjed­
noczonych, rozpoczętych z koń 
cem roku ubiegłego, lecz 
wkrótce potem przerwanych, 
głównie z powodu wznowie­
nia zbrojnych działań na fron­
cie golańskim.

Wzgórza Golan, z górują­
cym nad nimi masywem Her­
mon były przez dwa ostatnie 
miesiące widownią wyjątko­
wo zaciętych walk. Przyczyną 
jest ich ważne znaczenie stra­
tegiczne. Wzgórza te, okupowa 
ne od 1967 roku przez Izrael, 
pozwalały najeźdźcom kontro­
lować znaczne obszary Syrii i 
Libanu, podejmować działania 
zbrojne przeciwko Syryjczy­
kom oraz Palestyńczykom za­
mieszkującym obozy dla u- 
chodźców, utrudniając jedno­
cześnie podjęcie przeciwna­
tarcia z ich strony.

Wznosząca się na pograni­
czu syryjsko-libańskim góra 
Hermon, wielokrotnie przecho

dziła z rąk do rąk. W trakcie 
wojny 1967 roku opanowali ją 
Izraelczycy. Podczas ubiegło­
rocznych walk odebrali syryj­
scy komandosi, jednakże w 
ostatnim dniu październiko­
wych zmagań usadowili się na 
niej ponownie żołnierze izrael­
scy. Zainstalowano na zboczach 
góry wyrzutnie rakietowe, obej 
mujące swym zasięgiem nie­
odległy Damaszek, nie więc 
dziwnego, iż odzyskanie tego 
rejonu stało się dla Syryjczy­
ków najbardziej żywotną spra­
wą.

Przerwanie walk syryjsko- 
izraelskich jest wynikiem bez­
pośrednich rokowań przepro­
wadzonych przez Henry Kis- 
singera — sekretarza stanu 
USA z przywódcami obu 
państw. Wszelako, w szerszym 
aspekcie, efektem zgodnego i 
konsekwentnego działania wiel 
kich mocarstw. Trzy razy mi­
nister spraw zagranicznych 
ZSRR Andriej Gromyko spot­
kał się z Henry Kissingerem, 
celem uzgodnienia stanowisk; 
raz w Genewie, przed rozpo­
częciem misji sekretarza sta­
nu USA; po raz wtóry na Cy­
prze, już w trakcie jej trwa­
nia; po raz trzeci w Damasz­
ku, przed jej zakończeniem. 
Spędził nadto kilka dni kon­
ferując z przywódcami syryj­
skimi w Damaszku. Uzgodnio­
ne działanie pokojowe ZSRR i 
USA przyniosło przerwanie 
walk w najbardziej zapalnym 
punkcie bliskowschodnim, co 
stać się może wstępnym kro­
kiem w kierunku osiągnięcia 
trwałego porozumienia.

Co przewiduje porozumienie

Święto wsi współczesnej
f Dokończenie ze str. 3 

kompetencje — ważne dla po 
trzeb rolnika.

*
W trzydzieści lat po Mani­

feście Lipcowym i reformie 
rolnej — polska wieś d o- 
brze zda je egzamin wobec 
społeczeństwa, klasy robotni­
czej i całego narodu. Dwu­
krotnie wzrosła w tym okre­
sie produkcja rolna. Produku 
jemy dziś pięć razy więcej 
mleka, osiem razy więcej mię 
sa niż 30 lat temu. Zajmuje­
my dziś na świecie 10 miejsce 
w produkcji żywności. Nie sta 
ło się to w wyniku jakiegoś 
cudu, lecz dzięki postępowi 
cywilizacyjnemu, który za­
pewniła wsi władza ludowa, 
dzięki poważnemu wzrostowi 
kultury rolnej. Obecnie w pra 
wie każdej wsi płoną żarów­
ki elektryczne, pracuje na wsi 
15 razy więcej traktorów niż 
po wojnie. Rolnictwo zużywa 
29 razy więcej nawozów fos­
forowych, 39 razy więcej azo­
towych. i

Przypomnienie tych faktów 
bynajmniej nie powinno osła­
biać ostrości widzenia dal­
szych potrzeb w wielu dziedzi 
nach rolnictwa, a także nie mo 
że oznaczać błogiego przeko­
nania, że zrobiono już wszyst 
ko gdy idzie o właściwe zaopa 
trzenie naszego rynku — miej 
skiego, jak wiejskiego. Cho­
dzi o to, aby dostrzegając te 
krzepiące fakty, o których tu 
w skrócie wspomnieliśmy — 
dążyć do utrwalenia pomyśl­
nych tendencji w naszym rol­
nictwie. Wykorzystując wszel­
kie możliwości wzrostu wydaj 
ności, zacieśniając współpracę 
i kooperację między rolnika­
mi indywidualnymi a gospo­
darką uspołecznioną, wpro­
wadzając różne formy gospo­
darowania zespołowego — wieś 
polska niewątpliwie wykona 
stojące przed nią dalsze po­
ważne zadania. Zapewni za­
spokojenie potrzeb w dziedzi­
nie żywności, przyczyni sie do 
szybkiej poprawy bytu całego 
społeczeństwa.

I. N.

o przerwaniu walk na froncie 
golańskim? Mówiąc słowami 
korespondentów agencji pra­
sowych „pewne minimum, któ 
re powinno przełamać impas 
konferencji genewskiej”. W ra 
mach tego minimum Izrael 
zobowiązał się zwrócić Syrii 
obszar zajęty w październiku 
1973 roku, wycofać się z Ku- 
neitry (główne miasto w tym 
rejonie) i niektórych wiosek 
okupowanych od roku 1967. 
W każdym razie przekazać 
częściowo Wzgórza Golan pod 
kontrolę ONZ oraz poddać jej 
masyw Hermon tudzież drogi 
doń wiodące. Utworzona ma 
być strefa zdemilitaryzowana, 
oddzielająca wojska syryjskie 
i izraelskie, w której rozloko­
wane zostaną oddziały ONZ. 
To wstępne porozumienie od­
blokowało nadto sprawę izrael­
skich i syryjskich jeńców wo­
jennych; wymiana ich już się 
rozpoczęła.

Oczywiście, porozumienie o 
przerwaniu walk w rejonie 
Wzgórz Golan nie ma charak­
teru ostatecznego. Dalekie jest 
bowiem od spełnienia warunku 
sine qua non pokojowej sta­
bilizacji w tym rejonie: cał­
kowitego wycofania się Izra­
ela ze wszystkich okupowa­
nych ziem. Wszelako uczynio­
no pewien krok naprzód; Izra­
el zobowiązał się na przykład 
do wycofania z ziem upraw­
nych wokół Kuneitry, które za­
jął przed siedmiu laty i oddał 
w posiadanie swoim osadni­
kom. Obecnie ziemie te zwró­
cone zostaną syryjskim chło­
pom.

Poza porozumieniem pozo­
stała sprawa uchodźców pale­
styńskich mieszkających czę­
ściowo na pograniczu libańsko 
-syryjskim. Osłabia to niewąt­
pliwie jego znaczenie. Krwa­
we wydarzenia w Maalot (ma­
jące miejsce podczas misji Kis

Większość organizacji pale­
styńskich reprezentujących 
ruch oporu wypowiada się dzi­
siaj za pokojem i za rokowa­
niami z Izraelem. Uwzględnie­
nie ich słusznych żądań, ozna­
czać będzie wygaszenie ogniska 
niepokojów na Bliskim Wscho­
dzie, w tym także zapewnienie 
bezpieczeństwa Izraela, które­
go rzekomym brakiem państwo 
to zwykło uzasadniać swą po­
litykę ekspansjonizmu. Pomi­
nięcie milczeniem owych żą­
dań, nawet w przypadku ure­
gulowania innych spornych 
problemów arabsko - izr a elsk ic h, 
prowadzić może do nowych 
spięć i konfliktów. Stąd właś­
nie tak często powtarzane w 
świecie arabskim słowa, że 
stabilizacja na Bliskim Wscho­
dzie zależna jest od uznania 
palestyńskich praw do samo­
stanowienia, w myśl uchwał 
ONZ z 1948 roku.

Mimo wynegocjowania u- 
kładu o rozdzieleniu wojsk na 
froncie golańskim, który pod­
pisany został w Genewie oraz 
możliwości wznowienia genew­
skiej konferencji pokojowej, 
droga do trwałego porozumie­
nia na Bliskim Wschodzie wy- 
daje się być odległa. Osiągnąć 
go można tylko poprzez uregu­
lowanie kompleksowe wszyst­
kich narosłych przez lata 
spraw, w tym głównie wycofa­
nie się Izraela z całości zaję­
tych ziem i uznanie palestyń­
skich praw do suwerennego by­
tu. Inne próby rozwiązania 
arabsko -izraelskiego k on fliktu 
skazane są na niepowodzenie. 
Wszak żadna droga dó pokoju 
nie może być bezpieczna jeśli 
pozostają na niej stare prze- 
szkody.

JERZY WALASEK

Rejon Wzgórz Golan. Grubszy mi kreskami oznaczone jest tery­
torium syryjskie okupowane prze z Izrael od 1967 roku, cieńszymi 

od października 1973 roku.

LIBAN Góra Hermon
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Wędrując po Poznaniu

PEJZAŻ
Z WYBÓR U

Jdę Szkolną nie po 
stronie szpitala. Po­
tem przez Rynek, pod 

górę uliczką, Góra Przemy 
sława, ulica Ludgardy. Pa­
derewskiego, tam najdłużej. 
Gdy — mam czas”.

cznych tu załomach muru 
znajdują łatwe schronienie. 
Barok... barrueca, „dziwacz 
na, nieregularna perła”... 
Na kolumnach, na murze 
od strony Paderewskiego — 
głębokie ślady po wojen-

Rys. — T. Talarczyk

Wylot ulicy Paderewskie 
go od strony Placu Wolnoś 
ci. W dole szczyty kamie­
niczek Starego Rynku. Na 
lewo, na rogu Sierocej — 
barokowe gzymsy dawnego 
klasztoru.

Studentka I roku WSE. 
Przyjeżdża z Rataj, gdzie 
mieszka i — gdy „ma czas” 
•— od ulicy Strzeleckiej dro 
gę do Placu właśnie tędy 
wybiera. „Bo mnie potrzeb 
ne jest przechodzenie miej 
.Warni, które lubię. I gdzie 
są ludzie”. „Na Francisz­
kańskiej, Ludgardy?”. „Tam 
— nastrój”.

Ulicą Paderewskiego — 
tłumy. Dużo tu sklepów, 
różnych galanterii, drogerii, 
jest gdzie wejść. Ulica wą­
ska, brukowana. Szyny 
tramwajowe prowadzą w 
dół. Ale tramwaj tu wspom 
nieniem tylko.

Domy na tej ulicy utrzy­
mane w stylu, otynkowane 
starannie. Zniszczone w cza 
sie wojny, są świadectwem 
pracy dzisiejszej.

Róg Paderewskiego i Sie 
rocej. Kolumny, gzymsy ba 
rokowe. Od strony Siero­
cej, pod numerem 10, gdzie 
teraz Akademia Med.yczna 
— pełne ekspresji. Gołębie, 
które tak barok lubią, w li

nych odłamkach. Nie na ty 
le wszakże głębokie, żeby 
prawdę zawartą w archi­
tekturze zniszczyły.

Króciuteńka, w cieniu 
muzeum, ulica Ludgardy. 
Góra Przemysława, szaleń­
stwo żółtych i fioletowych 
kwiatów. Dwa kamienne 
bloki obok siebie, coraz 
dalsze od siebie — rzeź­
ba Magdaleny Więcek. Biel 
barokowego kościoła. „Tą 
uliczką w dół —. jak, na 
warszawskiej Starówce”. 
Franciszkańska pełna pół­
cienia zbiega stromo. Mło­
dy chłopak ze Sźkicowni- 
kiem, pochylony nad nim.

Jeszcze raz — Paderew­
skiego. Od dołu teraz, od 
Starego Rynku. Ta ulica, 
którą jednym rzutem oka 
uchwycić można, zaczyna 
się w dole stoiskiem z kon­
waliami obok arkad, koń­
czy — dalekim frontonem 
Arkadii na Placu Wolności.

Jednym rzutem oka? A 
Bazar, z którego do tłumów 
tam od strony Placu Pade­
rewski w 1918? A ślady 
kul z 1945 na XYU-wiecz- 
nym gmachu?

BRAN

Powstanie Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej 
— pierwszego w histo­

rii niemieckiego państwa ro­
botników i chłopów — stało 
się punktem zasadniczego 
zwrotu w stosunkach między 
naszymi krajami. To, co dziś 
stało się dla nas sprawą na­
turalną — przyjaźń — wyra­
sta nie tylko z dnia dzisiej­
szego, ale jednak i z przeszło 
ści internacjonalistycznej, 
wspólnej walki rewolucyjnej 
najlepszych synów obu naro­
dów.

POZNAŃSKI SYMPTOM

W trudnych okresach na­
szej historii, latach niewoli 
narodowej, a także w latach 
hitlerowskiej okupacji zaw­
sze, jak pamięcią sięgnąć, 
istniały więzy sił postępu, tra 
dycje współpracy i solidarno­
ści eolskich i niemieckich ro­
botników, chłopów i inteligen 
cji. Tradycje te sięgają dale­
ko w przeszłość, że przypom­
nimy tylko braterską pomoc 
części społeczeństwa niemiec­
kiego, okazaną polskim 
uchodźcom z kraju po klęsce 
Powstania Listooadowego w 
1830 roku. Najlepiej pojęte
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Z kart historii

Tradycje rewolucyjnych więzi polsko-niemieckich
tradycje przyjaźni i współ­
działania łączą się z nazwi­
skami Karola Marksa i Fryde 
ryka Engelsa. Podkreślali oni 
niejednokrotnie, że losy naro 
du polskiego związane są nie 
rozerwalnie z walką i zwycię 
stwem sił rewolucyjnych mię 
dzynarodowego i niemieckie­
go proletariatu, zaś sprawę 
polską traktowali jako część 
walki o demokratyzację sto­
sunków w Europie. Interesu­
jące i znamienne, że zwrot w 
stosunkach polsko - niemiec­
kich Engels upatrywał właś­
nie w narodzinach ruchu ro­
botniczego w Polsce. Już w 
r. 1869 Engels widział symp­
tom — zapowiedź przyszłych 
rozwiązań między dotychczas 
wrogimi sobie narodami we 
wspólnym strajku niemiec­
kich i polskich robotników w 
Poznaniu.

Niejednokrotnie też, kiedy 
sprawa polska wysuwała się 
na fali wzniesienia rewolu­
cyjnego i zajmowała Marksa 

i Engelsa jako polityków, szło 
to w parze z ich osobistymi 
związkami z ludźmi polskiej 
lewicy.

Obok więc politycznej dzia 
łalności Marksa i Engelsa 
istniał ten i drugi, osobisty 
nurt, w którym mieściły się 
także ich półwiekowe kontak 
ty z Polakami, ich przyjaźń z 
wieloma wybitnymi działacza 
mi, że wspomnę tu tylko na­
zwiska historyka Joachima 
Lelewela, Ludwika Oborskie­
go, uczestników I Międzyna­
rodówki i bojowników Komu 
ny Paryskiej: Antoniego Ża- 
bickiego, Józefa Cwiartakie- 
wicza-Card, Walerego Wró­
blewskiego, Teofila Dąbrow­
skiego, Stanisława Padlewskie 
go. Józefa Rozwadowskiego.

Szczególnie bliskie więzy łą 
czyły Engelsa z Walerym Wró 
blewskim, legendarnym gene 
rałem Komuny Paryskiej. 
Przyjaźń ta przetrwała lata, 
aż po ostatnie dni życia Fry­
deryka, który na krótko 

przed śmiercią prosił jeszcze 
przyjaciół o opiekę nad Wrób 
lewskim. Znając — jak sam 
pisał — „piekielną dumę” 
Wróblewskiego, jego ambitny 
i uparty charakter, Engels 
czynił wszystko, by wesprzeć 
schorowanego i cierpiącego 
generała w sposób jak naj­
bardziej delikatny.

BRATERSKA SOLIDARNOŚĆ

Na przełomie XIX i XX 
wieku i w latach następnych 
Niemcy stały się miejscem 
działalności rewolucyjnej wie 
lu działaczy Socjaldemokra­
cji Królestwa Polskiego i Li­
twy (SDKPiL), Polskiej Par\ 
tii Socjalistycznej (PPS), Pol 
skiej Partii Socjalistycznej — 
Lewicy. I tu na polu między 
partyjnej współpracy łączyły 
socjaldemokratów polskich i 
niemieckich bliska zażyłość i 
braterska solidarność. Znane 
są w Niemczech nazwiska Ju 
liana Marchlewskiego — Kar 

skiego, Marcina Kasprzaka, 
Karola Radka, Leona Jogi- 
chesa - Tyszki (członka pier­
wszego KC KPD, tzw. „Cen­
trali”). Jakby klamrą splata­
jącą nasze wspólne dzieje sta 
ła się męczeńska śmierć wo­
dzów Róży Luksemburg i Ka 
rola Liebknechta w 1919 r.

Nie przypadkiem wielu so­
cjaldemokratów polskich zwią 
zalo swój los rewolucyjny z 
niemieckim ruchem robotni­
czym. Wszyscy oni — Róża 
Luksemburg, Julian Mar­
chlewski, Marcin Kasprzak, 
Jogiches - Tyszka, Karol Ra­
dek, E. Golde - Stróźecka, 
Konstanty Janiszewski, Hen­
ryk Wałecki — i wielu, wielu 
innych angażowali się w wal 
kę niemieckiej klasy robotni­
czej. Każdy z nich jako pa­
triota polski i socjalista uwa­
żał za swój internacjonalisty 
czny obowiązek jak najaktyw 
niejszy udział w walce kla­
sowej swoich niemieckich to 
warzyszy, traktując ich zma­

gania jako część walki mię­
dzynarodowej klasy robotni­
czej. Podobne stanowisko re­
prezentowali przedstawiciele 
niemieckiej klasy robotniczej 
— August Bebel, Franz Meh- 
ring, Karol i Wilhelm Lieb- 
knecht, którzy niejednokrot­
nie dali się poznać jako so­
jusznicy ludu polskiego w je 
go walce o wolność, August 
Bebel i inni niemieccy przy­
wódcy socjaldemokratyczni 
•otwarcie piętnowali w Reich­
stagu zbrodniczą politykę 
ucisku, uprawianą wobec Pol 
ski przez państwo pruskie, 
nawołując do solidarności z 
masami polskimi.

Wsoólna przynależność 
SDKPiL i SPD do II Między­
narodówki stwarzała także 
możliwości wspólnej pracy 
wśród robotników polskich w 
zaborze pruskim. Znana jest 
z listów i literatury serdecz­
na przyjaźń, jaka łączyła poi 
skich rewolucjonistów z ich 
niemieckimi towarzyszami 
Augustem Beblem, rodziną 
Liebknechtów, Franzem Meh- 
ringiem, Klarą Zetkin, Kon­
radem Haenischem. Georgem 
Ledebourem i in. Losy woj­
ny sprawiły, że w sierpniu 
1916 r. Julian Marchlewski

GH



Daje się ostatnio zaobser 
wować pewne pozytyw 
ne zjawisko, doświad­

czane przez wydawców, biblia 
tekarzy, księgarzy, a zatem 
środowiska zawodowe, mają­
ce bezpośredni kontakt i od 
biorcą słowa drukowanego. 
Oto powoli, ale znamiennie 
wzrasta liczba odbiorców tej 
literatury, która głębiej i ści­
ślej wprowadza w krąg zagcd 
nień humanistycznych. Dora­
sta potrzeba pełniejszego wi 
dzenia i rozumienia wielu zja 
w»sk, sprawa osobistego współ 
uczestniczenia w dokonywa- 
jących się procesach cyw!!iza 
cyjnych i kulturowych. Jest to 
objaw bardzo pocieszający.

Pośród naszych oficyn naj­
pełniej tym obszarom zainte­
resowań wychodzi PIW, tak 
w głośnych już s<eriach, jak w 
pojedynczych pozycjach. Ta­
ką pozycją jest zbiór studiów 
Marii Janion pt. „Humani­
styka: poznanie i terapia '. Au 
torka, wytrawny znawca uka­
zywanych zagadnień, w tomie 
tym usiłuje spojrzeć z róż­
nych płaszczyzn na jeden z 
najważniejszych dylematów 
współczesności — pewnego 
rozmijania się zbyt specjali­
stycznie traktowanej humani­
styki z poznawczymi aspira­
cjami szerszych środowisk od 
biorczych. Janion usiłuje in­
terpretować zjawisko w pła­
szczyźnie stwierdzenia zrodzą 
nia się jakby dwu humani­
styk : poznawczej, wyspecjali­
zowanej naukowo i drug:ej, 
służącej celom jak gdyby spo 
łecznej terapii. Co prawda, 
autorka nie opowiada się o- 
statecznie za taką koncepcją, 
poczej tylko potwierdza jej 
istnienie, niemniej w anal:- 
zach swoich ukazujących pow

stawanie i kształtowanie się 
współczesnych, skomplikowa­
nych w kategoriach filozoficz 
nych problemów humanistyki, 
zdaje się skłaniać ku tezie o 
„współistnieniu”, na pewno 
dyskusyjnej.

Z opóźnieniem doczekali­
śmy się polskiego przekładu 
książki głośnej od dziesiątków 
lat w literaturze światowej, 
pozwalającej łatwiej śledzić 
pojawiające się w niej tren­
dy, często będące na­
wrotami a jeszcze częściej 
miernym naśladownictwem. 
Myślę o tomie „Zmysły, 
śmierć i diabeł w literaturze

z kręgu niemieckiego, z do­
robku Rosji i Ameryki.

Jest to analiza bardzo zło 
żonych pierwiastków, jak słu 
sznie podkreśla w przedmo­
wie Brahmer „niekiedy jaw­
nych, częściej skrytych pożą­
dań i szamotania się opląta- 
nego nimi człowieka”. Nie ma 
tu płycizn, prób taniego epa­
towania czytelnika, jest nau­
kowe, gorzkie niekiedy stu­
dium postaw, pożądań, dążeń

Inny przekład godzien uzna 
nia, to dzięki wysiłkowi Ireny 
Tarłowskiej przyswojone pol­
skiemu odbiorcy dzieło 
wybitnego angielskiego zr.aw

Z książką na ty

Ku człowiekowi
romantycznej”, którego to stu 
dium autorem jest wybhny 
naukowiec włoski, Mario 
Praż (przekładu dokonał Krzy 
sztof Żaboklicki, słowem wstęp 
nym opatrzył Mieczysław B.ah 
mer). Książkę wydano po raz 
pierwszy w r. 1930. Autor trak 
tuje ją jako główne swe ozie 
ło w bogatym dorobku zło­
szczą w zakresie literatury 
angielskiej. Założeniem Fraza 
było prześledzenie literatury 
romantycznej XIX wieku pod 
kątem wrażliwości erotycznej 
ówczesnych pisarzy, kształto­
wania ich stosunku do świa­
ta z tej właśnie płaszczvzny 
widzenia. Obiektem studiów 
autora są głównie literatury 
angielska, francuska i włoska, 
ale przy próbach uogólnień 
spotykamy przykłady również

cy teatru Petera Dau- 
beny - „Mój świat teatru”, 
opatrzone przedmową Ro­
mana Szydłowskiego. Daube- 
ny, wieloletni dyrektor 
Światowego Festiwalu Teatral 
nego w Londynie, człowiek jak 
mało kto znający aktualną 
sytuację teatru na świecie, 
jego osiągnięcia, blaski, ale 
i wahania, poszukiwania, pi- 
sze w tej opowieści w sposób 
zgoła fascynujący o swych dc 
znaniach w zetknięciu ze sztu 
kq, o swym widzeniu roli te­
atru, o wszystkich chyba w 
skali światowej ważniejszych 
inscenizacjach. W pierwszej 
części pisze także o sobie, o 
swych artystycznym rodowo­
dzie, o narastającym urzecze 
niu teatrem, sztuką najbar­
dziej może sprawdzalną.

W głośnej, cieszącej się za 
służoną najbardziej sławą 
„Bibliotece myśli współczes­
nej" ukazał się jakże potrzeb 
ny przekład książki na swój 
sposób przełomowej w pojmo 
waniu muzyki współczesnej i 
jej wpływu na współczesnego 
człowieka, książki wyszlej 
spod pióra jednego z przed­
stawicieli tzw. „szkoły frank- 
furtczyków" (m. in. Wolter 
Benjamin i Max Horkheimer), 
Theodora W. Adorno — „Filo­
zofia nowej muzyki” (przekład 
Fryderyki Waydy, słowo wstęp 
ne Stefana Jarocińskiego). 
Nie jest to książka typowe a- 
kademicka, pedantyczna, ale 
zbiór pisanych żywym i czują 
cym sercem esejów, książka 
pełna pasji, polemik, zaanga 
żowana w najlepszym tego 
słowa znaczeniu, wyjaśniają­
ca i prowokująca, a zarazem 
wprowadzająca w arkana filo 
zoficzne tak trudnej a tak lu­
dziom potrzebnej sztuki, jaką 
jest muzyka, jej zawartość ety 
czna, humanistyczna.

Na zakończenie, jak zaw­
sze, i nie tylko dla bibliofi­
lów, prezentacja najnow­
szych tomików z serii zwanej 
„celofanową”. Ukazał się 
tam pod redakcją Leopolda 
Lewina w wyborze i z notami 
Michy Kwliwidze, tom „Daw­
na poezja gruzińska”, ukazu 
jący mało znany u nas, a ory 
ginalny i niepowtarzalny 
świat poetycki narodu o ogrom 
nej spuściźnie kulturalnej. No 
wego wydania w tej serii do 
czekała się „Księga ubogich” 
Jana Kasprowicza" i również 
nowa edycja, przygotowana 
przez Tadeusza Drewnowskie 
go „Poezji" Tadeusza Borow­
skiego.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

Betonowy ogródek
"przedszkole przy ul. Sena- 
' torskiej róg Kasztelań­

skiej w Poznaniu dysponowało 
do niedawna niewielkim, ale 
ładnym ogródkiem. W ostatnim 
czasie znaczną część tego ogro­
du... wybetonowano. Stojąca na 
terenie betoniarka zdaje się 
wskazywać, że betonowania 
ogrodu jeszcze nie zakończono.

Czego potrzebują miejskie 
dzieci: betonu czy zieleni? Do 
czego ma służyć rozległa beto- 
nowa płyta? Chyba nie jako 
miejsce zabaw. Przedszkolaki 
lubią się przewracać. Czy tego 
miejsca nie należało raczej wy­
sypać piaskiem i zamienić w 
małe boisko do zabaw? Czy 
pieniędzy wydatkowanych na 
wybetonowanie (czytaj: znisz­
czenie) ogródka nie trzeba by­
ło raczej zużyć na sensowne 
urządzenie go? „Na betonie 
kwiaty nie rosną’’. Dzieci też 
nie. (1717)

z. w.
Poznań

Program

no jest gotowe, aromatyczne, 
gorące śniadanie. Zwłaszcza 
smaczne są przyrządzane tym 
sposobem ryby i drób.

Pamiętać jednak trzeba, by 
ogień rozpalać tylko w wa­
runkach całkowicie bezpiecz­
nych.

KAROT. WĘSŁAW 
Poznań

Rozumne działanie
Takt wyburzenia ponu- 
' rych, ceglanych murów 

wzdłuż Kraszewskiego, Swier 
czewskiego i częściowo Szy­
linga w Poznaniu unaocznił, 
ile może zdziałać rozum­
ny pomyślunek. Przecież ciągi 
tych ulic zyskały niepomiernie 
na wyglądzie: ażurowe parka 
ny, poszerzone chodniki zmie 
niły te ponure kamienne „kruż 
ganki” w pełne prześwitów 
arterie.

Myślę, że finalna kosmety­
ka tych ulic uwieńczy dzieło 
rozumnego działania, którego 
efektem nowy fragment pięk­
niejszego Poznania.

I. M.
Poznań

Państwo radzieckie uro­
czyście obchodzi przy­
padającą 6 czerwca 175 

rocznicę urodzin największego 
poety rosyjskiego — Aleksan­
dra Puszkina. ł

Uczniowie urządzają kon­
kursy recytatorskie jego po­
ezji. Teatry wystawiają jego 
sztuki. Kompozytorzy układa­
ją muzykę do coraz to nowych 
jego znakomitych romansów 
i pieśni, młodzi i starsi poeci 

spotkał się w berlińskim wię 
zieniu Hausvogtei z 70-let- 
nim, ciężko chorym Francisz 
kiem Mehringiem.

AKCES DURACZA

W latach międzywojennych 
ścisłe kontakty utrzymywały 
ze sobą rewolucyjne partie — 
Komunistyczna Partia Nie­
miec i Komunistyczna Partia 
Polski. KPP w swojej co­
dziennej nielegalnej pracy po 
wiązana była licznymi nićmi 
współdziałania z legalnie dzia 
łającą partią komunistów nie 
mieckich, co miało niebagatel 
ne znaczenie dla sprawnego 
funkcjonowania jej instancji 
kierowniczych, jak też pracy 
wielu ogniw organizacyjnych. 
Jak bowiem wiadomo, nie­
mal od pierwszych dni swego 
istnienia KPP zmuszona była 
do konspiracyjnych form wal 
ki.

Początki bliskiej współpra­
cy z KPD sięgają roku 1920, 
kiedy to w Berlinie znalazła 
się część kierownictwa KPP, 
organizując tam swój „Wy­
dział Zagraniczny” Komitetu 
Centralnego. Od tego czasu 
Berlin stał się miejscem azy­
lu politycznego dla wielu ko­
munistów polskich, ośrod­
kiem techniczno - organiza­

175-lecie urodzin Puszkina

Rosyjski geniusz
piszą wiersze o tragicznym i

losie narodowegosławnym 
barda.

...Kiedy pojawił się Puszkin, 
za królów ży- najgłębszych idei, najbardziej li już tylko zmęczeniem? 
cia uważała się .zadBiwiających porównań. Wskazał to źródło sam, a było
dworska ary­
stokracja, rzą­
dząca pań­
stwem według 

ustalonych 
przez siebie an 

tyludowych 
praw, utrzymu 
jąca w kraju 
niewolnictwo.

Istnienie wów­
czas niezależne 
go poety było 
niepojęte i nie 

bezpieczne, 
tym bardziej 
takiego poety, 
który objawił 
się jako pro­
rok przyszłości 
z taką energią, 
że wydawało 
się —• wystar­
czyć by jej mo 
gło na objęcie 
całej ludzkości, 
całego życia na 

cyjnych prac KPP, a w la­
tach 1929—1933 siedzibą Biu­
ra Politycznego KC KPP i jej 
Centralnej Redakcji partyj­
nej. W Berlinie i jego okoli­
cach odbywały się w latach 
1928—1932 niektóre posiedze­
nia plenarne KC KPP.

Przez Berlin i Niemcy 
wreszcie wiodła droga setek 
komunistów polskich, udają­
cych się za granicę, przecho­
dziła korespondencja Biura 
Politycznego. W organizowa­
niu kontaktów7, lokali — tzw. 
„prze jazdo wek” — pomagali 
komuniści niemieccy. Przy 
ich współudziale drukowano 
w Niemczech w latach dwu­
dziestych literaturę partyjną 
KPP, broszury, czasopisma 
odezwy.

W latach dyktatury faszy­
stowskiej z kolei Komunisty­
czna Partia Polski udzielała 
pomocy prześladowanym ko­
munistom niemieckim. Tak 
więc Aleksander Fornalski 
(syn Marcjanny Fornalskiej) 
i Stanisław’ Huberman (brat 
światowej sławy skrzypka o 
tym samym nazwisku) na 
prośbę kierownictwa KPD 
udali się wiosną 1933 roku do 
Niemiec, aby swoim doświad 
czeniem służyć w organizo­
waniu konspiracyjnych form 

świecie. Nic nie umyka­
ło jego uwadze, a wy­
dawało się, że nie wkłada żad 
nego wysiłku w formułowanie

Miał jeszcze jedną zdolńość. 
Pierwszy całą siłą poezji po- 
wiedzJał: człowiek jest piękny, 
człowiek jest dobry, człowiek 
powinien cieszyć się życiem.

A jakie życie jemu zgotowa­
no? Był bezdomny, w ciągłych 
rozjazdach, na wygnaniu.

W stepach, w besarabskich 
oberżach, na brzegach Arag- 
wy, w głuchej wiosce, na nie­
skończonych rosyjskich dro­
gach, w hałaśliwych miastach 
rodziły się poematy i wiersze 
tak nieskazitelne i czyste, że 
życia nie starczy, aby zgłębić 
ich wszystkie wartości.

Stale staje przed poetą pyta­
nie — jak żyć w tym świe­
cie, gdzie nie ma jego umiło- 
wanei wolności, gdzie trudno 
oddychać. Żaden z rosyjskich 
poetów nie stworzył tylu strof 
poświęconych — jak powie­
dzieliśmy dzisiaj — narodo- 

działalności KPD po jej de­
legalizacji. Mało znany jest 
również fakt zgłoszenia akce 
su obrony E. Thaelmanna w r. 
1935 przez wybitnego adwo­
kata komunistycznego z Pol­
ski, Teodora Duracza. Władze 
sądowe Trzeciej Rzeszy odpo 
wiedziały na ten akces odmo 
wą.

Obie partie — KPP i KPD, 
będące sekcjami Międzynaro 
dów’ki Komunistycznej, zwią 
zane dodatkowo sąsiedztwem 
wspólnej granicy, łączyła nie 
tylko strategia, ale i rewolu­
cyjna praktyka dnia codzien 
nego. Zakres współpracy obej 
mował m. in. działalność KPD 
wśród polskiej mniejszości na 
rodowej w Niemczech i KPP 
wśród mniejszości niemiec­
kiej w Polsce. Wyrazem prak 
tycznej realizacji tej działal­
ności były Sekcje Polskie 
KPD w Niemczech (później 
Egzekutywa Polskich Grup 
Językowych przy KC KPD) 
oraz jej odpowiednik — po­
wołany w 1922 r. — Wydział 
Niemiecki KC KPP. Dużą ro­
lę odegrały na przestrzeni ca 
łego dwudziestolecia między­
wojennego wzajemne akcje 
solidarnościowe, prowadzone 
przez obie partie, wśród któ­
rych na przypomnienie zasłu 
guje szeroka akcja obrony

internacjonalistycznejwej
tematyce.

Z jakiego źródła czerpał si­
ły, jeśli ludzie jego klasy ży­

to rzeczywiście źródło nie do 
wyczerpania: był tąrwielki na­
ród rosyjski.

Naród, który na swojej bez­
kresnej ziemi, mimo nieszczęść 
i nędzy niezmiennie pielęgno­
wał marzenie o nadejściu 
szczęścia, lud o duszy wojow­
nika i bohatera, niezmordo­
wanego robotnika. Niewielu 
wówczas odnosiło się do tego 
ludu jako do przyjaciela,

Pragniemy dziś żyć radośnie, 
pełnią życia. Nie przerażają 
nas żadne trudności. I stałym 
naszym towarzyszem jest 
Puszkin, nie ten, odlany w brą 
zie na cokole pomnika, nie ten 
akademicki, w todze przy 
czynków i komentarzy, lecz 
wesoły, dobry i mądry, przy­
syłający ze swego dalekiego 
czasu słowo pozdrowienia lu­
dziom dnia dzisiejszego: „Bądź 
pozdrowione młode plemię, 
nieznane..."

MIKOŁAJ TICHONOW

E. Thaelmanna, prowadzona 
w latach 1933—1936 w Polsce.

★
Podczas II wojny świato­

wej i okupacji hitlerowskiej 
internacjonalizm proletariac­
ki wystawiony został na naj­
trudniejszą chyba próbę. Mo 
rze krzywdy ludzkiej, tra­
gizm losów milionów ludzi — 
zniszczyły wiele z tego, co re 
wolucyjny ruch robotniczy 
przez wicie lat wpajał w ser 
ca i umysły ludzi pracy. Ale 
i w tych okrutnych latach 
istniał i działał nurt wspól­
nej walki przeciwko faszyz­
mowi. Niełatwo było też w 
pierwszych latach powojen­
nych przełamać wszystkie na 
warstwienia, które w świado 
mości ludzkiej pozostawiła 
wojna. Ale właśnie komuni­
ści obu krajów’ najwcześniej 
nawiązali w nowym, odra­
dzającym się życiu do najbar 
dziej postępowych tradycji 
wspólnych walk i krok za 
krokiem budowali now’ą te­
raźniejszość, która jakże ży­
wo potwierdza i sprawdza 
słowa Ernesta Thaelmanna, że 
nie istnieją żadne narodowe 
przeciwieństwa tam, gdzie po 
wiewa czerwony sztandar.

MARIA MEGLICKA

dobry, ale..,
Tłyłem w cyrku. Trudno 

znaleźć słowa na okreś­
lenie warunków lokalizacji te­
go bądź co bądź służącego kul­
turze przedsiębiorstwa. Za­
śmiecony, pełen dołów i ka­
mieni plac, brudne, zaśmieco­
ne wnętrze, brudne, stłoczone 
Siedzenia. W tej sytuacji oglą­
danie niezłego zresztą progra­
mu jest udręką. I jeszcze: kto 
wymyślił tę straszliwie hałaśli 
[iwą „muzykę”, nadawaną w 
przerwie z głośników? (1718)

INŻ. IGNACY BUCHOLC 
Poznań

„Skąd nasz ród*4
przedstawiciele władz pó 
' lityczno - administra­

cyjnych — jak to doniosła po 
znańska prasa — spotkali się 
ostatnio z reprezentantami 
kompozytorów naszego środo­
wiska. Chodziło o zaintereso­
wanie muzyków tematami do 
tyczącymi początków naszego 
państwa, do sięgnięcia po ins 
piracje muzyczne, jak to o- 
kreślano, skąd nasz ród.

Trzeba szczerze przyklasnąć 
inicjatywie naszych władz 
właśnie tu w regionie kolebki 
państwa i grodzie Przemysła­
wa.

„Lokalny patriota”, muzyk- 
amator — nie mogę nie ukryć 
radości i dumy, że nasza Wiel 
kopolska, być może, wzbogaci 
się o utwory muzyczne opie­
wające dzieje powstania na­
szej państwowości.

R. K. 
Poznań

W ziemnym piecu
7 bliża się sezon wyciecz- 
^“kowy i w związku z 

tym chciałem podzielić się kil­
koma doświadczeniami z mo­
ich wędrówek. Może przyda­
dzą się innym? Oto sposób na 
doskonałe przyrządzanie po­
traw na sposób cygański. Są 
to takie potrawy jak np. pie­
czone ziemniaki, drób, mięso. 
Otóż należy w ziemi wykopać 
zagłębienie głębokości około 
10 cm średnicy 60 cm. Na dno 
ułożyć warstwę liści, najlepiej 
podbiału. Na to układa się 
ziemniaki, oskubany i wypatro 
'•zony, nasolony drób, poso­
lone mięso, wędliny (można 
też w folii metalowej); przy­
krywa się to wszystko dość 
grubą warstwą liści i na tym 
rozpala ognisko. Nie musi ono 
być duże — ot, aby tylko ża­
rzyło się, Czas pieczenia wy­
kosi do 3 godzin, przy czym 
przedłużenie go nie wpływa w 
~auważalny sposób na potra­
wy. Można np. wieczorem u- 
'ządzić taki piec — nazywa 
się go ziemnym — palić na 
nim przez 2-3 godziny, po 
czym zasypać piaskiem, a ra-

Może kłoś wie?
/^d lat poszukuję za pośred- 

nictwem PCK swojego 
brata Stanisława Stasika (ur. 
29. X. 1907 r. w Tokarzewie, 
pow. Wieluń, syna Michała i 
Marianny z domu Siwińskiej), 
który w latach okupacji hitle­
rowskiej, pracował jako tech­
nik melioracji w firmie „Kra­
mer" z siedzibą w Szamotułach. 
Brat pracował jako kierownik 
grupy melioracyjnej w wyko­
pach pod budowę kabla w Ba­
bikowie kołó Poznania. Tak 
twierdzi jeden z byłych robot­
ników. Z jego twierdzenia wy­
nika, że Stanisław został za­
mknięty w „karniaku" w Ba­
bikowie.

Przed Świętami Bożego Na­
rodzenia 1944 r. Stanisław Sta­
sik był zamknięty w obozie 
koncentracyjnym w Babikowie 
i żył, bowiem wymieniony ro­
botnik zawiózł mu z domu 
kurtkę zimową oraz żywność i 
oddał to na wartowni. W stycz­
niu 1945 r. hitlerowcy uprowa­
dzili część więźniów, a około 
150 żywcem spalili wraz z ba­
rakiem, po uprzednim polaniu 
naftą. Może ktoś wie coś w po­
wyższej sprawie? (1720)

ADAM STASIK 
Poznań

Dla kogo 
to „usprawnienie44?

“t\owodem tego, jak wielką 
wagę przywiązują nasze 
władze do rozwoju usług, 

co w efekcie ma zmierzać do 
ułatwiania ludziom życia, jest 
m. in. poświęcenie tym spra­
wom — jak czytaliśmy to w 
prasie — ostatniego Plenum 
Komitetu Wojewódzkiego 
PBPR. Problem jest istotny 
nadzwyczaj, o czym każdy z 
nas wie z własnej praktyki. 
Oto przykład: mieszkam przy 
ul. Czesława. Dotychczas do 
pralniczego punktu przyjęć 
Spółdzielni Pracy „Świt" przy 
ul. Gwardii Ludowej 22 (tuż 
przy ul. Czesława) można było 
zanosić odzież do czyszczenia 
na superekspres. Ostatnio nie 
wiadomo dlaczego tu już ta­
kich zleceń nie przyjmują i 
trzeba chodzić do punktu tej 
samej spółdzielni przy ul. 
Dzierżyńskiego 150, czyli aż za 
ul. Kosińskiego. Czy to jest u- 
sprawnienie? A jeśli tak, to na 
pewno nie dla klientek.

ANNA DOMAGAŁO WA 
Poznań

Im krótszy list do redakcji 
tym większe ma szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. Za 
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres- „Głos 
Wielkopolski” — skrytka pocz­
towa 1074 — 60 959 Poznań.

'^J\ 1974 - GLOS - sir. 5



MUZYKA Polska - Bułgaria Od „Stara" do „Fiata 126p"

Spotkanie i zderzenie

Symfoniczny koncert Filhar­
monii Poznańskiej, który od' 
byt się 31 maja w auli 

tMM miał w pewnym stopniu 
charakter miłego spotkania — 
uwłaszcza starszej i średniej ge­
neracji miłośników muzyki z wiel­
ce zasłużonym dla muzyki Pozna­
nia i wielu innych ośrodków Pol­
ski artystę. Z duźq przyjemnością 
powitaliśmy na dyrygenckim po­
dium stojącą, sympatyczną syl­
wetkę Zygmunta Latoszewskiego. 
Dla wielu z nas postać ta kaja­
my z trudnymi początkami odbu­
dowy naszej kultury muzycznej w 
powojennych latach i zalążkami 
okresu jej świetności. Było to 
wprawdzie blisko 30 lat temu, ale 
właściwie niewiele zmieniło się w 
postawie dyrygenta: ta sama ele­
gancja, prężność ruchów, ten sam 
pogodny uśmiech. Tylko błyszczą­
ca ongiś wąskim pasmem siwizna 
pokryła teraz cały włos artysty.

45 lat dyryguje już Latoszewski 
Orkiestrami filharmonicznymi i 
operowymi Polski i wielu innych 
krajów, e przecież w dalszym 
ciągu emanuje z niego wciąż 
jeszcze świeża, nieomal młodzień­
cza energia. Szczególnie silnie 
doszła ona do głosu w wykona­
nej na omawianym koncercie 
IV Symfonii Es-dur Aleksandra 
Głazunowa. W kompozycji tej zna 
lazł Latoszewski najwłaściwszy 
<Ha swego temperamentu i włas­
nej estetyki materiał. Szeroko 
fraza, mocno uwypuklona linia 
dynamiczna stwarzają w tej sym­
fonii odpowiednią płaszczyznę do 
wyładowania przepełnionej uczu­
ciowymi pierwiastkami ekspresji 
dyrygenta. Dlatego zapewne słu­
chałem tego nienajciekawszego 
utworu z zainteresowaniem i przy 
jemnością, przerywaną jedynie 
zbyt krzykliwym forte blaszanych 
instrumentów dętych i paroma nie 
precyzyjnymi wejściami smycz­
ków. Ale też sposób dyrygowa­
nia nie zawsze tej precyzji sprzy­
jał. Elegancja gestów bowiem 
momentami nie szła w parze z 
ich praktyczną celowością. Bar- 
dziej jeszcze mankament ów 
dało się zauważyć w „Pawanie 
na śmierć Infantki" Ravela, prze­
syconej ponadto zbytnią żarli­
wością wyrazu. Te naturalne 
skłonności dyrygenta znacznie le­
piej sprawdziły się w „Popołud­
niu Fauna" Debussy'ego, nada­
jąc kompozycji właściwej tempe­
ratury i barwności.

W pewnej mierze podobną po­
stawę estetyczną zaprezentował 
na tym koncercie młody pianista 
Paweł Chęciński. Grał on jednak 
Ravela Koncert fortepianowy 
D-dur na lewą rękę, a podszedł 
do jego odtworzenia z ekspresją 
godną skriabinowskiej „Ekstazy". 
To prawda, że ten utwór Rcvela 
zawiera kilka mocnych pod wzglę 
dem dynamiki fragmentów, ale ! 
to prawda, że ekspresjonistyczną, 
wybuchową uczuciowością nie 
można w nim zastąpić szlachet­
ności brzmienia fortepianu. A 
tego wysublimowanego dźwięku 
zabrakło mi właśnie w grze Chę­
cińskiego. Nie kwestionuję jego 
oczywistego talentu pianistyczne­
go i nieprzeciętnych już umiejęt­
ności. Wysoka klasa jego artyz- 
mu ujawniła się przecież w gra­
nym na bis leworęcznym Noktur­
nie Skriabina. Tyle w nim było 
ciekawych, fascynujących, wręcz 
odkrywczych rozwiązań Intcpre-

W „PERSPEKTYWACH”: ze­
staw trzech publikacji dotyczą­
cych gospodarki materiałowej: re 
portaż Barbary Szczepuły z budo 
wy w Gdańsku, będącej przykła­
dem skandalicznego niechlujstwa 
i bałaganu; artykuł Witolda Szy­
manderskiego prezentujący różne 
przyczyny marnotrawstwa mate­
riałów w naszej gospodarce; wy­
powiedź specjalistów teorety­
ków i praktyków na temat tego, 
jakie są główne przyczyny, nad­
miernego zużycia materiałów. Ta 
„wyliczanka” różnych niedostat­
ków — czytamy na wstępie do 
tych publikacji — może się wy­
dać czytelnikom wstrząsająca. U- 
ważamy jednak, że tylko otwarte 
wskazywanie braków i dyskuto­
wanie ich przyczyn prowadzi do 
poprawy, na której nam wszyst­
kim zależy. V/ „LITERATURZE”: 
dyskusja o literaturze faktu z u- 
działem Wojciecha Adamieckiego, 
Mariana Brandysa, Kazimierza 
Dziewanowskiego, Krzysztofa Ką­
kolewskiego, Andrzeja Mularczy-
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tacyjnych, że chciało by się słu­
chać tego wykonania jeszcze i 
jeszcze. Ale już na drugim bisie 
(tym razem na obie ręce) „Wys­
pie radości” Debussy’ego zacią­
żyła niekorzystnie przeładowana 
ową niepowściągliwą gwałtow­
nością przeżyć wirtuozeria p an:- 
sty. .

Jestem jednak przekonany, że 
o Pawle Chęcińskim usłyszymy 
jeszcze wiele dobrego. Jeśli na­
tomiast piątkowy jego występ 
nie przyniósł pełni pozytywnych 
doznań, to dlatego, że pianista 
wybrał do wykonania muzykę nie 
przylegającą do obecnego kształ­
tu jego osobowości, nie dającą 
się w nią wpisać bez koniecznoś­
ci zdeformowania. A taki zabieg 
muzyce Ravela nie mógł wyjść na 
dobre.

ANDRZEJ SATURNA

Jeszcze matura

Końcowe egzaminy
Rozpoczęła się ostatnia faza matur. W czasie 1 — 10 

czerwca abiturienci składają e gzaminy ustne z wybranych 
przedmiotów zgodnie z kieru nkiem podjętych studiów.
Dla niektórych matura już 

się skończyła, bowiem nowy 
regulamin maturalny zezwalał

W Szwecji

Nie będzie wyborów 
nadzwyczajnych

Po trudnych i długotrwa­
łych rokowaniach z przywód­
cami szwedzkich partii (Libe­
ralnej Partii Ludowej i Partii 
Centrum), premier Szwecji 
Olof Palmę zdołał uzyskać zgo 
dę liberalnej Partii Ludowej 
na poparcie zamierzonych 
przez rząd reform w zakresie 
polityki podatkowej i socjal­
nej. Tym samym zażegnane zo 
stało niebezpieczeństwo rozpi­
sania nadzwyczajnych wybo­
rów do Riksdagu, których do 
magała się prawicowa opozy- 
cja. (PAP)

„Ostatnie tango" 
na cenzurowanym

Sędzia słynnego londyńskiego 
sądu kryminalnego Old Bailey- 
Widgery, zarządził rozpoczęcie pro 
cesu przeciwko potężnemu koncer 
nowi filmowemu .United Artists 
Corporation” pod zarzutem, że je 
den z najgłośniejszych wyprodu­
kowanych przez ten koncern fil­
mów, słynne „Ostatnie tango w 
Paryżu” obraża moralność publicz 
ną i podpada pod ustawę o zwal­
czaniu nieprzyzwoitych publika­
cji.

Koncern został dodatkowo oskar 
żony o czerpanie zysków z eks­
ploatacji nieprzyzwoitego widowts 
ka.

Oskarżenie po raz pierwszy 
wniósł były członek armii zba­
wienia, Edward Schackleton. Pra 
sa londyńska podkreśla, iż po raz 
pierwszy pociągnięto do odpowie­
dzialności twórców filmu, wyświe 
tlanego w kinach brytyjskich.

I PAP 

ka i Michała Sprusińskiego. W 
czasie dyskusji K. Dziewanowski 
tak określa rolę literatury faktu: 
Dzisiaj ludzie szukają wiedzy o 
świecie przede wszystkim w lite­
raturze faktu, ponieważ twórczość 
beletrystyczna już im nie wystar 
cza — i nie może wystarczyć. Nikt 
ze światłej, myślącej publiczno­
ści nie zadowoli się dziś tym, aby 
wiedzę o świecie przekazywali 
mu wyłącznie pisarze — beletryś- 
c>. To było wystarczające wtedy, 
gdy świat zmieniał si“ powolut­
ku.

W „WALCE MŁODYCH”: roz- 
r.owa z prof. dr Józefem Chałasiń 
skim, autorem wybitnych prac z 
dziedziny socjologii i kultury. U- 
czcny mówi m. in. o tym, co od- 
pcwiedziałby młodemu człowieko­
wi na pytanie jak żyć mądrze i 
godnie. — Radziłbym mu przede 
wszystkim — stwierdza — aby o- 
siągnął maksymalne kwalifikacje 
zawodowe. Obok kwalifikacji za­
wodowych, aby posiadał wykształ 
cenie ogólne, społeczno-kultural. 
re oraz opanował dobrze współ­

Podpisanie protokołu 
o współpracy 
turystycznej

W sobotę podpisano w 
GKKFiT protokół o współpra 
cy dwustronnej w dziedzinie 
turystyki na 1974 rok między 
Polską i Bułgarią.

Przewiduje się w nim m. in. 
rozwój wymiany grup tury­
stycznych między zakładami 
pracy oraz wyjazdów i poby­
tów o charakterze leczniczym.

Podjęto postanowienia o us 
prawnieniu komunikacji mię­
dzy obu krajami, rozszerzeniu 
wymiany informacji turystycz 
nej.

Przewiduje się zwiększanie 
liczby turystów — polskich i 
bułgarskich — blisko o jedną 
czwartą. Podejmie się także 
kroki w celu podniesienia po­
ziomu obsługi turystycznej.

na zastąpienie egzaminu ustne 
go pracą pisemną i jej obroną. 
Tę nowość egzaminacyjną przy 
jęto w Poznaniu i w woje­
wództwie, podobnie zresztą jak 
w całym kraju ostrożnie. Nie­
wielu podjęło się pisania. Być 
może zawiniły w tym szkoły 
bojąc się nowości. Obawy były 
nieuzasadnione. Jak należy 
sądzić z wypowiedzi nauczy­
cieli i uczniów, zastąpienie 
egzaminu ustnego pracą pi­
semną i jej obroną ma wiele 
zalet. Wprawdzie jest to za­
jęcie pracochłonne, wymagają­
ce doskonałej znajomości za­
gadnienia, zaznajomienie się z 
literaturą naukową, ale dające 
zarazem wiele satysfakcji.

Prace, które przedstawili 
maturzyści, obejmują wybra­
ne zagdnienia z danego przed­
miotu, a czesem z dwóch po­
krewnych. Przygotowywali je 
przez cały rok, korzystając 
z pomocy nauczycieli. Śą ob­
szerne, z bogatą ‘bibliografią 
i w swojej większości bardżb 
interesujące. Obrona tych prat ' 
(odbyła się w maju) mająca 
na celu wykazanie stopnia 
samodzielności ich opracowa­
nia, przekształcała się nie­
rzadko w dyskusje problemo­
we.

Panuje zgodną opinia że pi­
semna praca maturalna i jej 
obrona jest przygotowaniem 
do pracy na wyższej uczelni. 
A w zreformowanym regułami 
nie matur właśnie chodzi o 
przybliżenie reguł egzaminu 
maturalnego do egzaminu na 
wyższe uczelnie. Mniej było 
także podczas tegorocznych 
egzaminów prac pisemnych 
z języka polskiego i matema­
tyki oraz obrony prac pisem­
nych. Należy przypuszczać, że 
i egzaminy ustne przebiegać 
będą w spokoju, bez niepo­
trzebnego zdenerwowania, (bg)

czesny język obcy, poza polskim 
i rosyjskim. Radziłbym, żeby był 
porządnym człowiekiem; nie oszu 
kiwał samego siebie(.„) Trzeba 
bardzo uważać i być krytycznym 
i uczciwym wobec siebie.

W tym samym tygodniku dwie 
publikacje o Kaliszu: Jana Ochal 
skiego — „Calisia firma znana 
światu” i Tomasza Miłkowskiego 
— „Co się stało w Kaliszu”; ta 
ostatnia na temat inicjatyw społe 
cznych młodzieży.

W „ARGUMENTACH”: W lutym 
br. agencje prasowe podały wiado 
mość, iż na zdjęciach Góry Ara­
rat, wykonanych przez amerykań 
skiego satelitę dostrzeżono kształ. 
ty, które odczytano jako ślady le 
gendarnej arki Noego. Czyżby po­
dobna sensacja do wydarzeń 
sprzed kilku lat, kiedy to archeo 
log L. Waley odkrył warstwy mu 
łu świadczące o potopie, a które 
po dokładnych zbadaniach okaza­
ły się... miejskimi zlewiskami? 
Wielu biblistów chrześcijańskich 
twierdzi tymczasem, że ślady na 
Górze Ararat, które po raz pierw 
szy dostrzeżono już w II w.n.e., 
a które ostatnio zarejestrował sa­
telita amerykański, są śladami 
w czesnochrześcijańskiego klaszto 
ru zbudowanego w kształcie kora 
bia. W artykule „Czy był potop?” 
radziecki uczony Igor Rezanow 
prezentuje stan badań nad potopa 
mi, których współczesna nauka re 
jestruje około 70.

Motoryzacja
przemysł z przyszłością

Wprawdzie już w okresie międzywojennym montowaliśmy 
z włoskich części samochody „Polski Fiat 508”, ale o pow­
staniu w naszym kraju przemysłu motoryzacyjnego w praw­
dziwym tego słowa znaczeniu można mówić dopiero w Pol­
sce Ludowej. Za datę jego nar odzin uważa się rok 1948, kie­
dy to przed politechnikę warszawską, gdzie obradował Kon­
gres Zjednoczeniowy, podjechały pierwsze samochody cięża­
rowe „Star”. W tym samym roku zapadła też decyzja o bu­
dowie Fabryki Samochodów Osobowych na Żeraniu w War- 

zakładu przemysłowego stolicy.szawie — dziś największego
W listopadzie 1951 r. FSO 

opuściły pierwsze samochody 
osobowe „Warszawa 20” pro­
dukowane na licencji radzieb- 
kiej, a w 1958 r. w żerańskiej 
fabryce narodził się nasz pier 
wszy samochód małolitrażowy 
„Syrena” produkowany w zmo 
dernizowanej wersji do dziś 
w FSM w Bielsku Białej.

Trzeba też przypomnieć o 
kolejnym wielkim wydarze­
niu, jakim w historii naszego 
przemysłu motoryzacyjnego 
było rozpoczęcie pod koniec 
1967 r. produkcji „Polskich 
Fiatów 125 p” na licencji włos 
kiej i związane z tym urucho­
mienie wytwórczości wielu no 
woczesnych elementów i zespo 
łów samochodowych w wyspę 
cjalizowanych zakładach. Duże 
znaczenie dla rozwoju produk 
cji samochodów ciężarowych 
i autobusów miało natomiast 
podjęcie w kraju produkcji 
silników wysokoprężnych na 
licencji „Leylanda”. Pierw­
szym przedstawicielem pojaz­
dów wyposażonych w ten sil­
nik był samochód ciężarowy 
dużej ładowności „Jelcz-315”.

Obecnie polski przemysł mo

Dzienniki włoskie 
droższe o 50 procent
Z dniem 1 czerwca wzrosła o 50

procent cena dzienników we Wło 
szech. Dotychczas egzemplarz ko­
sztował 100 lirów, obecnie 150. Kil 
ka miesięcy temu podniesiono ce­
nę gazet z 90 do 100 lirów.

Te ^ciągłe podwyżki cen prasy 
są wynikiem wzrostu kosztów 
transportu i cęraz droższego papie 
ru. (ńAP)

Tragedia
Pewien 27-letni przedsię­

biorczy i pozbawiony 
skrupułów mieszkaniec 

Phoenix (stolica Arizony), nie- 
jąki Louis Dykes, wynajął w 
miejscowości Gila Bend 10 
młodych chłopców w wieku 
od 16 do 20 lat, którzy przez 
dłuższy czas nie mogli zna­
leźć pracy. Zaproponował im 
po 25 dolarów dziennie plus 
dodatkowe premie za zebranie 
w ciągu 3 dni z poligonu woj­
skowego na pobliskiej pustyni 
miedzianych łusek po 
pociskach.

25 maja, w pierwszy dzień 
3-dniowego weekendu, prze-

W „POLITYCE”: Andrzej Mozo- 
łowski w reportażu pt. „Incy­
dent” przedstawia relację o wy­
padku, który zdarzył się 30 kwiet 
nia br. na poznańskim dworcu 
głównym, w wyniku czego 18-let_ 
ni uczeń zmarł nazajutrz w szpi­
talu.

W „KULTURZE”: rozmowa z 
Ryszardem Szurkowskim zatytu»o 
wana ,Czy wygrałbym z Szozdą?”. 
W tej ciekawej publikacji mowa 
jest m. in. o tym, że w 1971 r. 
Szurkowski namawiał poznaniaka 
Zenona Czechowskiego, by on 
właśnie wygrał Wyścig Pokoju. 
Obecnie Szurkowski tak mówi o 
Czechowskim: — ...miał większe 
możliwości niż my wszyscy mamy 
teraz. Był zawodnikiem o wiele 
większego formatu, tylko że nie 
wierzył w siebie. Ile razy wma­
wiał, że nie potrafi jeździć na 
czas. Czechowski mógł wygrywać 
etap za etapem, jeśliby chciał, 
jeśli ktoś by mu pomagał. Jeżeli 
w 1970 roku drużyna by powiedzia 
ła, że wszystkie etapy wygrywa 
Zenek, to wygrałby dziesięć, stać 
go było na to. On był nie do po­
konania na finiszu.

W „TYGODNIKU DEMOKRATY 
CZNYM”: comiesięczny dodatek 
muzyczno-rozrywkowy „Non 
stop”, a w nim m. in. zaproszenie 
do dyskusji na temat przyczyn re 
gresu naszej piosenki.

j LEKTOR 

toryzacyjny realizuje dwa ko­
lejne wielkie przedsięwzięcia, 
których celem — zgodnie z 
uchwałą VI Zjazdu PZPR — 
jest zarówno zdecydowana po 
prawa warunków komunika­
cji masowej, jak i szybki roz­
wój w Polsce motoryzacji in­
dywidualnej. Mowa tu oczy­
wiście o opanowaniu i szyb­
kim rozwoju produkcji mało­
litrażowych samochodów oso­
bowych „Polskich Fiatów 
126 p” w nowo powstałym 
kombinacie motoryzacyjnym 
w Bielsku Białej i Tychach 
oraz nowoczesnych autobusów 
na francuskiej licencji — 
„Jelcz — Berliet” w jelczań- 
skich zakładach samochodo­
wych. W fabryce autobusów 
w Sanoku rozpoczęto ponadto 
produkcję nowoczesnych auto­
busów średniej wielkości 
własnej konstrukcji — „Au- 
tostan — 09”. W ciągu najbliż 
szych kilku lat obydwie fabry

„Czerwone Berety44 
powracają do kraju

Po przeszło półrocznej służ bie w Doraźnych Siłach Zbroj­
nych ONZ na Bliskim Wsch odzie, specjalna jednostka. 
Wojska Polskiego — jak już informowaliśmy — „Czer­
wone Berety” opuszcza stopn iowo Egipt, powracając do 
kraju. Miejsce ich zajmują ż ołnierze Jednostki Obrony 
Wybrzeża — „Niebieskie Bcre ty”. Zmiana warty na poko­
jowych posterunkach odbywa się niezwykle sprawnie i w 
niczym nie zakłóca toku służ by.
Dowództwo naszej jednostki 

dokonało ostatnio oficjalnego 
bilansu działania polskich 
grup żołnierskich pod flagą 
ONZ.

Do ważniejszych zadań” rea­
lizowanych przez jednostkę 
— informuje jej korespondent 
st. chorąży Zenon Frąckowiak 
— należała służba transporto-

pustyni
dłużonego o lokalne amerykań­
skie święto, Louis Dykes wraz 
ze swoim wspólnikiem i wy­
najętymi chłopcami wybrał się 
na odległą o 30 km od miasta 
pustynię, która jest poligo­
nem wojskowym. Od 20 lat 
lotnictwo amerykańskie pro­
wadzi tutaj ćwiczenia bom­
bowe. Dykes zapewnił chłop­
ców, że nie mają się czego oba­
wiać, ponieważ w czasie świąt 
i tak nikt ich tutaj nie znaj­
dzie.

Jednakże następnego dnia 
natknął się na nich wojskowy 
helikopter. Polecono im nie­
zwłocznie opuścić zamknięty 
teren wojskowy. Dykes wpadł 
w popłoch i wraz ze swoim 
wspólnikiem uciekli samocho­
dem, w którym znajdowały się 
zapasy żywności i wody do pi­
cia. Zostawieni pośród rozpalo­
nej pustyni chłopcy rozeszli się 
szukając jakiegoś miejsca, 
w którym mogliby ukryć się 
przed słońcem. W poniedziałek 
czterem udało się dotrzeć do 
Gila Bend. Zgłosili sie na po­
licję i opowiedzieli całą histo­
rię.

Przez dwa dni około stu 
policjantów oraz oddziały 
wojskowe przeczesywały pu­
stynię. We wtorek natrafiły 
na cztery zwłoki, a w czwartek 
— na piąte. W czasie akcji ra 
tunkowej zdołano uratować 
tylko jednego chłopca. Zwłoki 
znaleziono w miejscu oddalo­
nym zaledwie o jedną milę od 
drogi, która prowadziła do 
Gila Bęhd i mogła uratować 
chłopcom życie.

Kiedy na policji zapytano 
Dykesa, dlaczego od razu nie 
dął ?nać, że na rozpalonej pu 
st$ni .pozostali jego towarzy­
sze, Odpowiedział bez zmru 
żenią; oka, że wpierw chciał 
sprzepać zebrane gilzy od po­
cisków. Zarówno on, jak i po­
zostali przy życiu towarzysze 
staną wkrótce przed sądem.

PAP 

ki produkować będą 10 tys. 
tych nowoczesnych autobusów 
(po 5 tys. każda), co pozwoli 
w zasadniczy sposób popra­
wić komunikację zarówno 
miejską, jak i międzymiasto­
wą i turystyczną.

Przyjęty przez nas kierunek 
rozwoju przemysłu motoryza­
cyjnego, podjęcie produkcji 
samochodów osobowych o ma 
łym i średnim litrażu okazał 
się słuszny i zgodny z tenden­
cjami rozwoju motoryzacji na 
świecie. Mając zapewniony 
zbyt na swe wyroby na chłoń 
nym rynku krajowym, a tak­
że za granicą głównie w kra­
jach RWPG, nasz przemysł 
samochodowy może się nadal 
dynamicznie rozwijać. W tym 
roku produkcja samochodów 
osobowych przekroczy 165 tys. 
wobec 122 tys. w 1973 r. Ze- 
rańska FSO, która w u.br. za 
przestała już produkcji „War­
szaw” dostarczy w tym roku 
ponad 110 tys. polskich „Fia­
tów 125 p”, a FSM w Bielsku 
Białej — ponad 10 tys. małoli 
trażowych „Fiatów 126 p” oraz 
przeszło 30 tys. „Syren”. Obie 
fabryki — w Warszawie i 
Bielsku zmontują ponadto kil 
ka tysięcy „Fiatów 127 p” oraz 
niewielką ilość „Fiatów 132 p”.

PAP

wa. „Pustynne karawahy” poi 
skich „Starów” ze znakami 
„UN” każdego dnia kursowa­
ły na trasie łączącej Kair z 
Aleksandrią, Suez‘em" i Is- 
maiHą. Sto samochodów prze 
woziło miesięcznie ok. 2,5 tys- 
ton żywności, 760 ton paliwa, 
900 ton różnego rodzaju 
sprzętu, wiele tysięcy litrów 
wody uzdatnionej do picia- 
W okresie od połowy grud­
nia ubiegłego roku do końca 
maja br. polscy kierowcy po 
konali bezawaryjnie ponad 2 
min km.

Polscy saperzy rozpoznali 
ok. 2300 km dróg, w sensie 
zabezpieczenia pracy jedno­
stek narodowych Doraźnych 
Sił Zbrojnych ONZ, sprawdzi 
li pod względem minerskim 
72 km dróg i 18,5 ha terenów 
rolnych. Przeprowadzili sa­
perski rekonesans w kilkudzie 
sięcilu budynkach. Polska sta 
cja oczyszczania — uzdatniła 
12 min litrów wody, zaopatru 
jąc w nią wszystkie kontyn­
genty narodowe Sił Pokojo­
wych ONZ. Specjaliści służ­
by inżynieryjnej zbudowali 
kilometrowy odcinek drogi w 
strefie buforowej na Syna­
ju.

Służba Zdrowia jednostki 
udzieliła ponad 2,5 tys- porad 
ogólnolekarskich, dokonała 
560 zabiegów okulistycznych i 
1300 stomatologicznych. Polo­
we laboratorium sanitarno­
higieniczne wykonało 285 ba­
dań specjalistycznych. Kolej­
na zmiana „Niebieskie Bere­
ty” — zajmie się uruchomie­
niem sznitala, z którego ko­
rzystać będzie również miej­
scowa ludność. Budynki, któ 
re uzyskano, poddawane są 
obecnie niezbędnym zabiegom 
adaptacyjnym.

Na wyróżnienie ze strony 
dowództwa Doraźnych Sił 
ONZ zasłużyli żołnierze, któ­
rzy wchodzili w skład mię­
dzynarodowej służby porządko 
wej.

Kierownictwo naszej jedno 
stki wyróżniło wszystkich żoł 
nierzy „pierwszej zmiany” 
awansami, odznakami, listami 
pochwalnymi do rodzin i ma 
cierzystvch zakładów pracy. 
Zasłużyli na to wzorową po­
stawą, zdyscyplinowaniem, 
wysokimi umiejętnościami fa 
chewymi. Godnie reprezento­
wali w pokojowej służbie 
ONZ Ludowe Wojsko Pol­
skie. (PAP)



Włókniarz - Warta 1:0

Sytuacja „zielonych" 
coraz trudniejsza

W meczu, który być może za­
decyduje o dalszych losach po­
znańskiej drużyny w II lidze pił­
karskiej Włókniarz zwyciężył w 
Białymstoku Wartę 1:0 (0:0).
Bramkę zdobył w 51 minucie Świ­
derek.

Warta grała w składzie: Cieślak, 
Żurawski, Zegar, Przybylski, Za­
wal, Franiak, Janus, Rajewicz, 
Szczeszak (od 46 min. — Laszczok), 
Kucz, Krassowski.

Od pierwszych minut spotkanie 
było bardzo zacięte. Wysoka staw­
ka pojedynku paraliżowała oby­
dwa zespoły. Nie obyło się bez 
fauli: Przybylski i Krassowski z 
Warty oraz Siejewicz z Włóknia­
rza zostali ukarani żółtymi kart­
kami. Mecz był wyrównany. Za­
notowaliśmy sporo groźnych sy­
tuacji pod obydwiema bramkami. 
W 8 min. Świderek przejął piłkę 
od obrońców Warty i strzelił nad 
poprzeczką. Dwie minuty później 
silny strzał Franiaka także prze­
szedł ponad poprzeczką. W 21 mi­
nucie silną bombę Sieliwoniuka 
sparował na róg Cieślak. Warta 
imponowała w pierwszej połowie 
zdecydowanym wkraczaniem w 
akcje gospodarzy, wyprzedzaniem 
ich poczynań i olbrzymią ambicją.

Po przerwie Warta stosowała 
Hługie przerzuty na skrzydła i 
mogła się podobać. Mimo to go­
spodarze uzyskali w 51 minucie 
bramkę, jak się później okazało 
na wagę zwycięstwa. Poznaniacy 
poderwali się do walki. W 64 mi­
nucie Kucz z dwóch metrów 
główkował w bramkarza, w 76 
minucie Laszczok oddał z ostrego 
kąta silny strzał sparowany z 
trudem przez bramkarza Włóknia­
rza na róg, w 78 minucie Raje- 
wicz przenosi nad poprzeczką. 
W ambitnie walczącej do końca 
Warcie podobali się: Cieślak, Przy­
bylski, Laszczok i Rajewicz.

ADAM ŁOZOWSKI

Już we wtorek, 4 bm

Emocje żużlowe
na Golęcinie

ja w PnzłfaJ- WJ,sclg°w motocyklowych na żużlu nie ma- 
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KTOH?
NIEDZIELA

Godz. 9 — szermiercze mistrzo­
stwa okręgu seniorów. Sala 
POSTiW, ul. Chwiałkowskiego.

Godz. 9.30 — międzynarodowe za 
wody modeli samochodowych. 
Tor przy ul. Niezłomnych oraz 
boisko LO przy ul. Świerczew­
skiego.

Godz. 1# — Puchar Miast Młodzi-" 
ków w tenisie ziemnym. Korty

Wojewódzkie Mistrzostwa 
Młodzieży Szkolnej - rozpoczęte

Tydzień Kultury Fizycznej (2—9 bm.) w całym kraju praktycznie 
został zainaugurowany w sobotę, 1 czerwca. Zbiegło się to ze 
Świętem Sportu Szkolnego.

Kogo zobaczymy na golęciń 
skim torze? Lista znakomi­
tych żużlowców jest długa- 
reprezentant ZSRR Wiktor 
Trofimow — wielokrotny fi­
nalista drużynowych i indy­
widualnych Mistrzostw Swia 
ta, Michaił Krasnow — zwy­
cięzca eliminacji do MS 
Pradze, Wiktor Kałmykow, 
Wiktor Zapleczny, Władymir 
Niestiarow oraz Władymir 
Gordiejew finaliści MŚ w Cho 
rzowie- Naszych

w

wych sąsiadów
południo­

reprezento­
wać będą: Milan Spinka —
tegoroczny mistrz świata w 
wyścigach motocyklowych na 
lodzie, doskonały żużlowiec,

Zdecydowany prymat 
florecistów Warty

W hali POSTiW-u w Poznaniu 
rozpoczęły się w sobotę szermier­
cze mistrzostwa okręgu. Jako 
pierwsi na planszy stanęli flore­
ciści i fiorecistki.

Turniej potwierdził zdecydowa­
ny prymat poznańskiej Warty. 
Tak floreciści, jak i fiorecistki te­
go klubu górowali zdecydowanie 
nad rywalami.

A oto wyniki. Fiorecistki: 1. E. 
Grałińska Warta Poznań — 7 zwy­
cięstw, 2. B. Grześkowiak Warta 
P. — 7 zw., 3. E. Leehna Warta P. 
— 6 zw., 4. B. Wawrzyniak War­
ta P. — 5 zw., 5. B. Majchrzak 
Warta Śrem — 5 zw., 6. B. Maj­
chrzak Warta P. — 3 zwycięstwa.
Startowało 9

Floreciści:
P. — 5 zw.,
P. — 4 ZW.,

zawodniczek.
1. G. Dolata Warta

2. J. Koterba Warta
3.

ta P. .— 3 zw.
P. Jabłoński War-
4. T. Piguła Zagłę-

bie Konin — 2 zw., 5. R. Swiech 
Warta P. — 1 zw., 6. G, Nowacki 
Warta P. — 0 zwycięstw. Starto­
wało 22 zawodników.

W niedzielę dalszy ciąg mi­
strzostw. Walczyć będą szpadziści 
i szabliści, (ad)

sra MS

który błysnął w wyścPgach
na długich torach Norwegii 
oraz Jiri Stancl — wielokrot­
ny indywidualny mistrz Cze­
chosłowacji, a także uczest­
nicy eliminacji MS: Jan Ha- 
dek i Jiri Irond.

Nasz kraj reprezentować bę 
dą: Zenon Piech — wicemistrz 
świata z ubiegłego roku, Ed­
ward Jancarz — rewelacja 
zimowego sezonu w Australii, 
Bogusław Nowak— wicemistrz 
Polski oraz Henryk Zyto, Le 
szek Marsz i Leszek Popakul. 
Rezerwowymi będą 'Bogdan 
Skrobisz i Jan Gągolewicz — 
zawodnicy GKS „Wybrzeże” 
Gdańsk.

Zaroi się na golęcińskim 
torze od mistrzów, którzy z 
pewnością pokażą doskonałą 
jazdę. Bilety na tę interesują 
cą imprezę, która rozpoczyna 
się o godz. 18, nabywać moż 
na w „Orbisie” przy ul. Czer 
wonej Armii, w kiosku „Ru­
chu” przy Rynku Jeżyckim o- 
raz w sekretariacie klubu 
„Oliimpia” przy ul. Grunwald/, 
kiej. Od godz. 16, z Rynku Je 
życkiego, odchodzić będą spe 
cjalne autobusy w kierunku 
stadionu- (ask)

WYNIKI
PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN 

I LIGA

Słąsk — Pogoń
Wawel — Wybrzeże
Sparta — Grunwald 
Stał — Anilana
Spójnia — AZS Warszawa

II LIGA PIŁKARSKA 
PÓŁNOC

Avia — Ursus
Lechia — Arkonia

Oko w oko z peletonem (I)

Warty, ul. Olimpijska.

— Międzynarodowe Regaty 
char MTP na Jeziorze 
skim.

Kier-

— Ogólnopolski turniej targowy 
brydża sportowego. Dom Kultu 
ry HCP, ul. Dzierżyńskiego.

— Wielkopolskie Igrzyska Młodzie
ży 
na 
ul. 
iy,

Szkolnej (WIMS): piłka ręcz 
— finały, stadion AZS przy 
Pułaskiego; pływanie — fina 
pływalnia przy ul. Chwiał,

kowskiego; judo — finały, sala 
przy ul. Promienistej; łucznic- 

two — tory Surmy; koszykówka 
— finały szkół podstawowych, 
stadion AZS.

Godz. 11 — Polonia — Lech II. 
Mecz piłki nożnej o mistrzo­
stwo klasy okręgowej. Boisko 
ptzy ul. Harcerskiej.

— WIMS: lekkoatletyka — finały, 
stadion AZS.

Godz. 14 — Polonia — Czarni By­
tom. Mecz rugby o mistrzostwo 
I ligi. Boisko przy ul. Harcer­
skiej.

— WIMS: piłka ręczna — finały, 
stadion AZS.

Godz. 15 — WIMS: koszykówka —
finały szkół podstawowych, 
dion AZS.

sta

Godz. 17 — Warta II — Prosną Ka 
lisz. Mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo klasy okręgowej. 
Boisko przy ul. Rolnej.

TABELE
Lublinianka — Hutnik

18:17 
14:12
21:28 
21:17
21:20

Stomil — < 
Widzew — 
Zawisza —

Gwardia
■ Stoczniowiec
■ Bałtyk

3:2
2:0

Wyścig inaczej widziany

TABELA

0:0
1:1

1:0

1. Arka 27 4® 29—13
2. Motor 27 38 35—9
3. Widzew 28 ’ 36 37—21
4. Lechia 28 31 23—17
5. Bałtyk 28 29 26—22
6. Ursus 38 28 25—25
7. Stoczniowiec 28 26 21—20
8. Gwardia 28 26 23—25
9. Avia 28 25 22—24

10. Zawisza 28 25 21—25
11. Arkonia 28 25 25—33
12. Stomil 28 25 19—26
13. Hutnik 28 24 31—39
14. Włókniarz 28 24 20—29
15. Warta 28 23 14—32
16. Lublinianka 28 21 18—28

POŁUDNIE

Publikujemy poniżej impresje bezpośredniego, 
od kilku lat, obserwatora Wyścigów Pokoju. 
Autor jest dziennikarzem katowickiego „Spor-

i aż o 40 
sprawę z

sekund Szozdę! Ba, ale zdając sobie 
przewagi rywali w jeździe na czas

Szozda musial zniwelować ją bonifikatami. 
Musial, a więc wygrywał etapy, gromadził 
punkty i sekundy na premiach, wygrał po-

BKS Bielsko-Biała — Piast 
Garbarnia — Niwka 2:0
GKS Jastrzębie—GKS Katowice 1:1
Stal Rzeszów — Zastał »:1

W sobotę w Poznaniu na stadio­
nie AZS zainaugurowano Woje­
wódzkie Igrzyska Młodzieży Szkol­
nej. W otwarciu tej imprezy ty­
sięcy dziewcząt i chłopców z 34 
powiatów i dzielnic Poznania, 
udział wzięli m. in.: wicewojewo­
da Romuald Zysnarski, dyrektor 
Wydziału Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki Urzędu Poznania — Jerzy 
Kiszyński, prezes Wojewódzkiej 
Federacji Sportu — Henryk Szy­
dłowski, przewodniczący Rady 
Kultury Fizycznej i Turystyki — 
Tadeusz Piątek, przewodniczący 
Zarządu Okręgu SZS — Jan Bart­
kowiak. Byli także przedstawicie­
le uczelni Poznania, działacze 
sportowi, uczestnicy WIMS. 
Otwarcia Igrzysk dokonała kura­
tor Okręgu Szkolnego Poznań­
skiego — Anna Tyczyńska.

Inauguracja wielkiego spotkania 
najlepszych szkolnych sportow­
ców Wielkopolski miała uroczystą 
oprawę. Widzieliśmy więc m. in., 
jak zwykle znakomitą reprezen­
tacyjną orkiestrę Wojsk Lotni­
czych, strzelające w niebo rakie­
ty, defiladę 1300 barwnie ubra­
nych uczestników. Zapalenia zni­
cza dokonał tegoroczny młodzie­
żowy przełajowy mistrz Polski — 
Marek Grabarkięwlcz.

W pierwszym dniu Igrzysk od­
były się wszystkie zaplanowane na 
ten dzień zawody. Wiele interesu-

jących rezultatów uzyskano zwła­
szcza w pojedynkach młodych lek 
koatletów. Dudzińska (Chodzież) 
zwyciężyła w dysku — 34,22 m i w 
kuli — 10,81 m. Wieczorek (Grun­
wald) skoczył o tyczce 3,20 m, a 
Dąbrowski (Jeżyce) w trójskoku — 
13,98 m. W biegu na 110 m przez 
płotki i w skoku wzwyż najlepszy 
był Balcerek (Grunwald) 15,8 sek. 
i 185 cm. W biegu na 2.000 m trium­
fował Grabarkiewicz (Nowe Mia­
sto) w czasie 5:57,6. Na 400 m naj­
szybszy był Witkowski (Newe Mia 
sto) 53,7 sek. W punktacji zespoło­
wej wśród chłopców prowadzi No­
we Miasto, a wśród dziewcząt — 
Stare Miasto. (ad)

Klasa okręgowa

Olimpia - Grunwald 1:0
W meczu o mistrzostwo klasy 

okręgowej Olimpia Poznań poko­
nała lokalnego rywala Grunwald 
1:0 (1:0). Jedyną bramkę z rzutu 
karnego zdobył Wojciechowski.

(ad)

Mecz Kadry 
w PR i TV

W poniedziałek kadra polskich 
piłkarzy rozegra przedostatni przed 
wyjazdem na mistrzostwa świata 
kontrolny mecz z belgijską dru­
żyną SC Anderlecht.

Radio relacjonować będzie prze 
bieg całego meczu od godz. 17.30. 
Natomiast Telewizja przeprowadzi 
transmisję drugiej części od godz. 
18.25.

Zawody modeli 
samochodowych
W trzecim dniu odbywających 

się w Poznaniu, międzynarodo­
wych zawodow modeli samochodu 
wych zanotowano wyniki: — kła 
sa I do 1,5 ccm: 1) P. Ambadzu- 
mian (ZSRR), którego model osiąg 
nął 187,110 km godz. 2) E. przeper- 
ski (Polska) 171,592 km/godz.

W klasie U do 2,5 ccm: 1) W. Po 
pow (ZSRR) 317,654 km/godz; w ka 
tegorii III do 5 ccm: 1) J. Pęto (Wę 
gry) 237,154 km godz; w kategotii 
IV do 10 ccm 1) J. Sołowiow (ZSRR) 
257,142 km/godz.

W. Gołębiewski 
i Z. Czechowski 

w Interklubie
W poniedziałek o godz. 17.30 

w Interklubie MTP-SDP w 
Poznaniu przy ul. Głogowskiej 
w sąsiedztwie restauracji 
„Adria” odbędzie się spotka­
nie z prezesem Polskiego 
Związku Kolarskiego — Wło­
dzimierzem Gołębiewskim oraz 
wielokrotnym uczestnikiem 
Wyścigu Pokoju — Zenonem 
Czechowskim. Głównym tema­
tem spotkania będzie tegorocz 
na impreza „Trybuny Ludu”, 
„Neues Deutschland” i „Rude 
ho Prava”.

Zapraszamy wszystkich sym 
patyków kolarstwa. (—)

I. Szewinska 
w znakomitej formie
W znakomitej formie znajduje 

się nasza najlepsza sprinterka Ire­
na Szewińska. W mityngu o „Zło­
te kolce” w Ostrawie zwyciężyła 
ca 100 m w czasie 10,9 sek. ustana­
wiając rekord Polski gorszy o 0,1 
sek. od rekordu świata R. Stecher. 
W biegu na 200 m uzyskała Szewiń 
ska 22,3 sek. bijąc i w tej konku­
rencji rekord Polski (rekord świa­
ta R. Stecher — 22,1).

Na tychże zawodach Fibingerova 
CSRS pobiła rekord swego kraju 
w pchnięciu kulą 21,03. (PAP)

Tenis

Sukces Olimpii
W spotkaniach eliminacyjnycn o 

awans do I ligi tenisiści Ol.mpii 
zajęli w Poznaniu I miejsce peko 
nując w identycznym stosunku 8:1 
GKS Katowice, Błękitnych Kielce 
i Lumel Zielona Góra.

W rozgrywkach w Łodzi AZS
Poznań prowadzi po pierwszym 
dniu z MKT Łódź 4:2. (ad)

a wiele tygodni przed startem tegorocz- 
/ » nego Wyścigu Pokoju prace przygoto­

wawcze do następnej edycji największej 
w światowym kolarstwie imprezy, organizo­
wanej nieprzerwanie od 1948 roku były juz 
poważnie zaawansowane. W zarysach znana 
była trasa, ustalono szczegóły techniczne. 
Niebawem komitet organizacyjny poda do 
publicznej wiadomości dokładne informacje 
o XXVIII Wyścigu Pokoju.

A my ciągle jesteśmy jeszcze przy wspa­
niałej walce z Warszawy do Pragi przez Ber­
lin. Nie bez kozery wspomniałem jednak o 
trwających okrągły rok przygotowaniach do 
kolejnego WP. Majowa impreza „Trybuny 
Ludu“, „Neues Deutschland” i „Rudeho Pra- 
va‘f w kolarskim światku uznawana jest za 
wzór doskonałości. Jeżeli chodzi o sprawny 
przebieg, troskę o uczestników. Dość zresztą 
powiedzieć, że 106 kolarzom z 18 państw, 
którzy wystartowali z Warszawy towarzyszy­
ło ponad... 400 osób — działaczy, trenerów, 
mechaników, kierowców, sędziów, pracowni­
ków serwisu technicznego, obsługi badań do­
pingowych, a także dziennikarzy, których 
tym razem było ponad 50. Ich relacje przy­
bliżały nam na bieżąco przebieg rywalizacji. 
Warto jednak chyba raz jeszcze wrócić do 
tematów, które na długo, bo aż do maja 1975 
— będą jeszcze kanwą sportowych dyskusji.

Stanisław Szozda — na nim zaczyna się i 
kończy większość rozmów o WP. Pojechał 
wspaniale. Lepiej niż ktokolwiek przed nim, 
nawet tak wielki mistrz, jak Ryszard Szur­
kowski. Poprawił wszystkie rekordy, jakie 
skrzętnie notowali statystycy. Zwyciężył w 
stylu nie oglądanym jeszcze na trasie imprezy 
trzech stolic. Kolarz z Prudnika zdobył sym­
patię wspaniałą skutecznością, bo przecież 
tuygrać Wyścig oraz sześć etapów, w tym 
cztery pod rząd — wydawało się przed star­
tem rzeczą niemożliwą. Wygrał wyścig nie 
tylko siłą swych mięśni, umiejętnościami spor­
towymi — także przebiegłością! Wbrew pozo­
rom wcale nie Szozda przejechał 1812 km 
trasy z Warszawy do Pragi najszybciej.

To nie parądoks. Gdyby nie liczyć zdoby­
tych bonifikat — za trzy pierwsze miejsca 
na mecie oraz na lotnych finiszach, a także 
lokaty w czołowej piątce na górskich pre­
miach, triumfator znalazłby się dopiero na 
trzeciej pozycji! Najszybciej, w relacji czyste­
go czasu, pojechał szosowiec radziecki Gore- 
low, który o 19 sekund wyprzedził Hrazdirę

dobnie, jak przed 4 laty swój pieriuszy zwy­
cięski WP Szurkowski, kiedy Francuz Du- 
chemin był na trasie szybszy. Szybszy, ale nie 
skuteczniejszy!

Wspomniałem o przebiegłości Szozdy, ale 
nie tylko ta cecha pozwala nazwać go wy­
trawnym mistrzem szosowych zmagań. 
Przedostatni etap z metą w Mlada Boleslan, 
mieście obchodzącym 1000-lecie, a przy okazji 
80 rocznicę znanych zakładów samochodowych 
„Skoda“. Na finiszu Szozda zadowala się dru­
gą pozycją, nie atakuje prowadzącego repre­
zentanta gospodarzy — Bartoniczka. Dlaczego 
zrezygnował ze zwycięstwa? To pytanie za­
dawano mi wielokrotnie po powrocie do kra­
ju. Dlaczego nie walczył do końca?

Trzeba się cofnąć o cztery godziny wcześ­
niej, nim rozegrano finisz tego etapu. 
Premia I kategorii na Jalouym Vrchu, 

różnica poziomu prawie 500 m na dystansie 
13 km. Niezwykle trudna wspinaczka. Na nie­
spełna 2 km przed linią premii Szozda i Go- 
relow mają kilkadziesiąt metrów przewagi. 
„Dobra nasza” —- mówimy w prasowym sa­
mochodzie. Ma dalsze sekundy bonifikat! 
Wyprzedzamy prowadzącą trójkę i stajemy na 
szczycie. Po kilku minutach nadciągają naj­
lepsi. Nie ma wśród nich Szozdy! Przejechało 
już 30—40 kolarzy. Nadal nie widać lidera. 
Niepokój. Czyżby kraksa? Wreszcie zbliża się 
grupka, widzimy Mytnika, tuż za nim Szozdę, 
którego co chwilę popycha Anglik, reprezen­
tant CSRS, Kubańczyk. Raptowny kryzys. Na 
zjazdach Staszek doszedł do siebie, a na trze­
ciej premii, 50 km dalej był już na trzecim 
miejscu!

Na finiszu mógł wygrać bez trudu. Podaro­
wał jednak etapowy triumf rywalom z gestem 
wielkiego mistrza, szosowca, który wie, że w 
chwili kryzysu, trwającego ledwie kilka minut 
mógł przegrać cały wyścig. W komunikacie 
sędziowskim odnotowano ten epizod udziele­
niem ostrzeżeń. Szozda. Mytnik, Kręczynski, 
Bułgar Trajkow, Holender Geners, Anglik 
Griffiths otrzymali symboliczną karę — zgod­
ną zresztą z regulaminem — za wzajemne po­
maganie sobie w czasie wspinaczki. Lider 
miał przyjaciół w chwili słabości. Był naj­
lepszym kolarzem, a na trasie znaleźli się ko 
larze, którzy nie wykorzystali tej przypadko­
wej szansy. Czy trudno się dziwić, że w tym 
dniu nie wypadało liderowi wygrać etapu?

ANDRZEJ GOWARZEWSKI

CZERWIEC

2 
Niedziela

3 
Poniedziałek

Erazma

Klotyldy
Leszka

Słońce: 3.24—19.53(

TEATRY . ...... . M
NIEDZIELA

OPERA — g. 11 „Kopciuszek”, 
g. 19 „Boccaccio”.

MUZYCZNY — g. 19 „Kraina 
uśmiechu”.

POLSKI — g. 19 „Kwiaty pol­
skie”.

NOWY — g. 19 „Opera za tr®y 
grosze”.

LALKI i AKTORA — g. 17 „Baj 
ki pana Bajki” (przedstawienie 
zamknięte).

KABARET „TEY” — g. 17 i 20 
„Humor, skecz, piosenka, weso­
łe monologi i ktoś z Warszawy”.

PONIEDZIAŁEK

MUZYCZNY — g. 18 „Kraina 
uśmiechu”.

KABARET „TEY” — g. 18 1 21 
„Humor, skecz, piosenka, weso­
łe monologi i ktoś z Warszawy”.

L KINA

NIEDZIELA j PONIEDZIAŁEK

KDF MUZA — g. 10. 12.30, 15.30 
„Jeźdźcy” (USA 16 1.), poniedz. 
g. 10, 12. 14, 16 „Dziewczyna inna 
niż wszystkie” (ang. 18 1.). niedz. 
i poniedz. g. 18, 20.15 „Nazywam 
się Stelios” (szwedz. 16 1.).

KDF PAŁACOWE1 — niedz. i po 
niedziałek g. 10, 13, 15.30 Imprezy 
dla dzieci, niedz. g. 19 „Ojciec 
chrzestny” (USA 18 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30. 15, 17.30, 
20 i poniedz. g. 15, 17.30, 20 „Po 
drugiej stronie słońca” (ang. 14 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12.30. 15.30. 18. 
20.15 i poniedz. g. 10. 12.30. 15.30 
„Nie ma mocnych” (poi. 14 1.). po­
niedziałek g. 18, 20.15 seanse za­
mknięte.

GONG — g. 10, 12. 14, 16 „Sześć 
niedźwiedzi i klown Cebulka”

(czes. 7 1.), g. 18, 20 „Wilk mor­
ski” I i II cz. (fr.-rum. 14 I.), 
poniedz. g. 10, 12, 16, 18 „Helga” 
(RFN 14 1.).

GRUNWALD — g. 12 „Fajka i 
miś” (radź. 7 l.Ę g. 17, 19.30 „Wę­
gorz za 300 milionów” (wł. 16 1.), 
poniedz. g. 17, 19.30 „Gangsterski 
walc” (fr. 16 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12 seanse 
zamknięte, g. 14, 16 „Pierścień 
księżny Anny” (poi. 11 1.), g. 18, 
20 „Gra” (poi. 18 1.), poniedz. g. 
10.30, 13. 15.30, 18. 20.15 „Kto wie­
rzy w bociany” (poi. 16 1.).

KOSMOS — g. 11 „Awantura o 
Basię” (poi. 7 1.), g. 17.30 „Mayer- 
ling” (fr. 14 1.), g. 20 „Wahadło” 
(USA 18 1.), poniedz. g. 17.30 „Ser 
ce to samotny myśliwy” (USA 16 
1.).

MALTA — g. 14, 16 „Wielka włó 
częga” (fr. 11 ].), g. 18. 20 „Fran­
cuski łącznik” (fr. 16 1.), poniedz. 
g. 16, 18, 20 „Poczekam aż zabi- 
jesz” (czes. 14 1.).

MINIATURKA _ g. 13.30, 15.30 
„Zawieszeni na drzewie” (fr. 11 
1.), g. 17.30, 20 „Honor samuraja” 
(jap. 18 1.), poniedz. nieczynne.

OLIMPIA — g. 11, 12 bajki, g. 
13 i poniedz. g. 10, 12.30, 15. 17.30 
„Naszym hasłem jest walka’.’ (ko­
reański 14 1.).

OSIEDLE — g. 16. 19 „Głos na 
sprzedaż” (wł. 16 1.).

PANCERNIAK — g. 11 „Słoń z 
indyjskiej dżungli” (radź. H 1), 
g. 17.30 „Nowe przygody nieuch­
wytnych” (radź. 11 1.). g. 20 „De­
kada strachu” (fr. 18 1.), poniedz. 
g. 17.30, 20 „Francuski łącznik” 
(USA 16 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.30. 17.45, 20.15 
„Łatwa droga” (RFN 16 1.), ponie 
działek nieczyYine.

RIALTO — niedz. i poniedz. g. 
10, 12.30 „Zaczarowane podwórko” 
(poi. 7 1.), niedz. g. 17.30, 20 1 po­
niedziałek g. 15. 17.30, 20 „Cenny 
łup” (fr.-wł. 16 1.), niedz. g. 15 — 
seans zamknięty.

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16 
„Gwiazdor filmowy” (poi. 7 1.), g. 
17, 19.30 „Gorący śnieg” (radź. 14 
1.). poniedz. nieczynne.

SCAI.A — g. 16. 18, 20 „Pokusa” 
(wł. 18 1.), poniedz. g. 15.45, 13. 
20.15 „Prywatne życie Sherlocka 
Holmesa” (ang. 14 1.).

TĘCZA — g 14 „Pies w cyrku” 
(bajka), g. 15, 17.30 „Port lotniczy’’ 
(USA 14 1.), g. 19.30 „Niech bestia 
zdvcha” (fr. 18 I.), poniedz. g. 17 
DKF seans zamknięty („Hipolit”), 
g. 19.30 seans zamknięty.

WARTA — g. 10, U, 12, 13 „Co 
largol i banda złego Kida” (baj­
ka), g. 14, 16, 18, 20 i poniedz. g. 
10, 12, 14, 16, 18, 20 „Nie będę cię 
kochać” (poi. 16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Młynarczyk i kotka” 
(NRD 7 1.), g. 14.45, 16.45, 18.45 „Kró 
Iowę Dzikiego Zachodu” (fr. 14 1.), 
poniedz. nieczynne.

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Włoch szuka żony” (wł. 
14 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 16.30 „Win 
netou wśród Sępów” (jug. 11 1.) 
g. 18.30 „Cenny łup” (fr. 16 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 16 „Kaś­
ka i Baśka” (poi. 7 1.), g. 17, 19.15 
„Śledztwo skończone, proszę za­
pomnieć” (wł. 18 1.), poniedz. nie 
czynne.

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Afganistan”, poniedz. nieczynne.

CYRK WIELKI (ul. Mostowa — 
stare koryto "Warty) niedz. g. 15 
.i 19, poniedz. g. 19.

t PYZURY J

SZPITALE : NIEDZIELA — inter 
na, chirurgia ogólna, okulistyka — 
ul. Garbary 17; chirurgia dziecięca 
do lat 14 — ul. Krysiewicza 7; 
psychiatria — ul. Szpitalna 29/33; 
laryngologia, neurologia — ul. 
Przybyszewskiego 49; PONIEDZIA 
LEK — interna, chirurgia ogólna, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka, neurologia — ul. Wal 
ki Młodych 7; psychiatria — ul. 
Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20); wy 
pad ki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki: tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu, tel. 989

Miejska l.ecznlca dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagłe wvnadkl).

Telefon Zaufania — nr 988.
Apteki tylko dvżur nocny: 

Dzierżyńskiego 349. Dąbrowskiego 
149/142, Głogowska 107/109, Główna 
53, Mickiewicza 22. Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24. Słowiańska. Starołę- 
cka 18, Czynna cała dobę: Marcin 
kowskieeo u
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Ł RADIO 1
M1EDZIELA — PROGRAM I: 7.30 

Moskwa z melodią i piosenką; 8.15 
„Hej nie żałuj grajku smyka”; 
8.30 „Przekrój Muzyczny Tygod­
nia”; 9.05 Fala 74; 9.15 Magazyn 
Wojskowy; 10.05 Teatr dla Dzieci 
Młodszych „Dzień ze słońcem”; 
10.25 Radiowa piosenka miesiąca; 
11 Niedzielna musicorama; 12.10 
Public, międzynar.; 12.15 „Wczoraj 
nagrane — dziś na antenie”; 12.45 
Śpiewa Drupi; 13 „Niebezpieczny 
partner” rep. literacki; 13.30 „Je- 
dziemy, jedziemy szerokim gościń­
cem” retransm. Konc. pod dyr. 
W. Byszewskiego; 14 Recital z 
pauzą — zespół „Novi” cz. I; 14.10 
Tygodniowy przegląd prasy; 14.20 
h. c. konc. cz. II; 14.30 W Jeziora­
nach; 15 Konc. życzeń; IG.05 Teatr 
PR — Studio Współczesne „Coś zo­
baczył, gdy minęła noc”; 16.45 Dla 
was gramy i śpiewamy; 17.15 Nie­
dzielne spotkania Studia Młodych; 
18.08 „3XR” — Radiowa Rewia Roz­
rywkowa; 18.53 Dobranocka; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20 Dysku­
sja na tematy międzynar.; 20.15 
O. Respighi „Ptaki” — suita na 
małą ork. wg kompozytorów daw­
nych; 20.40 Teatr nie tylko zawo­
dowy; 21 A. Kopff przedstawia...; 
21.30 Jarmark cudów nr 181; 22.30 
Rewia piosenek; 23.05 Ogólnop. wia 
domości sport.; 23.20 Tańczymy do 
północy; 0.05 Kalendarz nocny z 
Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 10, 12, 
16, 19, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Felieton lite­
racki; 7.45 W rannych pantoflach; 
8.25 Zawsze w niedzielę felieton li­
teracki; 8.35 Radioproblemy; 10 
Wielkopolska niedziela; 12.05 Pozn. 
konc. życzeń; 12.35 Czy znasz tę 
książkę?; 13 Poranek symf. z na­
grań Ork. PR i TV w Krakowie; 
14 Zgaduj — Zgadula; 15.30 Teatr 
dla Dzieci i Młodzieży „Gazda z 
Diabelnej” cz. I; 16.15 Z księgar­
skiej lady; 16.30 Konc, Chopinowski 
Artura Benedetti-Michelangeli; 17.01 
„Dziewięćdziesiąt planet” fragm. 
pow. fantastycznej C. Chrnsz- 
czewskiego; 17.30 Muzyczny kalej­
doskop; 18.35 Felieton aktualny; 
19 Teatr PR „Ucieczka z miejsc 
ukochanych”; 20.30 Osiągnięcia 
światowej fonografii; 21 Wojsko, 
strategia, obronność; 21.15 Z cyklu 
„Gwiazdy współczesnych scen ope­
rowych” — Monterrat Caballe 
śpiewa arie z zapomnianych oper 
Donizettiego; 21.50 Z muz. włos­
kiego baroku; 22 Pozn. wiadom. 
sport.; 22.10 Utwory współczesnych 
kompozytorów polskich; 23.35 Luigi 
Boccherini — Kwintet smyczkowy 
E-dur op. 13 nr 5.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30,

11.30 Konc. przed hejnałem; 12.25 
Kwadrans dla „Fifth Dimension”; 
12.40 Koncert życzeń; 13 Śląski 
taniec i pieśniczka 13.30 Schuber- 
tiana; 14 Ze świata nauki i tech­
niki; 14.05 „Sianokosy” z cyklu: 
„Wieś tańczy i śpiewa”; 14.30 Sport 
to zdrowie; 14.35 Radiowa agen­
cja muzyczna; 15.05 l isty z Polski; 
15.10 Estrada Przyjaźni — ZSRR; 
15.35 Zespół Z. Kalemby i J. Mi­
liana; 16.10 „Z polskiej fonoteki”; 
16.30 Aktualności kulturalne; 16.35 
J. Jarezyka koncert podwójny; 17 
Radiokurier; 17.30 Transm. między 
narodowego meczu piłkarskiego: 
Polska — Anderlecht (Belgia); 
18.15 Muzyka i Aktualności (w 
przerwie meczu); 19 30 Goście poi 
skich estrad; 19.45 Z księgarskiej 
lady; 20 Naukowcy — rolnikom; 
20.15 Płytoteka; 21 Studium Wie­
dzy Polityczno-Społecznej — „Idea 
ły etyki marksistowskiej”; 21.15 Z 
pamiętników Mieczysława Fogga; 
21.40 „The Years After”; 22.15 Kwa 
dra.ns dla smyczków; 22.30 „Pozna 
Jemy style jazzowe”; 23.05 Kores 
pondencja z zagranicy: 23.(0 „Mu 
zyka na estradach świata”; 0.05 
Kalendarz Kultury Polskiej; 0.10 
Program nocny z Olsztyna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM TI: 7.35 W radiowym 
tyglu; 7.45 Piosenki bez słów; 
8.35 My 74; 8.45 Węgierska muzyka 
ludowa: 9 F. i iszt — Muzyka świą 
teczna — poemat symf. nr 7; 9.20 
Opolskie propozycje muzyczne; 
9.4o Tu Radio Moskwa; 10 „Desz­
czowy sezon” — opow. E. Iwanie 
kiego: 10.20 Konc, Chóru PR i TV 
we Wrocławiu pod dyr. E. Kajda 
sza; 10.40 Sprawy codzienne; 11 
Dla kl. I lic. (język polski): „Ko­
ledzy” — słuch.t 11.35 Postęp, dom, 
nowoczesność — porady praktycz­
ne dla kobiet; 11.45 Meł. ludowe z 
Kujaw; 12.30 Czas dobrych gospo­
darzy; 13 OIRT. Cykl: „Nauka w 
służbie pokoju”; 13.20 „Novi” — 
wczoraj i dziś; 13.35 „Brzozowy 
omam” _ fragm. opow.; 13.55 Mi­
ni przegląd folklorystyczny; 14 
Więcej, lepiej, taniej; 14.15 Siadem 
inwestowanych miliardów; 14.35 
Muzyka operowa; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.40 Folklor 
muzyczny Czechosłowacji; 16 Afla 
i Omega; 17.20 „Antena młodych”; 
17.45 Poniedżielne remanenty spor 
towe E. Pacholskiego: 17.50 Radio 
express; 17.55 Poznański koncert 
życzeń; 18.40 Zapraszamy do myś­
lenia — dyskusja; 19 Gra Julian 
„Cannonball” Adderley Quintct: 
19.15 Jeżyk rosyjski; 1S.30 Koncert 
WOS PR i TV pod dyr. R. Wo- 
diczko; 19.58 ,,Rośliśmy z Nia ra­
zem — Poeci Polski Ludowej” — 
J. Harasymowicz (w przerwie kon 
certu); 20.08 d.c. koncertu; 20.46 
Muzyka rozrywk.; 21.55 „Stratowa 
ne ustronie” — słuch.; 22.35 Dzie­
ła Krzysztofa Pendereckiego: 23.35 
Co słychać w święcie; 23.40 Utwo 
ry Hasslera i Schuetza.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4 30. 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30,
21.30, 23.30.PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 

Arethą Franklin; 8.10 Potyczki z 
czasem; 8.35 Niedzielne rytmy; 9 
„Dzień tryfidów” — pow.; 9.10 
Grające listy; 9.35 Gdy się mówi 
A...; 10 Jose Felicjano śpiewa te­
maty bluesowe i jażzbwe; 10.15 
Ilustrowany magazyn autorów; 11.15 
Tygodniowy przegląd prasy:; 11.25 
Zapomniane konc. fortep.; 12.07 
Wojna i dyplomacja — Churchill 
i Polska — słuch.; 12.30 Między 
Bobino a Olimpia; 13 Tydzień na 
UKF; 13.15 Przeboje z nowych 
płyt; 14.05 Peryskop; 14.30 Mikro- 
recital Gignoli Cinóuetti; 14.45 Za 
kierownica; 15.10 Polski rock and 
roli 15 lat ternu; 15.30 „Uśmiech­
nięte słońce” — ren.; 15.50 Fdith 
Piaff — antologia płytowa 1953/55; 
16.15 Wszystko o wsi: IG.35 „Pokój” 
wykonuje zespół Mało: 16.45 Majki 
w Jurgenie: 17.05 „Dzień tryfidów” 
— pow.; 17.15 Mój magnetofon; 17.40 
„Córki zmarłego pułkownika” — 
słuch.; 18.17 Piosenki Krzysztofa 
Knittla; 18.30 Mini-max, czyli mi­
nimum słów, maksimum muzyki; 
19.05 Szlagiery teatrzyku Nowy 
Ananas; 19.20 Coś w tym jest — 
rozmowa o filmach; 19.35 Muz. 
noczta UKF; 20 Ciekawostki tea­
tralne z dawnych lat: 20.10 Wielkie 
recitale; 21.05 Rzeczywistość i po­
ezja — Fr. Kurpiński; 21.25 Festi­
wal z Festiwali — San Remo; 21 50 
..Powrót Ulissesa” — onera: 22.08 
Śpiewa Dean Martin; 22.20 „O za­
rozumiałości” — wieczory z Mon- 
taignem; 22.35 „Zrównoważony” — 
gra Jimmy Smith; 22.43 „Snrawa 
honorowi" — Studio Teatralne: 
23.50 Śpiewa Adriano Celentano.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 19, 22.

PROGRAM ITT: 7.30 Zawsze w 
poniedziałek Jacek Fedorowicz; 
7.40 Muzyczna zegarynka; 8.05 Kier 
masz płyt; 8.35 Muzyka z polskich 
filmów; 9 „Dzień tryfidów” — 
ode. 25; 9.10 W kręgu jazzu; 9.30 
Nas?: rok 74; 9.45 Poranek opero­
wy; 10.15 Soul na instrumenty: 
The Bar-Kayg; 10.35 Męskim 
okiem — magazyn; 11.45 „Skazani 
na sukces” — ode. 10; 12.20 ..Mglis 
ta noc” — gra ork. G. Bronia; 
12.25 Za kierownica: 13 Na poznań 
skiej antenie; 15.10 Francuska pio 
senka w naturze 1 w karykaturze; 
15.30 Salon radiowy; 15.45 „Słodkie 
Picadhly” — gra zespół Ekseption; 
16 Pod dachami Paryża: 16.30 Beat 
ze Skandynawii; 16 45 Nasz rok 74; 
17.05 ..Odcięta ręka” — ode. 1 pow. 
B. Cendrarsa; 17.15 „Kiermasz 
płyt”; 17.40 Spektakle roku; 18 
Konsonanse i dysonanse — maga- 
zyu aktualności muzycznych; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 
Przypominamy Zdrój Jana; 19.05 
Pow. w wvd. dźw.: „Duch Biało­
wieży”; 19.35 Muz. poczta UKF; 
20 Czas teraźniejszy 1 przeszły: 
29.15 60 minut na godzinę; 21.15 
Gra zespół ,,Dave Pikę Set”; 21.25 
Nie czytaliście — to posłuchajcie; 
21.45 Muzvka z koszalińskiej ka­
tedry; 22.08 Śpiewa lves Montand; 
22.15 Trzy kwadranse Jazzu; 23 
Wiersze A. Pogonowskie!; 23.05 
Collegium mus i cum — Koncerty 
J. P. Rameau; 23.50 Śpiewa Bułat 
OJ-: udżawą.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

f
f TEŁEłAUIlA 1

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
7.35 Dzień dobry, kierowco; 7.40 
Studio nowości; 8.05 U przyjaciół; 
8.10 Mel. siedmiu stolic; 8.35 Rag­
time nie tvlko na klawiszach; 9.05 
Dla kl. I i II (język polski): „Ko­
lorowe listy”; 9.3o Pieśni i tańce 
narodów Związku Radzieckiego: 
10.08 Muz. rozrywkowa: 10.30 „Gry 
i zabawy Benona K.” — ode. 5: 
10.40 Ciekawostki ,. Polskich Na­
grań”; 11 Górnik — express muz.; 
11.18 Nie tylko dla kierowców;

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
6.30 — TTR — Chemia. 1. 12; 7 — 
TTR: „Wskazówki metodyczne”, 
1. 43; 7.30 — TV Kurs rolniczy; 
8.15 — Nowoczesność w domu i za­
grodzie; 8.45 — Bieg po zdrowie; 
9 — Dla młodych widzów — Tele- 
ranek: „Niewidzialna ręka”, TV 
Klub Śmiałych ,,A było to tak”, 
„Gol”, Zrób to sam, „Ucieczka — 
wycieczka” — film; 10.20 „Ex lib- 
ris” — nowości wydawnicze; 10.30

— „Rekonesans w przyszłość” —- 
„Niemowlęta do tablicy”; li.io — 
„Z kamerą wśród zwierząt” (ko­
lor); 11.55 — Dziennik (kolor); 12.15 
— „Saga rodziny Skorupków”; 
12.40 — „Od Rzeszowa” — program 
w wyk. Zespołu Pieśni i Tańca 
„Lasowiacy” z Huty Stalowa Wo­
la (kotar); 13 — „Pustynne drogi” 
— rep. filmowy (kolor); 13.30 — 
„Flis nad Odrą” — widowisko mu- 
zyczno-baletowe; 14 — Dla dzieci: 
„Co to jest?” — konkurs-zabawa; 
1L4# — „Nie tylko dla pań”; 15.10 
— „Kwadrans tygodnia”; 15.25 — 
Losowanie Toto-Ldtka; 15.40 — 
„Szpital — pomnik” — film dok. 
(kolor); 15.50 — „My 74” — teletur 
niej — wałcza: Gdańsk —r Kosza­
lin; 16.50 — „Refleksje obywatel­
skie”; 17.05 — „Postaw się nie za 
staw się”; 18 — Sprawozdanie z 
II eliminacji indywidualnych mi­
strzów świata na żużlu: 19.15 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor); 20.20 
— „Odyseja” — ode. 7 filmu ser. 
prod. włoskiej (kolor); 21.15 — 
„Gwiazdy siedmiu stolic” — pro­
gram rozrywkowy (kolor); 22.25 — 
Informacyjny Magazyn Sportowy.

PROGRAM II: 10.55 — Finał mię 
dzynarodowego turnieju bokser­
skiego o „Czarne diamenty”; 13.59 
— Wojskowy film dok.; 14.15 — 
„Dlaczego śpiewam” — program 
rozrywkowy; 14.55 — Dla młodych 
widzów — Ekran Przyjaźni; 15.55 
— „Szkice wielkomiejskie” (kolor); 
16.25 — Estrada poetycka: „Radość 
pisania” — wybór wierszy — An­
drzej Lam; 16.55 — Świat, obycza 
je, polityka; 17.25 — Ekran wspom 
nień: „Trzy kobiety” — film fab. 
prod. polskiej; 19.15 — Dobranoc 
i Dziennik (kolor); 20.20 — Słynne 
arie o kobietach — śpiewa W. 
Ochman. Recytacje — C. Kapliń- 
ski (kolor); 20.50 — „Kobiety ich 
życia” — „Harenda moja miłość”; 
21.40 — „Zapisane w pamięci” — 
„Dekret o Chlebie”.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TTR — Hodowla zwierząt, 
1. 35: „Hodowla kaczek, gęsi i in­
dyków”; 13.25 — TTR — Mechani 
zacja rolnictwa, I. 29: „Orka ciąg­
nikowa”; 15.40 — NURT — Ekono 
mia: „Gospodarcze miejsce Polski 
w Europie i świecie”; 16.15 — 
Oferty; 16.30 — Dziennik (kolor); 
16.40 — Dla dzieci — Zwierzyniec 
(kolor); 17.25 — ,,Gniezno —
Ostrów”; 17.55 — „Teleskop”; 18.15 
— „Szlakiem ślężańskiej legendy” 
— film turystyczno-krajoznawczy 
(kolor); 18.25 — Transmisja II po­
łowy międzypaństwowego meczu 
piłki nożnej: Kadra (Polska) — 
Anderlecht (Belgia); 19.20 — Dobra 
noc I Dziennik (kolor); 20.20 — 
Teatr TV — S. Stampl: „Szósty 
dzień tworzenia”. Reż. — H. Dry- 
galski. Wykonawcy: H. Łabonar- 
ska, J. Michałowski, Z. Krauze, 
W. Komasa, B. Idziak, J. Różań­
ski, T. Drzewiecki, T. Morawski, 
J. Flur, S. Pietraszewski, R. Ja­
kubowicz, II. Olszewski, A. Bła- 
szyk, M. Grudziński, P. Wypart, 
A. Horanin, S. Kwaśniewska, Ł. 
Lotocki, S. Owoc; 22.50 — Z cyklu: 
„I.udzie z plakatów”, ode. I pt. 
„Przysięgamy” (kolor); 22.30 — 
Dziennik (kolor); 22.45 — Arie ope­
rowe śpiewa Marta Bohaćova — 
sopran CSRS.

PROGRAM II: 17.35 — Sport u 
sąsiadów; 18.25 — Program II pro­
ponuje; 18.35 — Z cyklu: „Pasjo­
naci” — „Odbudowa w Warsza­
wie”; 18.55 — „Fotograf z ulicy 
Szewskiej” — rep. filmowy: 19.20 
— Dobranoc 1 Dziennik (kolor); 
„Doktor Ewa” — ode. IV: „Obo­
wiązek lekarza” — ser. film TVP; 
21 — „Spotkanie z jazzem”; 21.30 
— „Droga” i „Kabaret” — polskie 
filmy animowane; 21.40 — 24 godzi 
ny (kolor); 21.50 — Z cyklu: „Wszę 
dzie żyją ludzie”: 1) „Sukiennicy 
spod Magury” — dok. film prod. 
czećhosł. (kolor), 2) „I znów mam 
swój dom” — dok. film prod. ru­
muńskiej; 22.35 — NURT — Eko­
nomia: „Gospodarcze miejsce Pol 
ski w Europie i świecie”.

, MUZEACH ’
I NA

IAIYSTĄIA1ACH
W poniedziałek wszystkie muzea 

z wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH HISTORII M. PO­
ZNANIA — sa zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
37) --- codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — zamknięte do odwoła­
nia.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — co­
dziennie g. 9—17, niedz. i święta 
g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­

nie g. 9—18, niedz. i święta g. 
10—13.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 9—15, śro­
dy g. 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18, niedz. 
i święta g. 10—15. Wystawa retro­
spektywna Jana Berdyszaka.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt., czw., piątek — g. 9—15, po­
niedziałki i środy — g- 12—18 
„Wystawa waz gołuchowskich’ .

WIELKOPOLSKIE MU ZEUM
WOJSKOWE (St. Rynek) — Za­
mknięte do odwołania.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — g. 10—18, niedz. i święta 
g. 11—20.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wtorki, środy, niedziele 
g.10—13, piątki g. 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefe 
nicznie. tel. Puszczykowo 190).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa grafiki Zygmunta Sałaty 
— g. 10—20, niedz. g. 12—18.

GALERIA NOWA (Dąbrowskiego 
5) _ malarstwo Jana Dobkowskie­
go — g. 10—13 i 15—19.

TMMP (St. Rynek 10) — "Wysta 
wa exlibrisu Czesława Kelmy — 
g. 10—13 i 16—19 (do 15. VI).

PTF (Paderewskiego) — „One” 
W. Plewińskiego i W. Nowaka z 
Krakowa (do 2. VI) — g. 10—19, 
niedz. i św. g. 10—15.

©I© ®

Komunikaty

JEŻELI NIE POZWALA
TOBIE CZAS NA PRANIE
BIELIZNY W DOMU, 
MOŻESZ KORZYSTAĆ
Z PRALNI SAMOOBSŁUGOWYCH
znajdujących przy przy:

ul. 
ul. 
ul. 
ul. 
na

Swoboda 49
Przybyszewskiego 44 a
Kazimierza Wielkiego 4
Łozowej 79
Osiedlu Piastowskim 75

albo oddać do PUNKTÓW USŁUGOWYCH

SPÓŁDZIELNI PRACY „SWIT“
znajdujących się na terenie m. Poznania.

GWARANTUJEMY WYSOKĄ 
JAKOŚĆ i KRÓTKIE TERMINY.

4028-Kl

Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa 
w Poznaniu, ul. Grobla nr 15 — zawiadamiają 
wszystkich odbiorców energii gazowej zamiesz­
kałych w dzielnicy Wilda, że wszelkich infor­
macji w sprawach związanych z zamianą gazu 
miejskiego na gaz ziemny zaazotowany,.. udziela 
telefonicznie punkt informacyjny zlokalizowa­
ny przy ul. Dolna Wilda, między ulicami Je­
rzego a Krzyżową — telefon 308-61.

Punkt czynny codziennie od godziny 7—15, 
a we wtorki i piątki — do godz. 18. 4032-M1

Centralne Laboratorium Akumulatorów i Ogniw 
w Poznaniu — zatrudni: .

2 PROJEKTANTÓW — inżynierów me­
chaników, wzgl. techników mechaników.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobo­
wych — Poznań, ul. Forteczna 1'2/14 — Staro- 
łęka, telefon 730-11, wewn- 12. 3879-K1

Urząd Wojewódzki w Poznaniu - Wydział Bu- 
dżetowo-Gospodarczy — zatrudni w okre­
sie od 15 czerwca do 31 sierpnia 1974 roku na 
koloniach letnich (morze) w Pogorzelicy —

pomoce kuchenne*

Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Pracy w Poznaniu, 
ul. Czerwonej Armii 52/56, Dom Usług

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA, 
że z dniem 3 czerwca br- 
nastąpi zmiana numeru 

centrali telefonicznej z 600-31

NA NOWY 69-91-61
3979-K1

Zapewnia się bezpłatne wyżywienie i zakwa­
terowanie oraz bezpłatny dojazd do osiedla. 
Wysokość wynagrodzenia do uzgodnienia.

Zgłoszenia przyjmuje się w Urzędzie Woje­
wódzkim w Poznaniu - Wydział Budżetowo- 
Gospodarczy — ul. Stalingradzka nr 16/18, 
pokój 112 lub 113 (I piętro). 3940-K1

Pracownicy poszukiwani
Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych w Po­
znaniu, ul. Krańcowa 9 — przyjmie do pracy 
w okresie sezonu letniego do Ośrodka Kolonij­
nego w Ujściu na okres od 25. VI 1974 r. do 
22. VIII 1974 r. (2 turnusy kolonijne) — 

intendenta.
Warunki płacy i pracy do omówienia w Dzia­

le Socjalnym w PFŁT — ul. Krańcowa nr 9, 
pokój 110.

Dojazd tramwajami linii nr 6, 8, 12, 21 do 
ul. Krańcowej. 3865-K1

OŚRODEK BADAWCZO - ROZWOJOWY 
MEBLARSTWA W POZNANIU, 

ul. Jeleniogórska nr 1

PRZYJMIE

W NAUKĘ ZAWODU UCZNIÓW
o specjalnościach:

ŚLUSARZA MASZYNOWEGO • SPAWACZA,
TOKARZA ORAZ STOLARZA MEBLOWEGO
Ośrodek zapewni przyjęcie do Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej dla Pracujących, wyna­

grodzenie zgodne z obowiązującymi 
przepisami oraz odzież roboczą.

3819-K1

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzieżowe • Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Artykułami Papierniczymi i Sportowymi

W B JE L K f B€ B E O IW /ł S JL 
w niedzielę, dnin 2 czerwca - Rynek leżycki w godzinach od 9.00-13.00 
Polecamy: konfekcję, dziewiarstwo, tekstylia, galanterię, obuwie dla dzieci i młodzieży oraz artykuły sportowe 

/ 4002-KJ



1974 godz.

1974 godz.

1974 godz.

r. 
r. 
r.

r.

Praca © Nauka

Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi 
w Poznaniu

ORGANIZUJE SPĘDY KONI ROBOCZYCH 
EKSPORTOWYCH W WIEKU 3-10 LAT

w następujących miejscowościach:

3. VI
4- VI
5. VI 

— 10. VI 
— 11. VI 
— 17. VI 
— 18. VI 
— 19. VI 
— 24. VI 
— 25. VI 
— 26. VI

1974 
1974
1974
1974 
1'974
1974
1974
1974
1974
1974
1974

godz. 
gode. 
godz. 
godz. 
godz. 
godz- 
godz. 
godz. 
godz. 
gode. 
godz.

11
10
10
10
10

— Grabów, pow. Ostrzeszów
Gutowo Małe, pow. Września 

— Wągrowiec 
— Pleszew 
— Środa Wlkp.

10 — Stawiszyn, pow. Kalisz
10 — Koło
10 — Przeźmierowo, pow. Poznań
10 — Krotoszyn
1'0 — Słupca
19 — Śmigiel, pow. Kościan

SPĘDY NA KONIE WIERZCHOWE:
— 20. VI

— 17. VI

— W. VI

Tokarzy 1 ślusarzy, przyj 
mę. Poznań, ul. Chlebo­
wa 14. 3U56g
Przyjmę kobiety do zbie­
rania truskawek, dogodna 
komunikacja miejska. O-
ferty — „Prasa”,
waldtzka 19 dla 29760g.

Grun-

Krawcowa przyjmie pra­
cę chałupniczą — najchęt 
niej konfekcję. Oferty — 

. „Prasa”, Grunwaldzka 19 
\ dla 30016g.

Dziewiarki i krawcowe do 
zakładu dziewiarskiego — 
przyjmę. Zgłoszenia: Su­
chy Las, ul. Sucholeska 6
w godz. 12—14. 3O814g

Pracownika (czkę) solid­
nego, w-pracowanego w 
hodowli goździków szklar 
niowych — zatrudnię. Mo 
żliwość zamieszkania. Wa 
ranki do uzgodnienia — 
zaraz lub d’o uzgodnienia. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka li9 dla 30666g.

Kobiety do prac w ogrod 
nic i wie, potrzebne. Po­
znań - Szczepankowo, So
wice 32 3O£84g

Zatrudnię panienki do
a<i am terii da mskie j. Z a -

miejscowym 
ramieszkainie 
niem. Oferty

zapewniam 
z ut-rzyma- 
,,Prasa” —

Grunwaldzka 19 dla 30768®-

Potrzebna saniodzifelna go 
na plebanię, wieś. 

Oferty — „Prasa”. Grun- 
waldEka 19 dla 30758g.
Pomocnik piekarski, po­
trzebny zaraz. W. Dalbor,
Pobiedziska. 30754g

Sumienny palacz - insta­
lator, dozorca domu, po­
trzebny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 30771g

Emeryt do pracy w
ogrodzie — potrzebny. Ul. 
Bułgarska 123, tel. 453-60. 

30675g

Spawacz - monter insta­
lacji c. o. i wod.-kan. uraz 
uczniów, przyjmę zaraz. 
J.udwik Ko®tencki, Ko­
strzyn Wlkp.. ul. Mi^kie-
wieża 25 m. 5. 30655g

9

10

10

— Odolanów, pow. Ostrów 
(odbiorcy zagraniczni)

— Stawiszyn, pow. Kalisz 
(•odbiorcy krajowi)

— Nowy Tomyśl
(odbiorcy krajowi)

DYREKCJA POZH
Poznań, Stary Rynek 85

3910-K1

Czeladnika 1 uczniów — 
przyjmie Zakład Instala­
cyjny, Kościelna 24.

3O8Olg
Potrzebny uczeń — uczeń 
ndca do krawiectwa cięż­
kiego. Poznań, ul. Prą- 
dzyńsldego 57. 30643g

Kupno @ Sprzedaż
Grzejniki żeliwne — ku­
pię. Oferty „Prasa” Grim 
waldzka 19 dla stwaig.
Opryskiwacz japoński — 
kupię. Tel. 727-96 . 30775g
Kupię tokarnię półauto­
mat, wiertarkę słupkową, 
urządzenie do robienia 
siatki parkanowej. Tel. 
460-17. 39778g
Kupię spalinową piłę łań 
cuszkową, szlifierkę pair- 
kieciarkę i ręczną. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 30781g.
Kupię oryginalny moto­
rek Singer, może być 
wraz z maszyną do szycia.
Tel. 559-08. 36789g
Kupie większą ilość bo­
nów PeKaO. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
30647®.

Sadzonki goździków, po- 
chodzema holenderskiego, 
1973 rok — sprzedam. Za­
mówienia: tel. Przeźmie­
rowo 88. 31!5O3ig
Okazyjnie sprzedam ho­
dowlę śzyrkśźyfi.’ 'Ófgląd>ać: 
Śrem, Piaskowa 11, Jerzy
Borowski. 625p
Sprzedam wózek inwa­
lidzki 2-osobowy „Picco- 
1-o-Dno”. Kingi 1 m. 6, 
przy wiadukcie Anto-ni- 
nek, od godz. 16 . 3079tg
Sprzedam przetrząsaczo- 
zgrabiarkę ciągnikową. 
Stanisław Niemczał, Czer 
lejna, poczta Kostrzyn i
pow. Środa. 30717g
Taksometr Poltax II — 
sprzedam. Ul. Brzozowa 
2a m. 4, godz. 13—14 i 16

■18 3O583lg
Łódź MKM metalową, 6- 
osobową. nową — sprze­
dam. oferty 36353 „Pra­
sa”, Kraków, Wiślna 2.

1455-K2

W dniu 31 maja 1974 rokit zmarł

mgr STEFAN DERDA
długoletni, ceniony i zasłużony kierownik 
działu Biura Finansowego Dyrekcji Okrę­
gowej Kolei Państwowych w Poznaniu, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski. Srebrnym
Zasługi, Medalem 10-lecia PRL
Odznaką

Krzyżem 
Srebrną

.Przodujący Kolejarz”, Srebrną
Odznaką „Zasłużony w rozwoju Stowarzy­

szenia Księgowych w Polsce”.

W Zmarłym tracimy wybitnego fachow­
ca, prawego człowieka, oddanego kolegę 
i przyjaciela..

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają

Prezydium — POP — Rada Zakładowa 
i współpracownicy

Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych 
w Poznaniu

4086-K1

Dnia 31 maja 1974 roku zasnęła w Bogu 
Po długich cierpieniach nasza najukochań­
sza i najdroższa mateczka i żona, prze­
żywszy lat 47, śp.

MARIA HALINA TOMASZEWSKA
z domu Tomczak

Sprzedam młodą, wysoko 
cielną krowę. Matysiak, 
Poznań, ud. Starołęcka 184. 
______  3079Sg

Sprzedani kalkulator elek 
tryczny, kieszonkowy, na 
sieć i baterię, 4-d«iaianio 
wy, S miejsc. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 18 
dla 3Q72ig.
Bony PeKaO, sprzedam 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36773®.
Sprzedam magnetofon — 
ZK-140 T, w bardzo dob­
rym stanie. Matejki 67 
m. 4, po godz. 15.

_____________________ 30783g
Sprzedam motocykl z 
przyczepą. Poznań, Czaj­
cza 10 m. 1, teł. 331-43, 
dzwonić od godz. 18.

3O642g
Sprzedam ukorzenione sa 
dec-nki goździków przyto-
marę. Jaslń,
ul. Nowa 11., tel. 229.

30667g

Sprzedam swarzędzką sza 
fę trzydrzwiową, złota 
brzoza, maezynę do liczę 
nia „kręcipłek”. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 312«9g.

Sprzedam karoserię Fia­
ta 125 p, po wypadku. Ple
szew, tel. Jllc. »lp

Uwaga, posiadacze Syren! 
Zakładam dźwignie bie-
gów w podłodze, 
tat Mechaniczny, 
na 6, Winogrady.

W arsz- 
Pszen-

3133Wg
Wartburga nowego lub po 
małym przebiegu — kuoię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka IB dla 511712®.

Sprzedam samochód Peu­
geot 404. Poznań, ul. Fin­
dera 81, II ptr. — Ol szew
ska. soesag
Sprzedam Syrenę 103.
Wawrzyniaka 24 in. 11
podwórze. 29501gpr
Szukam garażu dla Syren 
ki, Jeżyce — Reya. Ted. 
4S3-12. 36712®
Warszawę M3 — sprze­
dam. Tel. 202-33 . 30704g
Kupię bony PeKaO na 
Fiata. Ofecty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 30719g
Sprzedam Fiata 135p - 1000 
i Nysę, w bardzo dobrym 
stanie. Luboń 3, Traugut­
ta 9, k. cmentarza.

30770g

307«>g

Sprzedam samochód Ny­
sa, w bardzo dobry iń sta 
nie. Bronisław Cieślarek, 
Mirosławki 25, koło Stę-

Pszczoły, tanio sprzedam. 
Poznań, ul. Chwailazewo 
75 m. 7. 30688g

szewa.

Fiata 
lefon

608 — sprzedam. Te
655-92. 30777,g

Sprzedam 2uka w ideal­
nym sta>aie i ciągnik 
Dzik z przyczepką. Po­
znań, Obornicka 244.

31<X)eg

Fiat 125p, stan bardzo do­
bry — sprzedam. Wiado­
mość: tel. 204-09, godz. 15 
—20. 3O782g
Kupię Trabanta 600. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 30780g.

Sprzedam drzwi lewe o- 
raz dyferencjał — Warsza 
wa. Stężały, Wawrzynia-
ka 24 m. 4, 30785g
Sprzedam Zaporożca. Ul. 
Cieniata 14a, róg ul. No- 
wina, niedziela 18—17, tel. 
470-53. 30654g
Sprzedam samochód ma­
łolitrażowy Hillmau, Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3016:1 g.
Sprzedam samochód Volks 
Wagen l«oo TL. Zgłosze-
ni a: tel. 634 72. 3®575g
Sprzedam Warszawę 204 . 
pa kapitalnym remoncie. ’ 
Adres: Dąbrowskiego kM. :

Sprzedam w idealnym sta 
nie NSU 1200. Parking: ul. 

, Ratajczaka, niedziela i 
czwartek W godz. 14—17.

31425g

Sprzedam camping dwu- 
pokojowy. Oferty „Pra­
sa',’, Grunwaldzka 19 dla 
3'1 mg.
Wózki dziecięce ostatnia 
nowość: głębokie, space­
rowe poleca wytwórnia —
Orzeszkowej 13. 30131g
Piękną ślubną suknię z 
weJoneni, kremplina, ko­
loru kości słoniowej — 
sprzedani. Włodkowica 13 
rn. 15, godz. 10—14 . 28953g

Sprzedam ogródek dział- 
ko-wy przy ul. Świerczew­
skiego. maszynę d-o szy­
cia, szafę tr-zydrzwiową, 
dywan. Tel. 427-77 . 31346g

® Samochody
Sprzedam Skodę S 100, 
rocznik wrzesień 1970, stan 
idealny. Tel. 333-00.

3U77g

Pornań, ul. Dolina 3 m. 15. 31633g

się w poniedziałek, 
godz. 13.40 na cmen-

o godz. 10.45 tego samego dnia w kościele 
O- O. Zmartwychwstańców na Wildzie, ul. 
Dąbrówki,

o czym z ciężkim bólem zawiadamiają 
mąż i córka

odprawiona zostanie

Pogrzeb odbędzie 
dnia 3 czerwca br. o 
tarzu junikowskim.

Msza św. żałobna

© Lokale
Oddam pbirój nieUmeblo--’

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT
INSTALACYJNO - MONTAŻOWYCH 

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
Poznań, ul. Slrzeszyńska nr 46/50

PROPONUJE PODJĘCIE NAUKI
w zawodach:

— monter wewn. instalacji budowlanych,
I rok nauki — 520,— zł miesięcznie;

— monter instalacji wentylacyjno - kli­
matyzacyjnej — 520,— zł miesięcznie 
w I roku nauki;

— elektromonter — 1'50,— zł miesięcznie 
w I roku nauki.

Uczniowie w zawodach montera wewn. 
instalacji budowlanych odbywają teore­
tyczną naukę w ZSZ w Gnieźnie, Czarn­
kowie i Wągrowcu (szkoły z internatem) 
oraz Zespół Szkół Zawodowych MGK Po­
znań, ul. Dzierżyńskiego nr 296 — bez in­
ternatu, uczniowie monter instalacji wen­
tylacyjno - klimatyzacyjnej pobierają nau­
kę w ZS Budowlanej w Poznaniu, ulica 
Rybaki (bez internatu).

Uczniowie zawodu elektromontera teo­
retyczną naukę zawodu kontynuują w Zes­
pole Szkół Zawodowych — Poznań, ulica 
Dzierżyńskiego 296.

Obok tego szkolimy uczniów w w. wym. 
zawodach w ZSZ w Mosinie k. Poznania, 
gdzie nauka teoretyczna ki. I trwa 3-mi.e- 
siące z pobytem w internacie, praktyczną 
naukę uczeń odbywa w warsztatach i bu­
dowach pod kierunkiem instruktora nauki 
zawodu, w Poznaniu i na terenie woje­
wództwa poznańskiego.

Uczniowie w tut- Przedsiębiorstwie otrzy­
mują bezpłatnie ubranie świąteczne, sweter 
golf i kurtkę ortalionową z podpinką oraz 
śniadania regeneracyjne i inne świadcze­
nia przewidziane w układzie zbiorowym 
dla pracowników budownictwa.

Kandydaci proszeni są o przysłanie po­
dania, życiorysu, 3 fotografii, zgody rodzi­
ców na kontynuowanie nauki, oraz świa­
dectwa szkolnego VIII kl., świadectwo le­
karskie o przydatności do nauki obranego 
zawodu, pod adresem podanym wyżej.

Zgłaszać, się też mogą uczniowie absol­
wenci, którzy ukończyli szkołę w latach 
ubiegłych, a nie ukończyli 18 lat.

Wyróżniający się uczniowie po ukończe­
niu ZSZ skierowani zostaną do Technikum 
Budowlanego dla Pracujących.

3826-K1

Komunikat y
Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa 
w Poznaniu, ul. Grobla 15 — zawiadamiają 
wszystkich odbiorców energii gazowej, zamiesz­
kałych w Ostrowie Wlkp., przy ulicach: Gło­
gowska, Piastowska, Sobieskiego, Kopernika, 
Prosta. Majdan, Partyzancka nr 28—28a—28b, 
że w dniu 3 1 4 czerwca 1974 r. przystępują do 
wprowadzenia w miejsce dotychczasowego ga­
zu miejskiego —

GAZU ZIEMNEGO ZA AZOTOWANEGO.
Gaz ziemny zostanie doprowadzony do całego 

rejonu, w dniu 3 czerwca 1974 r., natomiast 
przystosowania urządzeń gazowych dokonają 
monterzy WOZG

NIEODPŁATNIE
w terminach podanych na ogłoszeniach w klat­
kach schodowych.

Do czasu przybycia monterów nie należy żad­
nych urządzeń gazowych eksploatować.

Urządzenia gazowe u odbiorców użytkują­
cych gaz do celów innych niż prowadzenie go­
spodarstwa domowego będą adaptowane od­
płatnie po dostarczeniu zlecenia pod adre­
sem: Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Ga­
zownictwa, Wydział Produkcyjny Ostrów Wlkp., 
ul. Partyzancka 27.

Warunkiem adaptacji urządzenia gazowego 
będzie jego dobry stan techniczny. Urządzenia 
technicznie niesprawne lub wadliwie zainsta­
lowane będą plombowane do czasu usunięcia 
nieprawidłowości przez użytkownika.

Jednocześnie przypomina się o konieczności 
stałego utrzymywania nagrzewnic grzejników 
wody przepływowej (pieców kąpielowych, 
term) w stanie czystym. Będzie to również wa­
runkowało zamontowanie w tych urządzeniach 
nowego palnika przystosowanego do spalania 
gazu ziemnego zaazotowanego-

W wymienionych dniach wszelkich informa­
cji udzielać będzie punkt zlokalizowany przy 
ul. Piastowskiej (przy posesji nr 24), czynny od 
godz. 10—18, a w pozostałe dni w Wydziale 
Produkcyjnym Ostrów Wlkp. (Gazownia), ulica 
Partyzancka 27, telefon 24-15.

W dniach wymiany gazu urządzenia gazowe 
prosimy utrzymywać w stanie czystym.

4037-K1

M-3 Wrocław, Lubińska 30 
m. 75 — Berkowski, żarnie 
nlę na mieszkanie Pozna-

Sprzedam opłotowaną zie

niu 29v97gpr.

G Nieruchomości
Sprzedam willę komforto

kłem i 3-pokojowym dom 
kiem gospodarczym, 8 km 
cd Poznania. Komunika­
cja miejska. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
3076&g.

piętrową, jednoro-

wany. Róży LuksemburgK
31;. pojazd z Górczyna au
tobusem 75. 30752g

Samotna, uczciwa, poszu 
touje pokoju przy starszej 
osobie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 30746®

Zamienię 2 duże pokoje, 
kuchnią, słoneczne-, IV 
ptr., kwaterunkowe, St. 
Miasto — na pokój, kuch 
nię, I ptr. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
2«76«g.
Przyjmę panienki na 
wspólny pokój. Ul. Tęczo
wa 28. 30788®

Pani pracująca, poszuku­
je pokoju jednoosobowe­
go. Oferty ,,Prasa”, Grun 
waldzka 16 dla 30631g.

Dnia 31 maja 1974 r. zmarł w Bogu mój 
kochany mąż, nasz troskliwy i drogi ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy 
lat 85

SYLWESTER KORDYLEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o go­

dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną
Poznań, Wawrzyńca 2.2, 31634g

tW dniu 31 maja 1974 roku zasnęła w 
Bogu nasza ukochana żona, matka, 
teściowa i babcia, przeżywszy 75 lat, śp.

MARTA PAKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 czerwca br. 

o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążona

rodzina
Poznań, Chociszewskiego 31. 31700g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 31 maja 1974 r. zasnął w Bogu, 
po ciężkich cierpieniach, mój najdroższy 

mąż, ukochany ojciec, teść, dziadek, brat, 
szwagier, kuzyn i w*ujek, przeżywszy lat 
71, śp.

ADAM GRUBA
emeryt ZNTK

Pogrzeb
4 czerwca
na Junikowie.

Poznań, ul. Sikorskiego 3 m. 5.
■na

• : Gospodarstwo rolne, za-
dzinną^ duży ogrod, ga- t,rlKini kobietę i męźczyz 
raz, wolnostojącą, powi* ; ne z pełnym utrzyma- 
we miasto, bhsko Pozna l Matysiak. Poznań,
ma. Powabne oferty kie- uL starołęcka IM. 
tować pod. adresem.:.. ,s. ’ . 
Ęonior ó wski, Poznań. Koś j. ------------------- - ------— 
eielna 44 rń. 22, aOBOżg ; Sprzedam parcelę z let-

Przetargi
Przedsiębiorstwo Projektowania I Realizacji 
Inwestycji Praemysłu Maszynowego „Bipro- 
masz”, Poznań, plac Wolności 17 — ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie instalacji elektrycznych w 1974 r. 
Termin rozpoczęcia prac ustała się na 
20 czerwca br.

W przetargu megą brsć ud®iał przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i' prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach z dopiskiem „Przetarg” — a<o dnia 15 
czerwca br.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 czerwca 
1974 r. o godz. 10.

Informacji udziela Dział Admin<istracji — 
II piętro, pokój nr 209, telefon 564-32. 3850-K1

307Wg

Sprzedam działkę ogrod­
niczą 6,6 ha, z domkiem, 
w Przeźmierowie. Waru­
nek mieszkanie do zamia 
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 30659g.

Pilnie sprzedam z powodu 
wyjazdu, nowy dom — 3 
pokoje, kuchnia, ogród 
3.500 m’, nadające się na 
ogrodnictwo lub hodowlę 
w Przeźmierowie, działkę 
1375 m1, ceną 25.000,—. 
Wiadomość: Poznań - Ba­
ranowo, Poznańska 16 —
(warsztat). 3071&g

Kupię willę wolnostojącą, 
w Poznaniu, po kupnie 
wolną. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 30723g
Kupię willę w Poznaniu, 
Wolną, cena obojętna. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 30744g.

Sprzedani połowę domu 
bliźniaczego, piętrowego, 
5 pokoi, kuchnia, łazien­
ka, c. o., z domkiem go­
spodarczym i ogrodem, 
po kupnie wolny, przy 
bardzo dobrej komunika­
cji podmiejskiej i PKP, 
autobusem 55 z Rataj do 
końca. Swarzędz — Nowa 
Wieś, ul. Staszica 32.

30599g

nim domkiem w Suchym 
Lesie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 3O016g

Sprzedam działkę 2 ha, z 
domkiem letnim, o-płoto- 
waną. Swarzędz - Ja»in, 
ul. Nowa 11, teł. 229.

30«58g

Zguby Różne
Zgubiłam zegarek z bran­
soletką. Zwrot wynagro­
dzę. Poznań, Słowackiego
34 m. 8, Jur. 31470g

Pranie, prasowanie bieliz 
ny, kitli, 3 dni. Cybul-
skiego 18. 30748“
Naprawa lodówek. Tele­
fon 310-07. 296B9g

Jadę samochodem, dnia 
12. VI do Goeteborga lub 
Sztokholmu. Mogę zabrać 
4 osoby. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 16 dla 305®lg

Wykonuję naprawy i re-
monty dachów.
K rabski, Pozn ań. 
dzieniec 84 m. la

Jerzy 
ul. Gru 

.70842®
Uwaga, Oborniki*. Wyko­
nuję belki, pustaki DZ3, 

i pustaki gipsobetonowe — 
i Betoniarnia Słonawy.
* 3O663g

W dniu 31 maja 1974 roku zmarła nasza 
droga matka, śp.

Jadwiga Wanda z Lewandowskich 
RADZIEJOWSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 
o godz. 11.55 na cmentarzu

Poznań - Zagórów.

3 czerwca br. 
junikowskim.

Pozostają
córki

w żałobie
1 syn

31647g

tDnia 1 czerwca 1974 roku zmarła po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św„ nasza naj­

ukochańsza matka, siostra, teściowa i bab­
cia, przeżywszy lat 68, śp.

odbędzie się we wtorek, dnia 
br. o godz. 13.95 na cmentarzu

W smutku pogrążeni 
żona, synowie, synowe, wnuki 

i rodzina
31570g

WANDA CAŁKA
z domu Grzegorzewska

Termin pogrzebu zostanie podany w 
prasie w dniu 4 bm.

W głębokim smutku pogrążeni 
córka, synowie, wnuki 

i rodzina

Poznań, Avignon, Warszawa.

Pracownicy poszukiwani
Wojewódzki# Przedsiębiorstwo PKS - Oddział I 
w Poznaniu, ul. Towarowa nr 17/19 (Dworzec 
Autobusowy) — zatrudni zaraz-

kasjerki biletowe —- wykształcenie średnie 
lub 3-letnda Zasadnicza Szkoła Handlowa; 
z terenu miasta PoŁnama.
Warunki płacy i pracy d-o uzgodnienia.

1. Pracownikom PKS przysługuje 50 proc, 
zniżki na autobusy PKS.

2. Bezpłatne bilety na autobusy PKS dla pra­
cowników’ i ich rodzin oraz inne świadcze­
nia zgodnie z układem zbiorowym pracy.

Zgłoszenia należy kierować do Sekcji Spraw 
Osobowych — pokój 118 WP PKS O/I w Po­
znaniu, ul. Towarowa nr 17/19 — Dworzec Au­
tobusowy. 3888-Kl

Okręgowy Zarząd I>asów Państwowych w Po­
znaniu, ul. Gajowra 10 — zatrudni:

1. w okre®ie od dnia 15 lipca 1974 roku do 
24 sierpnia 1974 roku na kolonii letniej w 
Margoninie, powiat Chodzież
— intendenta — wymagane wykształcenie 

średnie ogólne lob ekonomiczne;
2. w okresie od 28. VI 1974 r. do 19. VIII 

1974 roku (dwa turnusy) na kolonii letniej 
w Puszczyko-wie k. Poznania:
— 1 kucharkę — wymagane wykształce­

nie zasadnicze zawodowa odpowiedniej 
specjalności,

— 3 pomoce kuchenne, 
— 1 sprzątaczkę.

Szczegółowych informacji udziela Wydział 
Kadr i Szkolenia Zawodowego — pokój nr 29, 
II piętro. 3777-K1

Ośrodek Elektronicznego Przetwarzania Da­
nych Handlu Wewnętrznego w Warszawie — 
Zakład Rozliczeń Zmechanizowanych w Po­
znaniu, ul. Czerwonej Armłi 46/50 (wieżowiec 
„Centrum”, VII piętro, pokój 702), tel. 622-51, 
wewn. 190 — zatrudni zaraz:

— operatorki maszyn księgujących „Ascota”. 
„Optimatic”, „Soemtron” — na pół etatu- 
Praca w godzinach od 16 do 20 lub w go­
dzinach przedpołudniowych.

Od kandydatek na starsee operatorki wy­
magane jest wykształcenie średnie i praktyka, 
natomiast kandydatki na młodsze operatorki 
i operatorki nie muszą posiadać wykształcenia 
średniego.

Warunki pracy i płacy do omówienia wr sie­
dzibie Zakładu. 3825-K1

Posiadam samochód, go- 'Inteligentnego pana, pra­
wego charakteru, bez na­
łogów, wysokiego, posia­
dającego samodzielne m-e 
szkanie. najchętniej w Po 
z.naniu. zdecydowanego 
na szybkie małżeństwo — 
pozna pani w wieku la-t 
44. wysoka, blondynka, 
rr atrialnie niezależna. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 18 dla 30128g.

Chcesz wyjść za mąż, oże 
nić się z rap-faniein zwróć 
się do Biura Matrymo­
nialnego „Ogń-sko”. Po­
znań, Strusia 9. M.533g

tówkę oraz pomieszczenie 
na cichy przemysł lub cha ■ 
łupnictwo. Oczekuję pro- ! 
pozycji. Oferty ,,Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 36«70g

Matrymonialne
Miła, przystojna wdówka, 
pozna w celu matrymo­
nialnym wysokiego, o do 
brej prezencji, z wykształ 
ceniem pana, Jo lat 55. 
zdjecie mile widziane. 
Oferty — ..Presa”, Grun­
waldzka 19 dla 30®97g.



WŁODZIMIERZ S CISŁO WSKI

Zebranie
Na zebraniu w stawie 
przyrzekł być łaskawie 
pan dyrektor Szczupak 
biegły w swych naukach.

Drobnica zebrana — 
ukleje i płocie — 
czekała od rana 
marznąc w zimnej wodzie.

Po niejakim czasie, 
szef nareszcie przybył — 
marsem twarz okrasił —- 
jak to grube ryby.

I zaczął. Zagadnień 
wnet rozwinął szyki, 
stwierdzając, że na dnie 
brakuje krytyki. 

Powiedział na koniec 
tonem bardzo słodkim, 
że chętnie w swym gronie 
widzi nawet płotki...

Koreferent Piskorz 
ukłonił się nisko 
i rzeki, że Sum pragnie 
tkwić w moralnym bagnie.

Okoń w tym momencie 
okoniem by stanął, 
lecz — fakt zdziwi ten cię — 
cichy był jak anioł.

Umilkł żwawy Boleń, 
Lin pobladł jak chusta, 
nawet Sandacz wołał 
nabrać wody w usta.

Czyżby tak się bali 
zebrani Szczupaka, 
że cisza na sali 
panowała taka?
O, nie! Sprawę raczej 
wyjaśnić już wolę: 
to sen zmógł słuchaczy! 
Sen — łącznie z fenolem.

Ule ma czeąa źatawać...
IX ogóźnie interesuje, jak wy- 
IX glqdać będzie nasza plane­

ta, powiedzmy... za trzy­
dzieści parę lat, oczywiście, jak 
dobrze pójdzie. Co zamierzają 
obecnie uczynić ludzie, by w ro­
ku 2000 dać sobie radę sami z 
sobą, zważywszy, że na początku 
przyszłego stulecia każdy będzie 
musiał szanować, jak siebie sa­
mego, 15 miliardów bliźnich. Tylu 
bowiem nas będzie.

Skorzystałem więc z okazji po­
bytu w naszym mieście prof. Ada­
ma Hydronett, światowej sławy 
futurysty, specjalizującego się w 
prognozowaniu rozwoju cywilizacji 
wieku XXI. Ścisła dieta profesora 
i nieprzywiązywanie przez niego 
wagi do spraw doczesnych, spra­
wiły, że rozmawiając, pozostaliś­
my przy kawie.

— Jak pan znajduje naszą ka­
wę? — spytałem kurtuazyjnie.

— Owszem, niczego sobie, ale 
mogę panu, młody człowieku, za­
ręczyć, że za kilkadziesiąt lat ta­
ka kawa warta będzie fortuny. 
Przewidujemy, iż przy liczbie hd- 
ności, wynąszącej 15 miliardów 
osób, będziemy musieli produko­
wać wodę na wszystkie dostępne 
sposoby, ponieważ konwencjona! 
nę jej źródła zostaną wyczerpane. 
Wodę przyszłości, produkowaną z 
zasobów wody morskiej, deszczo­
wej, przywożonej z innych planet, 
postanowiliśmy — zgodnie z su­
gestią naszego kolegi Hugona 
Schwabza — nazwać po prostu 
„erzatzwasser’1...

— Przepraszam, że przerywam, 
profesorze, ale może, póki co, za­
mówię odrobinę „Stołowej”. W 
gardle mi zaschło od słuchania...

— Proszę uprzejmie... O czym to 
ja mówiłem? O „erzatzwasser”?. 
Interesuje ona nie tylko biologów 
(niedostatek jej), bowiem może w 
przyszłości dać okazję do rozmai­
tych kombinacji i szachrajstw. 
Spodziewamy się, że stale wzra­
stające zapotrzebowanie na wo­
dę wytworzy nowy rodzaj przestęp 
ców „wasserraeuber”. Owi „was- 
serraeubers”, zorganizowawszy się 
w potężne, międzynarodowe gan­
gi, mogą wykorzystać zwykłe, ludz 
kie pragnienie i spekulować na 
dostawach wody...

— Proponuję więc po małym 
koniaku, bo może przy następ­

nym spotkaniu nie będziemy już 
mieli okazji /delektować się tym 
napojem?

— No cóż, nie oponuję, choć 
filut z pana nie lada. Obaw'am 
się bowiem, że na jednym się nie 
skończy.

— Wspominał pan o tych łot­
rach, napychających kieszenie na 
machinacjach wodnych...

— Młody człowieku, wyciąga 
pan zbyt pochopne wnioski. Nie 
powiedziałem ani słowa o napy- 
chaniu kieszeni, mówiłem jedynie 
o nadmiernym bogaceniu się... 
Proszę sobie wyobrazić następu­
jące zdarzenie. W roku 2000 będą 
pańskie, powiedzmy, pięćdziesią­
te urodziny. Zechce pan przyjąć 
gości przepysznie. Rok wcześniej, 
za pośrednictwem międzynarodo­
wej organizacji do spraw świato­
wej dystrybucji wody, zamówi pan 
pięciokiiogramową puszkę, świe­
żej, czystej, chlorowanej wody — 
ot takiej jak ta, w której obecnie 
pan się myje. Jakaż będzie pań­
ska gorycz, gdy miast wody jakiś 
kombinator przyśle panu 5 k:lo- 
gramów indyjskiego kakao, a 
pański przydział sprzeda pokątnie 
z krociowym zyskiem.

— A to rzeczywiście Świnia. 
Przepraszam bardzo, ale nie mo­
gę odgadnąć, kto z mych znajo­
mych poważyłby się na takie 
łajdactwo...

— Żyje pan zbyt krótko, ludzie 
są zdolni do wielu podłości, gdv 
w grę wchodzą zyski. Obecnie 
obserwujemy bardzo ciekawe zja­
wisko ekonomiczne. Niepokojąco 
maleją światowe rezerwy coca- 
coli, soków owocowych i piwa. Są 
dzimy, że co zapobiegliwsi wy­
kupują te napoje i gromadzą, 
przewidując, nie bez słuszności, 
iż niebawem staną sJę one oka­
zem rzadkim, kto wie, czy nie 
międzynarodowym środkiem płat­
niczym.

— To przerażające, ale bardzo 
prawdopodobne. Jeżeli w pań­
skiej pracy przyda się taki sy­
gnał, to pragnę pana poinformo­
wać, że od dłuższego czasu bra­
kuje tych napoi w naszym zakła­
dowym bufecie. A prostoduszni 
ludzie chcieliby zrzucić za to od­
powiedzialność na producentów, 
dystrybutorów i handlowców. Ale

wracając do tematu — jakie wyjś­
cie z sytuacji widzą eksperci?

— Sugerujemy, by cały glob po­
dzielić na wyspecjalizowane stre­
fy: naturalną, rolniczą, energe­
tyczną i urbanistyczną. Pierwsza 
z nich — najprzestronniejsza — zaj 
mie się gromadzeniem wody w 
warunkach naturalnych. Będą tam 
mieszkać jedynie specjaliści, zaj­
mujący się produkcją pitnej wody. 
Do innych celów nie będzie po­
trzebna — mycie, pranie, oczysz­
czanie itp. odbywać się będzie 
przy wykorzystaniu preparatów 
chemicznych. W sektorze rolni­
czym, przy zastosowaniu najno­
wocześniejszych środków, u<zq- 
dzeń i kultur uprawy, produko­
wana będzie żywność, w sferze 
energetycznej gigantyczne wyspy 
pomieszczą elektrownie atomowe, 
które położą kres niepokojm ener­
getycznym. I wreszcie ostatnia 
strefa — „ekumenopolis" — świa­
towe miasto, zajmująca najmniej 
powierzchni, w której wybudowa­
ne zostaną kolosalne drapacze 
chmur, zdolne pomieścić po 
100000 mieszkańców. W potęż­
nych gmachach z betonu i stali 
znajdzie się wszystko, co człowie­
kowi do życia i pracy niezbędne. 
Nawet chmury będą betonowe, a 
słońce stalowe i naprawdę nie 
ma czego żałować, ponieważ sień 
ce — planeta będzie niewidoczne 
poprzez tłustą warstwę sadzy, py­
łów i kurzu.

— Trzeba mieć wiele wyobraźni, 
aby sobie w pełni wszystko to 
uzmysłowić...

— Drogi kolego. Trzeba nie 
mieć wcale wyobraźni, aby...

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Nasze

Etymologia finansowa
PIENIĄDZ — słowo to 

w języku cerkiewnym 
brzmiałą peneg bądź pe- 

nedz, w litewskim piningas, a 
w węgierskim penez, co Wę­
grzy wzięli nie bezpośrednio 
od Niemców Prenning lecz 
za pośrednictwem Słowian, 
wreszcie w czeskim — peniz.

W dobie handlu wymienne­
go rolę pieniędzy pełniło by­
dło. Stoma krowami opłacano 
żonę, albo zabójstwo mężczyz­
ny. W wielu językach na wyra 
żenie bydła i pieniądza jest to 
samo słowo. Po łacinie pecus — 
bydło — pecunia — pieniądze, 
po niemiecku Vieh oznacza jed 
no i drugie, w starosłowiań­
skim skot, z tym że później 
skotnica oznaczała skarb. Drób 
ne opłaty składano w płatach 
lnianych i stąd pochodzi pra­
słowiańskie słowo płacić; skła

sku skrbiti znaczyło troszczyć 
się i opiekować. U Czechów 
słowo to nabiera podwójnego 
znaczenia, ponieważ skrbiti zna 
czy skąpić albo skarbić sobie. 
Natomiast skrbec to po prostu 
sknera. W dawnej polszczyź- 
nie skarbić znaczyło zjedny­
wać i zaskarbiać czyjeś wzglę­
dy. Z czasem słowa tego uży­
wano w przenośni na oznaczę 
nie kogoś drogiego i stało się 
ono osnową powiedzenia uży­
wanego w XVII w.: „Kędy jest 
skarb twój, tam jest serce two 
je” — powiedział Fabian Bir- 
kowski (1566 — 1636) kazno­
dzieja i pisarz.

WAGA — słowo to przeszło 
od nas na całą Ruś. U nas zaś 
wzięło się od niemieckiego 
Wagę, waegen, i wiegen i roz­
rosło się niebywale- A więc 
ważyć, zważony, ważnik (w

żupach solnych), a fakże' w słó 
wach złożonych jak odwaga, 
powaga, uwaga, przewaga itp., 
a także ważki, poważny. 
Wśród ludu spotykamy wago- 
wać, co znaczyło wahać się. 
Było i inne znaczenie wagować 
od łacińskiego słowa wagari 
— włóczyć się, a stąd wagus i 
wagar — włóczęga, dalej wa- 
gabunda (łacińskie — vaga- 
bundus), włóczący się, powsi­
noga.

Co się zaś tyczy wagi w 
Polsce, to były one podobnie 
jak miary długości, powierzch­
ni i pojemności bardzo różne. 
Na próżno sarkano na „bezpra 
wie i nierząd wielki”, że co 
województwo, co powiat, co 
miasto inna waga i łokieć, in­
ny garniec i korzec. Żądano, 
żeby przynajmniej w jednym 
województwie wagi i miary by 
ły jednakie. Przeprowadzono 
to jednak dopiero w 1674 roku 
dla Korony, a w roku 1766 dla 
Litwy.

KRZYŻÓWKA NR 21

Opracował: W. FIRLIKw parku, _I,_ człowiek nietowa- 
rzyski, J. blisko areny, K. 10X 
10, Ł. siedziba szkoły filozoficz­
nej Zenona, M. poczucie harmo­
nii, O. Novak, S. czołg, U. sto­
lica w Afryce, W." stan w USA, 
Y. knajpa, Z. miasto w tygod­
niu.

Pionowo: A. ciężka choroba 
zakaźna, B. państwo w Azji. 
D. etola, ,E; przepływa przez 
Jez. Genewskie, F. młotem lub 
kulą, G. zapada w teatrze, *H. 
kilka “slow zapisanych, .K. do 
łowienia ryb, L, pierwiastek 
chemiczny, N. szkło używane 
do wyrobu imitacji drogich ka­
mieni, P. pokój, R. czuwająca 
rzeka, wzajemnie się popie­
ra, koło, U. bożek miłości.

Rozwiązania prosimy przysy­
łać do 7 czerwca br. Wśród czy­
telników, którzy prawidłowo 
rozwiążą krzyżówkę rozlosuje­
my 2 bony książkowe po 50 
zł. Nasz adres: „Głos Wielko-

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 20

Poziomo: zamek, kajet, war­
ta, Inari, dudek, sanie, zmowa, 
Troja, Aar, Bałtyk, Ankara, 
tek, tatar, Paryż, złoto, Wilde, 
koszt, czoło, tkacz, Tytan.

Pionowo: znicz, miano, Kwi­
sa, Orania, kadet, jądro, taksa, 
Mława, watra, Raksa, Jerzy, 
akt, rak, ekonom, towot, talia, 
rzecz, pokot, ruszt, żeton.

W wyniku losowania nagrody 
w postaci bonów książkowych 
po 50 zł otrzymują:

Stefan Dunajski — ul. No­
wotki 4 — 63—200 Jarocin. Cy- 
cylia Kubaczyk — ul. Głogow­
ska 118/1, 60—243 Poznań; Jo­
lanta Szatkowska —. ul. Szcze- 
panowskiego 12 m 4 — 60 —541 
Poznań.

Nagrody wyślemy pocztą.

pociechy

rop o w Y

XI-

♦
- Dzisiaj, tato, jest twój wolny dzień, a ja odrobiłam j"ui wszy- | 
stkie zadania. Czy nie moglibyśmy czegoś teraz wspólnie |

zrobić? ♦ 
♦

dano je także w kruszach so­
li. W Polsce wiedziano w XIII 
wieku, że nazwa kary sądo­
wej ,,trzysta” poszła właśnie 
od okruchów soli.

Drobne opłaty składano też 
w skórach kun, a zwyczaj ten 
rozpowszechnił się szczególnie 
na Rusi. Istnieje pogląd, że 
Ruś przejęła go od Finów. W 
tym samym celu łamano też 
złote pierścionki. Odrąbywano 
również od sztaby srebra ka­
wałki w takiej ilości, ile wy­
nosiło należne. Stąd powstało 
słowo ruble czyli odrąbane ka 
wałki- Z czasem miedź, srebro 
i złoto wyparły wszelką inną 
monetę, a okrągły kształt za­
stąpił każdy inny. Pierwsze 
polskie pieniądze zaczął bić ze 
srebra Mieszko I po przyjęciu 
chrztu — według wzoru czes- 
ko-frankońskiego. Były to de­
nary, od których w dziejach 
mennicy polskiej rozpoczyna 
sie okres denarowy.

SKARB — a stąd skarbić, 
skarbowy, podskarbi, skarbni­
ca i ciekawe słowo — skarbon 
ka, który jest pomieszaniem 
skarbu z biblijną karbocą 
Karbona zaś oznaczała dawniej 
puszkę kościelną, służącą do 
zbierania ofiar pieniężnych. 
Skarb początkowo oznaczał pie 
czołowitość, staranie. W języ. 
ku cerkiewnym skarb: miał 
wyrażać żal i zgryzotę. Po serb

[w ag dług
WIERSZAMI

Magia słowa
Błyskawiczny konkurs: kto 

zgadnie, jaki produkt opa­
trzony jest następującym 

symbolem — CWD z.807/Ww WDA 
z. 626/382 2 000 000 1—X1614—532/ 
2-40 sz. 200 BN—72/7328—03. - 
Uniwersalna maszyna do szycia 
dla mańkutów, zestaw aparatury 
do fotografii barwnej życia plank 
tonu, wkrętak ao 
śrub z kwadrato­
wym gwintem 
czy rdzeń głowi­
cy rakiet typu zie 
mia—ziemia? Nie. 
Jest to luksuso­
wy, znajdują­
cy wszechstronne zasto­
sowanie papier toaletowy produk­
cji zakładów w Bardzie Śl. (cena 
2,20).

Łysiejącym dyskretne wstawki 
dobieram, peruczki modeluję, cze 
szę włosy, ponad 40 cm kupię. — 
Mogę odstąpić 23 cm. Szukam 
wspólnika, który dopełniłby do 
wymaganej długości. Zapewnię 
mu w zamian dyskretną wstawkę.

Wypożyczalnia poleca najmod­
niejsze suknie ślubne, Świerczew­
skiego (naprzeciw niedźwiedzi). - 
Nie ma strachu. Stary niedźwiedź 
/mocno śpi. Szybko więc sukienkę 
do torby — i w nogi.

Dywan wschodni antyczny

drukowanego
..Armenia" — sprzedam lub za­
mienię na samochód. — Ja zaś je 
stem w posiadaniu paczki sta­
rych tapet z 1897 roku. Chętnie 
wymienię je na jacht pełnomorski 
z załogą.

Przyjmę wspólnika do hodowli 
nutrii W-wa... — Jestem częściowo 
zainteresowany tą propozycją.

Mógłbym zaofe­
rować parkę sam 
ców nutrii, z ga­
tunku Staracho­
wice. Ogladać 
można w środy i 
piątki pod beto­
nem Poznań.

Sprzedam pół bliźniaka... — La­
pidarne zdanko, a ile kryje w so­
bie dramatycznej treści.

Mężczyznę—kobietę przyjmę do 
kołder. — Pod takim przykryciem 
gwarantuje się kolorowe, herma- 
frodytyczne sny.

Pracownika (czkę), solidnego, 
wpracowanego w hodowli goździ­
ków szklarniowych — zatrudnię za­
raz, lub do uzgodnienia. — Jak 
się domyślam, chodzi o uzgodnie­
nie: kiedy „ka”, a kiedy „czkę".

Automat do kremów „Mussnna" 
sprzedam lub zamienię na auto­
mat.
- A zezwolenie na broń jest?

(res)

- Tatusiu, j’ak będę dorosła, to także usi< 
tutaj i będę czekała na moje dziecko!tutaj i będę

iądę

miała nieco ruchu, bo stale
przebywa w tak małym po­

mieszczeniu!

♦
— Co to znaczy „badacz bieguna"? Wyłaź mi A 

stąd co prędzej? a

- Kiedy wreszcie, mamo, będzie można 
w cztery oczy?

♦ 
♦

z tobą rozmawiać I


